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Wieczorem, niezależnie od 
pory roku, robisz to, co wielu 
tobie podobnych. Idziesz do 
kina. Do teatru. Na spotkanie 
ze swoją dziewczyną. Wraca
jąc do domu mijasz różnych 
iudz.. Niektórzy, podobnie jak 
ty — wracają do domowych 
pieleszy. Inni, zaraz to widać, 
włóczą się bez celu po ulicy. 
W czapce zsuniętej na czoło, 
z papierosem w ustach, i  rę 
kami w kieszeni, bezczelnym 
wzrokiem zaczepiają przecho
dzące dz:ewczęta, rzucając 
niedwuznaczne propozycje. 
Tarasują wejście do kawiar
ni. Stojąc na jednej nodze 
podpierają latarnie.

Przechodząc mijasz ich obo

jętnie. Ale w gruncie rzeczy
chciałbyś wiedzieć jacy "oni są, 
co robią, czego oczekują od 
życia? Pozwolisz zatem, że 
odpowiem na twoje pytania.

PODRYWACZE

Wejście Janka w yraźne oży 
wiło siedzących obok bufetu. 
Wiadomo, przyszedł facet г 
forsą. Z pewnością coś po
stawi. Może piwo, a może na
wet wino, albo pół litra. Ja 
nek to stały bywalec łaźni na 
Rzgowskiej. Jest nieco Inny 
od pozostałych. Starannie 
ubrany, zawsze chodzi w bia

łej koszuli. Spodnie pedan
tyczne zaprasowane. Dokład
nie ogolony. Ma pieniądze 4 
jest dziecinnie naiwny. O pie
niądze nie musi się martwić. 
Dobrze zarabia, а I rodzina za
liczkuje odpowiednio Janka 
Osiemnastoletni Janek jest 
między kumplami nie lada au
torytetem. Rozstrzyga wszel
kie spory. Ma maturę. Kon
takty. Ma także nieco wyższe 
aspiracje. Chce zerwać z ko
legami, ale boi się. Boi się, 
bo kiedy zerwie z nim:, zosta
nie Ich' wrogiem, a wtedy le
piej me stawać na ich drodze.

Janek podchodzi do stolika. 
Podnleśl’ głowy Taksowali 
siedzących obok tępym, pija
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nym wzrokiem Nie próżnują. 
S'edzą przy stoliku z pustymi
— na razie — szklankami, 
trzymając pijane głowy w rę
kach. Długie, bujne włosy za
chodzą na uszy. Hen ek leni
wie gładzi ręką dawno nie go
loną brodę. Robią to wszyscy 
za jego przykładem. Z głośni
ka nad bufetem płynie znie
kształcona melodia jazzowa. 
Wybijają takt o nogi stolika. 
Duszno. Rozpinają brudne, 
w ym ęte kołnierzyki koszul. 
Bufetowa podaje kolejną bu
telkę piwa. Zaś w szczelinę 
między ścianą I bufetem wę

druje kolejna butelka. Pusta, 
po wypitym winie. Bufetowa 
patrzy jednym okiem w okno. 
Udaje, że nie m e  widz:.

Podlotki spod okna patrzą 
z zazdrością na nich. S'edzą 
nad źle zaparzoną kawą, я 
tamci „tankują się". Prowoku
jąco podciągają spódnice. 
Ukazują kolana otulone w ko
lorowe pończochy Zaczepia
jące spojrzenia podlotków nie 
odnoszą spodziewanego rezul
tatu. Zebrali się d z ś  starzy 
znajom; bufetowej, kierownika 
łaźni I patroli milicyjnych.

Jadw 'ga często, rzekłbym

Fot. E. K udaj
codzienn;e, przesiaduje w ła
źni. Jest młoda i ładna. Ma 
szesnaście lat. Mieszka z- kil
koma siostrami. Chora matka 
z trudem prowadzi gospodar
kę, bo Jadwiga n e  ma ojca. 
Może dlatego jest popularna 
w łaźni. Jad w g a  chodzi do 
szkoły. Bez specjalnego zapa
łu.. Chce mieć zawód, ale z 
kolei nie chce chodzić do 
szkoły. Nauka nie służy jej.
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na słr. 5

T Y G O D N I K  t h Z K J  

lo k  Ï .  Nr 19 (210)

Łódź, 13. V. 82 r. 

Cmi

I 1 zł
nuiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiimiiiiiiiimnmiminiim

W numerze:  I

I  PAŁACYK
na . !

GDAŃSKIEJ

Fot. E. Kucia]

K lika — lub  k ilkanaście  
m iesięcy tem u, czytaliśm y w  
gazetach ciekaw ostkę: w  
jednym  z zaniedbanych  pod 
względem  gospodarczym  i 
ku ltu ra lnym , nowo w yzwo
lonych k rajów  A fryki, rząd 
postanow i! w alczyć z an a l
fabetyzm em  przy pomocy.;! 
telew izji. M ieszkańcy tego 
k ra ju  nie po trafia  jeszcze 
czytać I pisać — przesko
czyli jednak  ■ parę  etapów  
cyw ilizacji. W ich dom ach 
in s ta lu je  się odbiorniki te
lew izyjne, z k tórych — w 
określonych porach dow ia
dyw ać się b ę d ą ( w sw oim  
języku, że I u ^nich ALA 
MA KOTA albo  OLEK MA 
DOM ;

W ykorzystanie m ałego e - 
k ranu  dla celów  ośw iato
w ych m a już w  tej chw ili 
bogutą, m iędzynarodow a 
tradycję . A m erykańskie  po
ra n n e  program y — w ykłady 
literack ie , francusk ie  p ro 
gram y szkolne, w ioska Te- 
lescuola. kursy  lezyków  ob
cych. kursy  gospodarstw a 
dom ow ego fA ustria. S zw aj
caria) to  tvlko k ilka przy
kładów , bynajm nie j nie o- 
m aw lajncvch całości zagad
nienia. Rzecz jednak  w tym. 
że w raz  r narodzinam i XT 
Murv  pow statv  tak ie  m ożli
wości p row adzenia w szel
kiego tvpu kształcen ia  na 
skale m asow a — o iakich  
nr^odlem  w  ogóle sie nie 
śniło. Podobno naw et w 
IrzvrM rctu  w ięzieniach
w łoskich za instalow ano  o-

sta tn io  punkty  o d b ie ra jące  
program  Teiescuoli, co 
przynosi n iezm iern ie  - poży
teczne rezultaty»»

Jak ie  m iejsce za jm uje  na
sza te lew izja  na ow ej „m a
pie ośw iatow ej św iata"?

O graniczm y się dzisiaj do 
uw ag pośw ięconych p rog ra
m om przeznaczonym  przede 
w szystkim  dla dzieci i mło
dzieży i to p rogram om  
zw iązanym  bezpośrednio  z 
naeczan iem  szkolnym ; Nie 
sposób jednak  mówić o  
szkolnych program ach tele
w izyjnych nie w łączając tej 
sp raw y w o  w iele szersze i 
niezw ykłej wagi zagadnie
nie: w y k o r z y s t a n i a  w  s z k o 
l e  n o w o c z e s n y c h  m e t o d  n a u 
c z a n i a  —  r a d i a ,  f i l m u ,  t e l e 
w i z j i ,  m a g n e t o f o n u .  W obli
czu zb liżającej się reforrtiy 
szkolnej jest to chyba kw e
stia podstaw ow ej wagi.

Z orien tu jm y się najp ierw , 
jak ie  typy audycji szkolnych 
p roponu je  nam  rad io  1 TVi

W kazdotvgodniow ym  
program ie radiow ym  z n a j
d u je  się o k o ł o  t r z y d z i e s t u  
audycji przeznaczonych dla 
szkól ‘ I przedszkoli. Szcze
gólnie bogato p-T^dstaw la 
sie w łaśnie cvkl „dla p rzed
szkoli“,: w szelkiego tvpu za
baw y ry tm iczne słuchow i
ska. audycje  u m u zyka ln ia ją -

Od cyrkla 
i menzurki 
do...
telewizora

MICHAŁ ZEGAROWSKI
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Wielka szansa 
szkolnictwa

Dokończenie 
ze słr. 1

ce. Inscenizow ane baśnie, 
nau k a  piosenek itp. Z d a 
nych ja k ie  posiadam y w y
nika, że te p rogram y są 
ch ę tn ie  i z pożytkiem  w y
ko rzystyw ane i n iew ątp liw ie  
dodatn io  w p ły w ają  n a  roz
w ój dziecka.

G orzej p rzedstaw ia  sie 
sp raw a  audycji d la  k las 
starszych . W zasadzie jest 
ich w ie le  — słuchow iska 
„zb liżające epokę“ (np. wg 
„N ad N iem nem “, „K rzyża
cy“, o W ładysław ie Ł okiet
ku, o  B. P rusie , nt: w ybu
chu P ow stan ia  L istopadow e
go I In.), bądź pom agające 
w  przysw ojen iu  sobie le k tu 
ry  obow iązkow ej, następn ie  
różnego typu m agazyny  cie
kaw ostek  gospodarczych, 
przyrodniczych  czy k u ltu 
ra lnych . w reszcie audycje  
ilu s tru jące  lekcje  („Ce
m en t“, ..O p racy  spikera* ra 
diow ego“, „O kw asach  1 Ich 
zastosow aniu"), tak że  p ro 
gram y  o  życiu i p racy  w 
górnictw ie, ko lejn ictw ie, w  
przem yśle  chem icznym  czy 
w łókienniczym , rep o rtaże  z 
zak ładów  pracy;

Rzecz jed n ak  w  tym , 'ż 
nauczyciel — przeładow any 
całorocznym  program em  
nauczan ia , po p rostu  n 1 e 
m o ż e  sob ie  pozw olić na 
to, aby  zam iast w ykładu , 
ćw iczenia czy p y tań  ko n tro l
nych, pośw ięcić godzinę 
lekcy ina  na  dodatkow ą Ilu— 
st.racię tem atu  badż na słu - 
rh a n le  nn. reportażu  z Za
k ładów  S uchej D esty lacji w  
Ня i nówce.

W  ten  sposób' dotykam y 
jad ra  s p ra w y  K ilkadziesiąt, 
godz'n  tygodniow o audycji 
szkolnych je s t w łaściw ie w 
m in im alnym  stonnh i w vkn- 
rrv styw anvch  iirzcz nasze 
licea bądź «zkoły ogólno
kształcące. O przyczynach 
tego  sianu  rzeczy pom ów i
m y nlżei. obecn ie  znim Hm y 
sie p rog ram em  telew izy j- 
nvm (

W prow adzeniu  szkolnych 
p rogram ów  telew izy jnych  
tow arzyszyło  k ilka  p rzem ó
w ień oraz  repo rtaży  ze 
szkół, w  k tó rych  dzieci z u- 
w agn og lądały  audvcie . T e- 
le-szkoła działa ju ż  iednak  
od daw na , a  n ik t n ie  z a j-  
m u ie  sie pow ażna ana lizą  
p rzydatności program ów , 
stopn ia  ich w ykorzystan ia , 
za rzu tów  ze strony  nauczy
cieli I p rzede  w szystk im  u- 
m iejętnośel stosow ania TV 
w  m etodyce n a u c z k a  
nrzez sam ych pedagogów . 
P rog ram y  n adaw ane  sa trvv 
razy  tygodniow o, obelm ulą  
W stor?*, jęz. polski, bloloole, 
geografie, chem ie _1 fizvke. 
przeznaezone_sa tok dl» k b s  
M  « ta w ow vc h luk i licea l
nych, W zasadzie  «я zsyn
chron izow ane z b le iacvm  
nrogrsm em  szkolnym  (acz
kolw iek  zdarza ła  sią roz
bieżności. co stanow i jeden 
r. zarzu tów  « ^ su w an y ch  
p rzez  nauczycieli).

O cena audycji d la  szkół 
je s t dość sprzeczna. K u ra 
to rium  d la  m. Łodzi i d la  
w o jew ództw a ocenia je  nie
zw ykle pozytyw nie.

N ieco inaczej w ygląda 
zdan ie  nauczycieli szkół pod
staw ow ych i licealnych  m; 
Łodzi, op in ia  O kręgow ego 
O środka M etodycznego (któ
rem u sk ładam  na  tym  m iej
scu podziękow anie za zor
gan izow anie roboczej „kon
fe ren c ji“) oraz grupy peda
gogów z O zorkow a, k tórych  
rów nież poprosiliśm y o w y

pow iedzenie się na ten  te 
mat.

Z posiadanych  przez nas 
danych  w ynika  jasno, iż 
au d y c je  szkolne — i rad io 
we i te lew izy jne  — choć z 
różnych przyczyn, są w  m a
łym  stopn iu  w ykorzystyw a
ne  tak  przez szkoły Łodzi 
j a k  i przez szkoły w oje
w ództw a. D laczego?

P r z y c z y n a  p i e r w s z a :  o r g a 
n i z a c y j n a .  Przede w szystk im  
zb y t m alo  szkół posiada dziś 
odb io rn ik i telew izyjne.
T y l k o  4 ł ó d z k i e  l i c e a  (na 28) 
są w  n ie  zaopa trzone  i t y l 
k o  1 5 5  szkół podstaw ow ych 
(aa  1599) w  w ojew ództw ie. 
N a 42 licea w  woj. łódzkim  
telew izory  posiada 17, na 
153 szkoły ogólnokształcące 
Łodzi — odb io rn ik i zn a j
dziem y w  65 budynkach . W 
ra d ia  n a to m ias t zaopatrzone 
są p raw ie  w szystk ie szkoły 
Łodzi i znakom ita  w iększość 
szkół w  teren ie , przy czym 
rozpow szechniły  się ostatn io  
bardzo  p rzydatne, p rzenoś
ne odbiornik] „K oliber“.

N astępn ie : trudności loka
low e. M ało je s t szkół, w 
k tó rych  m ożna przeznaczyć 
oddzielne pom ieszczenie na 
„klasę te lew izy jną" . O dbior
niki sto ją ' w  gab inetach  d y 
rek to rów  albo  np. w  salach 
gim nastycznych. L ekcje ta 
kie n ie  mogą się więc od 
byw ać w  w aru n k ach  nor
m alnych.

Podstaw ow ą trudność o r
gan izacy jną  stanow i jednak  
skoordynow anie audycji ze 
szkolnym  p lanem  lekcji. Po
dobno były  szkoły, w  k tó 
rych  dyrek torzy  chcieli na 
początku roku  tak  ułożyć 
p lan , aby np. biologia w  
klasie. X  odbyw ały  się tego 
d n ia  i o  te j godzinie, kiedy 
TV  nada odpow iedni pro
gram ; W p rak ty ce  było to 
niem ożliw e. A w ięc — ko
nieczność zam ian , w ym ie
n ian ia  przedm iotów , nau 
czycieli i klas. Są to  spraw y 
bardzo  k łopo tliw e i dezor
gan izu jące  życie szkoły.

Z astrzeżen ia  budzi w resz
cie czas nad aw an ia  audycji.

R ozpoczynają się o godzi
n ie  10 lub  11, podczas 
gdy lekcje  szkolne trw a ją  
np. od 10.25 lub 10.40. D a
le j: nasze szkoły p racu ją  z 
reguły  na dw ie zm iany; 
D ruga zm iana  je s t w ięc zu 
pełn ie pozbaw iona m ożli
wości ko rzystan ia  z te lew i
zy jnych  lekcji.

P r z y c z y n a  d r u g a :  m e r y t o 
r y c z n a .

W  audycjach  zdarza ją  się 
b łędy rzeczowe. E ksponaty 
n ie zaw sze są s ta ra n n ie  
przygotow ane (na siln ikach  
elek trycznych  w  lekcji o  
elek troeta tyce  w idać było.,; 
kurz). N ie zaw sze zgadzają 
się z program em , czasem  go 
w yprzedzają  (botanika), 
Czasem  są zby t ogólne, w  
zby t m ałym  stopniu  w iążą 
się z  tokiem  lekcji. Są 
w reszcie n a d m i e r n i e  p r z e ł a 
d o w a n e .  Na ten  m om ent 
zw racało  uw agę w ielu n au 
czycieli, M asa m ateria łu , 
w iadom ości, danych , zbyt 
dużo eksponatów  1 dośw iad
czeń pokazyw anych w cią
gu krótkiego czasu. Jed n o 
cześnie: p rzedm ioty  i eks
ponaty  są  zbyt m ałe. u- 
m ieszczone jakby  „na d ru 
gim p lan ie“, kam era  pano
ram u je , uczeń nie m a m oż
ności im się dok ładn ie  
przyjrzeć. Z iaw ia ja  się na 
ek ran ie  — i b łyskaw icznie 
zn ikają , u stępu jąc  m iejsca 
innym . N atom iast szkolne 
au dyc je  te lew izy jne  ekspo
n u ją  przede wszystkim ... 
postać kom enta to ra . Z głoś
nika p łyn ie  n ieustanny  ko
m entarz, czasem  osoba p re 
legen ta  p rzede w szystkim  
ab so rb u je  uw agę małeRo od
biorcy. Inaczej — I tu  do
tykam y problem u zasadn i
c z e g o  — audvcje nie zaw sze 
są  w łaściw ie orzyirntow ane 
p o d  w z g l ę d e m  m e t o d y c z 
n y m .  Pod kątem  psycholo
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Dyscyplinarnej dla Adwokatów
nt

W I E L K I C H  P R O C E S A C H  P O L I T Y C Z N Y C H  

T E N D E N C Y J N E J  T E M I D Z I E  S A N A C J I  

F I L I P I K A C H  S A D O W Y C H  J A N A  B R Z E C H W Y  

L O S I E  J U B I L A T A

— W dniu 5 ma.ja łódiaka 
palestra obchodziła 50-lecie 
pracy adwokackiej Pana Me
cenasa. Pańsiki piękny doro
bek zawodo-wy...

— O, już się zaczyna... Za
raz przypomina ml się Boy. 
Wie Pani. len wierszyk Boya 
o „Jubilacie“..,

— Parna jubileuisiz jest szcze
gólny. Choćby ze względu na 
polityczną, postępową, a za- 
гаж’гп głęboko hum anitarną 
stronę działalności zawodowej. 
Czy można prosić o kilka 
słów na tem at Pańskiej obro
ny w słynnym procesie hrze- 
siktm?

— Jestem  ostatnim (obok 
Władysława Barcikowsklego i 
dwóch żyjących na emigracji: 
Zygmunta Nagórskiego, b. 
profesora ITW i Stanisława 

Sziurleya) z grupy adwokatów, 
którzy bronili w wielkich pro
cesach politycznych. Pozostali 
jak  Teodor Du racz, Beren- 
»O'ii, Szumański, Sm i a row ski I 
inni już nie żyją.

Co do procesu brzeskiego, 
to zajrzyjmy do jednej z nie
licznych prac. wydanych w 
Cieszynie w roku 1032 pt, 
„Proces II więźniów brze
skich w Warszawie". Wyrok 
w tvm procesie zapadł 13 sty
cznia J932 r., a rozprawa za
częła f>!ę 26 października 1D31 
r. Oskarżeni liyliä Winornty 
Witos, Henryk Liberm ann,"Nor
bert Barlicki, Stanislaw Du
bois, Kazimierz Bagiński i in
ni.

— Wiadomo skądinąd, że 
mimo tych wyroków proce® 
zakończył się dużym sukce
sem obrony...

— Staraliśmy się udowodnić 
brak cech przestępstwa, brak 
jakichkolwiek dowodów winy. 
Więźniowie przed rozprawą 
przeszli całe piekło pod „opie
ką“ osławionego Kostka-Bier- 
nackicgo w obozie brzeskim i 
to w ciągu więcej niż roku.

— Z pańskich osobistych 
wspomniień, jaki szczegół n a j
bardziej uibkwil Ра«ш w pa
mięci? Słyszało się wiele o 
haniebnej atmosferze, w ja
kiej się odbywała, o szyka
nach nie tylko w stosunku do 
oskarżonych ale 1 do niewy
godnych dla sądu świadków 
oraz obrońców. Oskarżał, o 
ile się niie mylę, późniejszy 
m inister «sprawiedliwości, Gra
bowski?

— Tak. Grabowski oraz 
Kauze, ten sam który polem 
w czasie okupacji hitlerow
skiej został Reichsdeutschem. 
Grabowski zachowywał się na 
sali sądowej niezwykle ordy
narnie. W pewnej chwili rwró 
cii się do Witosa drwiąco; 
„Niech no Witos wsta
nie 1 opowie, Jak to czy
ścił w Berezie wychodki rę
kami?“ Na to Witos odparł 
z całą godnością: „Jeśli już 
pan chce tak dokładnie wie
dzieć, to czyściłem rękami. 
Ale jeżeli pan uważa, $c to 
przynosi zaszczyt tym- którzy 
mnie do tego zmusili — jest 
pan w grubym błędzie. To 
kompromituje dziś I tych, któ
rzy mnie o to pytają". I*o tej 
odpowiedzi Grabowski mial 
minę jakby mu kto dal w gę
bę i umilkł.

Tego rodzaju starć, z któ
rych  strona oskarżona wycho
d z iła  z ' całym hon or cm było 
więcej.

— A dn-ugl япапу szeroko 
proces w sprawie „Płomyka", 
o którym tak było głośno 
przed wojną w Warszawie? 
Również i w tym procesie 
bronił Pan Mecenas prawdy i 
positętou.

— W marcu 1936 roku uka
zał się nr 67 „Płomyka“, za
wierający opowiadania i ar
tykuliki o teatrze radzieckim 
dla dzieci, list radzieckiego 
pioniera do angielskiego skau
ta, opowiadanie Zoszczenki,

wiersz Or-Ota pt. „List z Sy
biru", wspomnienia carskich 
zesłańców z Sybiru oraz kil
ka zdjęć ilustrujących. W kil
ka dni później krakowski 
„Ilustrowany K u riłr Codzien
ny“ w artykule „Szaleństwo 
czy mbrodmia" zaatakował re 
dakcję „Płomyka", oraz wy
dawcę tj. Związek Nauczy
cielstwa Polskiego, 7'’irzu- 
cając im deprawację młodzie
ży, szerzenie propagandy bol
szewickiej itp. W odpowiedzi 
na to ZNP wystąpił do sądu 
ze skargą o zniesławienie. 
Wraz z kolegą Janem  Brzech
wą wystąpiłem w roli oskar
życiela przeciwko IKACOWI. 
Świadkami ze strony ZNP by
li: Wincenty Rzymowski, prof. 
UW dr Jan  Bystroń, wielu za
służonych nauczycieli, litera
tów oraz działaczy pedago
gicznych. Jednakże I len pro
ces prowadzony byl, jak  każ
dy proces polityczny w tych 
czasach, tendencyjnie, zaś sto
sunek sędziów do bronionej 
przez nas sprawy byl w yra
źnie niechętny. Z tego to 
właśnie procesu pamiętam ka
pitalny fragment Indagacji ja 
ką w stosunku do koronnego 
świadka IKC przeprowadził 
Jan  Brzechwa.

— Swiadlkiem tym był zida- 
je  się Wacław Sieroszewski?

— Nie. Sieroszewski byl 
świadkiem ze strony ZNP, 
jednakże w toku przewodu są
dowego, wskutek intryg adwo
katów IKC oraz podeszłego 
już wówczas wieku, zawiódł 
nasze zaufanie. Nic występo
wał jednak jako świadek stro
ny przeciwnej. Świadkiem tym 
byl ks. prałat Kwiatkowski, 
dyrektor Instytutu Badania 
Komunizmu. To właśnie je 
mu Brzechwa zadał następu
jące nylanie: „Co ksiądz mo
że powiedzieć o tendencji mo
ralnej następującego zdania: 
„Poczucie socjalistyczne jest 
polotem ducha ku lepszemu 
bytowi nic indywidualnemu, 
lecz wspólnemu, solidarne
mu?“ '

Ks. Kwiatkowski odparł, ie  
ma zastrzeżenia eo do słowa 
..socjalistyczne". — A czy 
ksiądz wie, czyje lo są sło
wa — pytał dalej Brzechwa.
— Nie. — Napisał je Mickie
wicz w „Trybunie Ludów" — 
usłyszał w odpowiedź.

Mimo naszych wysiłków 
„Płomyk" i ZNP proces prze
grały. Sąd wydal wyrok unie
winniający redaktora IKC, co 
pociągnęło za sobą całą kam
panię ataków, wyzwisk i szy
kan wobec ZNP, „Płomyka" 
oraz obrońców. Ale moralne 
zwycięstwo było po naszej 
stronie. Proces ten bowiem 
zdemaskował prawdziwe obli
cze naszych przeciwników o- 
raz obronił istotę postępowej 
działalności ZNP.

— A więc tendencyjność, 
brutalne traktowanie stironV 
przeciwnej, lekceważenie fak
tów i norm prawnych oto co 
cechowało ówczesne sądy sa
nacji. Czy poza tym proce
sem zdarzyło się Panu Me
cenasowi bronić ludizi oskar
żonych o „wywrotową" dzia
łalność pisarską?

— Takie procesy były. Choć

by p r o c e s  p r z e c i w k o  H a l i n i e  
Krahelsklej, b .  I n s p e k t o r « *  
pracy i autorce powieści p t .  
„Polski strajk" osnutej n a  t l e  
autentycznych wypadków w 
krakowskiej fabryce ,,S e m p e 
r it“. Na podstawie tej k s i ą ż 
ki wytoczono Krahelskiej p r o 
ces o podrywanie autorytetu 
rządu, zniesławienie policji 
itp, Samą zaś powieść s k o n 
fiskowano. W tym właśnie 
procesie broniłem Krahelskiej. 
Biegłymi, których ja  pewn- 
Jalem byli m. in. Zr.tia Nal- 
kcwi-ka i Nepomucen Miller, 
,S«d jednak rJe dopuścił ich 
na salę sądową. Wypadek ten 
brutalnego potraktowania n i e 
wygodnych biegłych przez s ą d  
nie był wyjątkiem. O r d y n a r 
ne wypady, jakich dopusz
czano się pod adresem etrony 
przeciwnej były n a w e t  przy
czyną śmierci ogólnie s z u m o 
wanego mee. Mikołaja Ko- 
rcnfelda, kitóry występował 
jako świadek obrony w pro
cesie dr Budzińskicj-Tylickiiej 
i kilku innych osób oskarżo
nych o pobicie policji w cza
sie dem onstracji w Al. Ujaz
dowskich. Adiwokat Koren- 
1’eld będący już wówczas w  
pedesTzlym wieku tak się zde
nerwował napaściami ówcze
snego przewodniczącego s ą d u  
Neumana, że p a d ł  rażony 
atakiem serca.

— Jest Pan Mecenas bardzo 
oszczędny we wspomnieniach 
dotyczących własnych słyn
nych na całą Warszawę mów 
obrończych, wygłaszanych w 
wielu procesach politycznych. 
Również i we wspomnianym 
przed chwilą procesie zajął 
Pan, jako obrońca wyraźną 
postawę. Zyskał Pan sobio 
nawet miano „bojowego“ ad
wokata. Jakie, według Pana, 
zalety winna mieć dzisiejsza 
młoda palestra polska?

— Młodych moich kolegów 
winna cechować przede wszy
stkim szeroka wiedza prawni
cza i wysoki poziom wykształ
cenia ogólnego, a  także su
mienne i wnikliwe studiowa
nie powierzanych im spraw. 
No i podstawowy problem, to 
przestrzeganie etyki zawodo
wej. aby. pozycja adwokatury 
mogła być iftrzymana na od
powiednim poziomie.

Co zaś do mojej bojowoS- 
ri, lo ma ona., sw oją specy
ficzną genetykę. W młodych 
latach byłem czynnym dzia
łaczom w zgromadzeniach 
górniczych, redagowałem ty
godnik „Górnik", „Nowiny 
Ostrowskie", będące organem 
ówczesnej PPS-D. I właśnie 
na tych THfrnmadzeniach ип% * 
wiejąc uciemiężenie ludu pal
ek i ego 1 wyzysk robotnika 
przez wielki obconarodowy 
kapitał przeszedłem taką 
szkolę, że wyzbyłem s i ę  na 
całe życie tremy.

Ale skoro już zabrnęliśmy 
w tale odległe czasy, może 
damy już spokój tym jubileu
szowym wspominkom. I tak 
udało się Pani zrobić ze mnie 
„Jubilata“ nie gorzej n l i  
Boyowi.

Roam. К. WYRZYKOWSKA

gii odbioru uczn ia  i m ożli
wości p rzysw ojen ia  sobie 
m ateria łu .

S p raw a m etodyki w iąże 
się z n astępu jącą  kw estią : 
czym m ają  być program y 
szkolne? Czy w stępem  do 
tem atu , c z y  rozw inięciem  
c z y  też ilu strac ją?  Otóż każ
da  au dyc ja  je s t — jeśli o 
tę kw estię chodzi — inaczej 
pom yślana i stąd  nauczyciel 
n ie  m oże ich reg u la rn ie  p la
now ać w  sw ojej p raktyce. 
D alej: n i e  w s z y s t k i e  t e m a t y  
n a d a j ą  s i ę  d o  t e l e w i z j i .  Po
dobnie n ie w szystk ie n ad a 
ją  się do  rad ia . Pod tym  
w zględem  n ie  m.a odpow ie
dn iej specjalizacji. Np. au 
dy c ja  te lew izy jna  o łące nie 
m ogła spełnić sw ego zad a 
nia, bo po prostu..! pozba
w iona by ła  w artości kolory
stycznych. Podobnie audyc je  
chem iczne, p rezen tu jące  r e 
ak c je  chem iczne w których 
dzia ła ją  na siebie ^piórow e 
ciecze. W tak im  przypadku 
tem at n ad a je  się w yłącznie 
do film u i m oże być p ięk
nie z ilu strow any dzięki pro
jek torom  film ow ym  w szko
łach. Z resztą te lew izja  rów 
nież korzysta  z film ów , k tó
re  ogrom nie tra cą  na m ałym  
ekran ie . Po co? A udycje te 
lew izyjne w inny  być tak  
p ro jek tow ane, aby w  m in i
m alnym  stopniu  korzystały 
z film u dostępnego dzięki 
,,F ilm osow i“. W inny, n n -  
stepn ie  być lak  opracow ane, 
aby stanow iły  prak tyczną 
ilu strac je  w ykładu nauczy
ciela a nie próbow ały go za
stępow ać.

P r z y c z y n a  t r z o d a :  p r z y g o 
t o w a n i e  n a u c z y c i e l a .

N auczyciele n ie  s ą  w  w y
starcza jącym  stopn iu  poin
form ow ani z  g ó r y  o zak re 
sie i ch a rak te rze  audycji. 
W iedzą (dzięki d rukow anym  
program om ) jak i je s t jej 
cel i tem at — a le  p rogram y 
te  są zby t lakoniczne. N au
czyciel pow inien z n a ć  d o 
k ł a d n i e  c a ł y  s c e n a r i u s z  a u 
d y c j i ,  w iedzieć jak ie  będą 
w niej p rzeprow adzane do
św iadczenia, jak ie  podane 
w iadom ości itp. Je s t to  w a
runek  podstaw ow y — bez 
jego spełn ien ia  nie m a mo
wy o skoordynow aniu  pro
g ram u  telew izji z a k tu a l
nym  program em  nauczania. 
Tym czasem  dziś nauczyciel 
og ląda  z k lasą audycję  — 
i je s t na ogół je j p rzeb ie
giem  tak  sam o zaskoczony 
jak  młodzież.

T elew izja, radio, m agne
tofon — to  są now oczesne 
środki nauczan ia , a le  t r z e 
b a  s i ę  n a u c z y ć  z n i c h  k o r z y 
s t a ć ,  Tym czasem  nie m a 
żadnej op racow anej m eto
dyki nauczan ia , n ie  szkoli 
się w  tym  k ie runku  nauczy
cieli i nie prow adzi żadnej 
p ropagandy, N azw ijm y rzecz 
po im ieniu: n a u c z y c i e l e  n i e  
c h c ą  k o r z y s t a ć  z  t e l e w i z j i ,  
bo nie po trafią , bo n ie  um ie
ją  sobie poradzić z tak ą  lek
c ją  te lew izy jną, bo n ie  w ie
dzą jak  ją  w łączyć do toku 
nauczania  przedm iotu , bo 
n ik t nie prow adzi odpow ie
dniego szkolenia w  tym  za
kresie, bo sp raw ia  im  to  do
datkow y kłopot, b o .  w resz
cie — „la ta  ca le  uczyłem 
b e z  telew izji i bez rad ia , to  
i nadal tak  będę uczył“ ■— 
pow iedział mi rw*wi«n s ta 
ry  pedagog.

Czy te w szystk ie  uw agi 
oznaczają, że p rogram y 
szkolne w rad io  i telew izji 
są  zupełn ie  złe i n ik t z nich 
nie korzysta? Nie, tak  n ie 
należy sądzić. M ożem y w y
m ienić w iele  audyc ji bardzo  
ciekaw ie przygotow anych, 
przem yślanych, p iękn ie  w y
konyw anych (przy pomocy 
najw yb itn ie jszych  naszyęh 

, w spółczesnych ak to rów ) I 
w ielce przydatnych . Może
my w skazać na szkoły, k tó
re  z n ich z pożytkiem  ko
rzys ta ją  i na  nauczycieli w  
pełni do nich przekonanych. 
Chodzi jed n ak  o to, aby ko
rzy s tan ie  z rad ia , telew izji 
czy film u nab ra ło  w  Polsce 
c h a r a k t e r u  m a s o w e g o .  Aby 
stało  się sp raw ą norm alną  
i oczyw istą — tak , jak  ko
rzystam y z lin ijk i, globusa, 
planszy, m apy i setek in 
nych pomocy szkolnych.

Jak ie  należy w  tym  celu 
przedsięw ziąć kroki?  W y
m ieńm y tylko n iek tó re :

p o  p i e r w s z e :  uznać za 
sp raw ę w ielk iej w agi w ypo
sażenie szkół w potrzebny 
sprzęt: telew izory, rad ia , 
m agnetofony, p ro jek to ry  
film ow e;

p o  d r u g i e :  przem yśleć 
kw estię c z a s u  n adaw an ia  
audycji telew izy jnych . Z a
stanow ić się nad m ożliw o
ścią p o w t a r z a n i a  n ie
których przynajm nie j p ro 
gram ów ;

p o  t r z e c i e :  grun tow n ie  
przepracow ać stronę  m eto
dyczną audycji. Zm niejszyć 
ilość m ateria łu  i inaczej go 
podaw ać. J e s t to  postu la t
zaspdnio^v,

p o  c z w a r t e :  p r z e p r o w a d z i ć
specjalizację  tem atów  dla 
rad ia , telew izji i film u;

p o  p i ą t e :  koniecznie roz
szerzyć in fo rm ację  p rzezna
czoną d la  nauczycieli, in fo r
m ację o przyszłej lekcji, 
P rzesy łać ją  na  początku 
roku szkolnego;

p o  s z ó s t e :  propagow ać ko
rzys tan ie  z telew izji czy r a 
dia, uczyć tego przyszłych 
pedagogów , prow adzić (mo
że przez O środki M etodycz
ne?) reg u la rn e  szkolenia. 
Może naw et w łączyć tę 
sp raw ę do zagadnień  w yk ła
danych na wyższych uczel
n iach  czy SN.

N a m arg inesie  chciałabym  
poddać pod dyskusję  p ro jek t 
zorgan izow ania w y p o ż y c z a l 
n i  t a ś m  m a g n e t o f o n o w y c h .  
Ju ż  dziś nauczyciele czasem 
przegryw ają  z program u r a 
diow ego audycję  i potem  
n ada ją  ją  w  odpow iedniej 
porze. P ro jek t ten zrodził się 
w  środow isku łódzkich pe
dagogów  — i w w ypadku 
rea lizac ji (m agnetofony są 
stosunkow o tanie) n a jzu p e ł
niej rozw iązałby  sp raw ę 
program u radiow ego, likw i
du jąc  w szystk ie jego niedo
godności.

J e d n o  j e s t  p e w n e :  t a k  J a k  
d z i ś  c y r k i e l  i  m e n z u r k a  s ą  
n i e z b ę d n y m i  r e k w i z y t a m i  
w  ż y c i u  s z k o ł y ,  t a k  w  p r z y 
s z ł o ś c i  s t a n ą  s i ę  n i m i  r ó w 
n i e ż  r a d i o ,  m a g n e t o f o n ,  f i l m  
l u b  t e l e w i z j a .  J e s t  t o  d r o g a  
n i e u n i k n i o n a ,  d r o g a  k t ó r a  
s t a n o w i  l o g i c z n ą  k o n s e 
k w e n c j ę  z m i a n ,  j a k i e  ? a -  
e h o d z ą  w  o t a c z a j ą c y m  n a s  
ś w i e c i e .

A L I N A  G R A B O W S K A
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WSZYSTKO 
» .GRZECHU

rzecz w karczmie fiię 
цл)е — Jacno poznać mo
ll Stół, dwie lawy, na sto- 
,Kj?Uchary, lawy obsiedli 
L 4**“. „Gęba“ i „Wielmo- 
lf ' Topór do Mateusza, czu- 
k jj” obejmując powiada: — 
*jJt się Mateuszu, twoja o- 
Qę,ni® godzina wybiła! A 
i, a\ lekko flię zataczając 

2 kielichem do karcz- 
f ** i ostatni toast wznosi... 

cier u  to Panowie: Jan  Cie- 
fcv» ■ Franciszek Pieczka, 
k ^ u n t  Zintel i W ii old Pyr- 
t|J/ O gryw ają kolejną scenę 

polskiego filmu „Sie- 
C ,zacn y ch  grzechów głów
ki Z1 ‘i kręconego właśnie w

w f f .
(nr;rn będzie debiutem reży- 

MIECZYSŁAWA WAS- 
dę.^KlEGO, nic więc dziw- 

' że kierownictwo zespo- 
zapewniło filmowi 

^ m i t ą  obsadę nJctorsńtą. 
( «ne  grzechy“ zgromadziły, 
L3 ,  •ftożna, prawdziwy kwiat 
."PoliczH i^zesncgo aktorstwa pol- 

Irenę Kwiatkowską w 
iiJ ”irlejowej, Alicję SęcMe- 

W ro"  Kasi, ZJoiię Wil
dą Ц  w roli dworki.' Głów- 
tyL r°lę Makarego gra ' Ilen- 
l s Bąk, Mateuszem jest 
. fin U'U Zlalel, Toporem 

?'К/-ек Pieczka, Gębę gra 
V Pyrkosz, Wielmożę
(J0, Ciecierski, Trzaskę W. 
tv4*' Literata J. Stępowskl. 
jjl "'ito wystąpią w filmie:
tÿ "Ł'ysla.w C zec h o w ic z , C cza -  
ttj. J u tsk i , K a z im ie ra  W ic h -  

A n d rzej S z c z e p k o w sk i ,  
to ''Nil K o b ie la , W lo d i im t e n  

la s . L u d w ik  B en o it  i
f r »
> ik innych. Zdjęcia: Jerzy 

muzyka Markowski,
içj, ' t r a f ia  B o ży k  i S k a r ż y ń -
St,'. kierownictwo produkcji: 

p s |aw Adler.
kj.i0 spisaniu tej „wizyiów- 
V 'Ч ти  możemy już popro- 

reżysera o rozmowę.
НГ Tadeusz Kwiatkowski na- 
fe j  ^i,-|żkę pt. „Siedem' za-c- 

*«, grzechów głównych". 
Jj to rodzaj óbrazl^ai oby- 
^ , ^ ’ego, z rozWidmA nym 
Alę i wielością szczegółów. 
^  forma jest niefalHilar- 

niefilmowa. Sądzę, że na

tym  właśnie polega „dram at
adaptacji“ . Powieść ma mine 
praw a — dla potrzeb filmu 
trzeba- było skonstruować 
zamkniętą fabułę, powiększyć 
galerię typów, urozmaicić aik- 
cję, oprzeć wszystko nie na 
opisie, a na działaniu. Na
stępnie: niektórych spraw w 
filmie nie sposób pokazać. 
Oto postać Makarego jest w 
powieści trochę odrażająca fi
zycznie — autor obdzielił go 
pokaźną ilością brodawek i 
ogromnym brzuszyskiem. W 
realizacji filmowej byłby to 
efekt odpychający. To wszyst
ko powoduje |J ż e  obawiam się, 
iż wierni miłośnicy książki 
Kwiatkowskiego będą nam 
stawiali zarzut „niewierności 
wobec dzieła“. Chciałbym, aby 
zrozumieli oni, àe po prostu 
film rządzi się innymi prawa
mi, a powieść innymi.

— Ongi zrealizowałem dwa 
filmy związane z plastyką — 
mówi dalej reżyser. — Były 
to  „SomnambulГсу“ oraz „U- 
waga, malarstwo“. Na margi
nesie filmy otrzymały szs- 
reg nagród, na przykład „Zło
tego Lwa“ w Wenecji, w Mon 
teyideo, nagrodę telewizji a- 
m erykańskiej i inne. Były to 
filmy eksperymentalne, po
święcone „badaniom nad for
mą i kolorem“. Zagadnienia 
m alarstwa w filmie pasjonu
ją mnie właściwie od począt
ku. „Zacne grzechy“ są tak
że jakąś kontynuacją tych po
szukiwań. Owszem, to jest 
komedia, i to komedia aktor
ska. Ale przecież ten temat, 
cofnięty w epoce (koniec 
XVII i początek XVIII wie
ku) daje realizatorom ogrom
ne możliwości. To są czasy 
renesansu i posiadamy w Pol
ecę zarówno znakomilą doku
m entację okresu (sztychy, 
drzeworyty, rysunki, katalogi 
Orłowskiego i Chodowieckie
go)- jak  i  wspaniale zabytki 

„nj м т е к '  w Piaskowej Ska
le czy ratusz poznański. To 
wszystko chciałbym w filmie 

•Т0ШЙМ, ir in ÿm i AoWy ó ile 
pierwsza „w arstwa“ filmu to 
awanturnicza, miłosna, przy
godowa fabuła zawierająca

Ч о ^ ^ л к с Л  Z esp ołów  R eallza- 
*Vj Filmowych poinlormowa- 
^ ‘h t?  °  n o w y ch  scen ariu - 
*k,. , 'U m ó w  fab u larn ych . Wśród, 
Чцу..^"’апУсП lub  też sk le ro 
zy д*1 ‘lo produkcji KCenariu- 
?» Dr? UWaK<; za słu g u je  p od ję- 
'Sn-i * Zespół „D roga" wspót- 
’j'UlL* tem atyk i w ie jsk ie j. K o/. 

f>»lc<lz.in,a („D ecyzja") 
^ a k cep to w a n y  scen ariu sz, S  „  ...........
•.KAMIEŃ", k tórego  aulo*  

J* Janu sz C hudzyńsk i.
l '''flShl2ykla<lxłet losów  d w óch  
4 ^ " ° n y c h  rodzin  film  m a  
и *4*1 Iłr/,‘m lany zach odząc« w  
N o  n,>s,l i ob ycza jach  m lo- 

O k o len ia  w ie jsk ieg o . A ii- 
J ć  b ęd zie  T adeusz  

f.. ’ k tóry » т а г  z  całą ek i- 
11« Pocznie zd jęc ia  w  poło- 
£tft rwca w  B a łtow le  n leda- 
Г*. S w iętok rzysk ie-

u, *®*pole ak torsk im  ujrzy- 
d ^ В Jad w igę  A n drzejew -
ГЧ»*,агь» ГЧ R achw alsk ą  i Ta- 
.*t(‘ ... Kondrata. „K am ień“ b<ł-
S z a arbar.; R achw alsk ą  i Ta- 
Л» , |1*Łondrata. „K am ień" bĘ- 

1)1 Г1п czarno-b ia łym  sze- 
4t4ki, »now ym .

».cz<‘rwou *nany

operatora An- 
Й Dra ^чг7,упкк1«-ко 1Ч)/.,|хи-г- 
ь VNa «? na<! f l |m em  ,,âN lE G l  
4̂-, ' • Jest to  je s ztfy.e jedn a  

»i &rwr<>zracłlu n k ow a“ h istoria
rw*1*« i Fllm uka' e ira*
h Mer, y cfcl«wleka, którem u  

lik w id ację  bandy  
У  W *l tów  u k raiń sk ich  UP V 
A >r,1opv Wart«.l w alce, lecz przy  
^  ^ l ^ s t ą p u .  Reż. P assen -

sce-
R om an B ratny oraz  

*У P assen d orfer  („W y-

^H zu je  ten film w ze- 
’•I,U/.Jon“. W tymże sa- 

^ 'у-,‘к1<ГН*)<>,‘‘ Wojciechowi /uk - 
11111 zaakceptowano «ce- 

Л |я ап ',S k APANI W O G NIU“ , 
JJ« tv Wg własnej powieści 
, 4 » n„ Si|rnyin tytułem, a na- 
ь.'НЦ ^  w i»ei roku druga na- 

konkursie literackim 
MON. R ealizacji

^orCba („D roga na za-/. д . .
< y'v«t̂ kcja  film u będzie  się  

^  po  w ojn ie  na 81ą- 
okresle ak ejl o sled ień -

więle elementów obyczajo
wych — o tyle w drugiej 
„warstwie“ ma to być film 
malarski. Film o renesansie 
polskim.

* ★ *
...Tymczasem w dekoracjach 

budowanych w hali spotyka
my dwa piękne, czarno-białe, 
ogromne... dogi. To nie są 
jednak „zwyikłe" psy, to są 
psy-aktorzy. Nie znały się 
dotychczas, a ponieważ w fil
mie wystąpią w roli dwóch 
przyjaciół — od kilku dni ich 
właściciele przebywają na 
hali, żeby psy poznały się ze 
sobą i w ogóle oswoiły z grą 
w filmie. Oprócz psów, w  
„Zacnych grzechach" zoba
czymy: 30 gołębi (które obsia
dły basztę żarniku), konie, 
które będą wypożyczone z 
klubu jeździeckiego w K ra
kowie oraz... pszczoły. Z ty
mi ostatnimi jest najwięcej 
kłopotu, ponieważ nie udało 
się dotychczas znaleźć w kra
ju  ‘tresowanych pszczół... Na 
tym nie koniec: na zamku 
odbywa się uczta. Jedzenie 
musi być zgodne „z duchem 
epoki“. A więc kierownictwo 
produkcji filmu sprowadziło 
kilka kilogramów ananasów, 
specjalnie kupionego bażanta 
upieczono w stołówce WFF, 
łabędzie i pawie będą imito
wały nasze rodzime gęsi i 
kaczki, ponieważ jest właśnie 
sezon ochronny więc zamiast 
zajęcy wystąpią k ra ik i, a 
dzik i niedźwiedź ■— na 
szczęście wypchane.

Zdjęcia atelierowe ukończo
ne zostaną około 11 maja, 
plenery w okolicach Krakowa 
— gdzie piękny krajobraz i 
skałki wapienne, oraz na zam
ku w Piaskowej Skale. Około 
15 czerwca rozpoczną się pra
ce laboratoryjne, montaż « I 
postsynchrony. „Zacne grze
chy“ wejdą na ekrany jeszcze 
w tym roku.

Cołas i  ’A. Sędzińska  w  „ 7  grzechach"

'Ш5ШКА
» FILMOWA,

17 Przez ciemne 

okulary“
i,W szystko co do tych czas zro

b iłem , to b y ły  e tiu d y , zw yk le  
w praw ki szk o ln e . T o je s t  Opus 
nr 1 — tak  p ow ied zia ł s łyn n y  
reżyser szw ed zk i Ingm ar B erg 
m an o  sw y m  n ajn ow szym  dzie
le  „Przez c iem n e oku lary" .

M ów i to człow iek , który ma 
za sob ą  film y  cieszące  s ię  m ię 
dzynarodow ą s ła w ą  1 jed n og łoś
nym  u znan iem  k ry tyk ów , tak ie  
ja k  ch oćb y  og ląd an y  u nas nle- 

, daw no „Tam , gdzie  rosną po
ziom k i” .

W yznanie  B ergm an a m a je d 
n ak  o ty le  sw ój sen s, o ile  u- 
znam y „Przez c iem n e oku lary"  
jako su m ę d ośw iad czeń  arty
sty czn y ch  reżysera.

Film  B ergm an a m a form ę  
kw artetu , je st su b te ln ą  analizą  
czw orga istn ień  lud zk ich  — zn a
nego po  w i e* ci o  p is a rz a (gra go 
Guntnar B jornstrand), jeg o  s ie 
dem n asto letn iego  syn a  (Lars 
Passgard), zam ężnej córk i (Har
riet A ndersson) 1 jej m ęża — 
jekarza.

C M V örka ' t a  s p ę d z a  w a k a c j e

NOWE 
SCENARIUSZE

ez©J. B oh aterem  Jeet o f ic er  bata
lion u  sam och od ow ego , b y ły  Dzio
nek AK.

W Z esp o le  „Kadr" obok  roz
p o czętych  ju ż prac nad scem.i- 
r i uszam i film ów  „F araon “ i 
„Ś m ierć  F araona“ w g p ow ieści 
B olesław a  Prusa, k tóry będzie, 
rea lizow a ł reż. Jerzy K aw alero
w icz („M atka Joan n a od A nio
łó w “ ) przy w sp ółp racy  fran cu 
sk ie j w ytw órn i film ow ej „F ran 
co — L ondon — F ilm “# za a k 
cep tow an o  scen a r iu sz  film u  
„CZERWONE BERETY“ . A u to 
ram i s ą  — Jerzy L utow eki, a u 
tor znanej szituki „O stry d y żu r“ 
oraz A lbin  S iek iersk i, k tórzy  
nap isa li soem ariusz na p od sta 
w ie n ow eli te-go o sta tn iego , na
grodzonej w  1.%1 roku na k o n 
k u rsie  zorgan izow an ym  przez  
C zołów kę F ilm ow ą W ojska P o l
sk ieg o . B ęd zie  to  film  p sy ch o 
log iczn y , ad resow an y przed e  
w szy stk im  d o  m łod zieży . Jego  
ak cja  rozgryw ać s ię  m a w jed 
n ostce  k om an d osów , w śród po
b orow ych . R eżyseru je  P aw eł 
K om orow ski („S zk lana góra“).

W koń cu  m aja rozp oczn ie  s ię  
rea lizacja  film u przez parę reży 
serów  Ewę i C zesław a P etel-  
sk lch  („O gniom istrz K aleń“) — 
„CZARNE SKRZYI3I.A“ w g zn a
nej p ow ieści Ju liu sza  K adena- 
B an d row sk iego . S cen ariu sz  n a 
p isa li reżyserzy  oraz A lek san 
der S cibor-R ylsk l. O peratorem  
tego  p an oram iczn ego  film u  b ę
d zie  Kurt W eber. Z espól „K a
m era“ sk ierow a ł tak że d o  pro
du kcji scen a r iu sz  K azim ierza  
B ran dysa „JAK BYC KOCHA
N A “ wg op ow iad an ia  zaw artego  
w tom ie „R om an tyczn ość“. Re
żyseru je  W ojciech Has („R oz
sta n ie“ ), a operatorem  jest S te
fan M atyjaszk iew icz. Fabuła te
go film u  sa  przeżycia  1 w sp om 
nienia pop ularnej aktork i te le 
w izy jn ej, która udaje s ię  sam o
lotem  na urlop  do  Paryża. P i
sarz m łod ego  pok olen ia  K azi
m ier / O rłoś n ap isał scen ariu sz  
„MIEDZY BRZEGAMI“ , który  
będzie realizow ał także w Z es
pole „K am era“ reż, W itold Le-

Passgard i A n dersson  w  fi lm ie  Bergm ana

s iew ic z  („K w iec ień “) oraz o p e 
rator C zesław  Św irta. A kcja  fil
m u d otyczy  w sp ó łczesn ej w si. 
Film  ukaże reak cję  ludzi na  
czy jeś  n ieszczęśc ia , ich  ob ojęt
n o ść , tak  dającą  s ię  c iąg le  je sz 
cze w e znak i zn ieczu licę  sp o 
łeczn ą.

I w reszcie  film  o  Łodzi — 
Z espól „R ytm “ ak cep tow ał s c e 
nariusz sw eg o  k ierow n ik a  lite 
rack iego  A leksandra ft ci bora- 
R ylsk iego  „POZNE PO POŁUD
NIE“ . Jest to dram at p sy ch o lo 
giczny rozgryw ający  s ię  w łódz
k im  środ ow isk u  robotn iczym . 
T reścią  scen ariu sza  są przeży 
cia starzejącej s ię  kob iety , k tó 
ra od czu w a potrzebę o p iek o w a 
n ia  s ię  i  rządzenia o tacza ją cy 
mi Ją ludźm i. W tym  sam ym  
zesp o le  przygotow ują  scen a r iu 
sze : M ichał T on eek i i reż. Jan  
R vbkow ski („D ziś w nocy um rze  
m iasto“ ) — „ s p o t k a n i e  W
„B A JCE“ . A leksander M inkow 
sk i w sp ó ln ie  z reż. S tan isła 
w em  Jędryką  („D om  bez o k ie n “ ) 
pracują nad scen ariu szem  o  te 
m atyce w sp ółczesn ej „CZTER
DZIESTU NA GÓRZE“ w g po
w ieści M inkow skiego. A rtykuł 
Jerzego G rena d ru k ow an y w  
„РоШ .усе“  sta ł s ię  p om ysłem  
scenariusza  w sp ó łczesn ej k om e
dii „ANIOŁ W ARSZAW Y“, k tó 
ry piszą  Z bigniew  M ioner i Ro
m an N lew iarow icz. Reż. S tan i
s law  B areja („D otk n ięc ie  n o c y “) 
m a rów nież na u k ończen iu  s ce 
nariusz k om ed ii film ow ej.

Podobnie w zięła  kom ed ię  na 
w arsztat w  Z espole  „Studio"

reż. H alina B ie liń sk a  („S zczęś
ciarz A nton i"), która będzie  
rea lizow a ła  film  sam od zie ln ie  
po „ F ilm ow ym  rozw odzie"  z 
reż. W łodzim ierzem  H aupe. B ę
d z ie  to  k om ed ia  sen tym en ta ln a  
— histor ia  m łod ej, w sp ółczesn ej 
d z ie w czy n y  p rzen iesion a  w  
o s iem d ziesią te  lata XIX w ieku. 
S cen ariu sz nap isa ła  reżyser  f i l
m u w g utw oru Marli K ruger, a 
zd jęcia  rozp oczyna  w li peu. W 
zesp o le  tym  p ierw szą film ow ą  
„K obrę“ będ zie  rea lizow ał reż. 
Jan u sz  N a sfeter  („K olorow e  
p o ń czo ch y “) w g scen ariu sza  zn a
n eg o  autora  te lew izy jn y ch  
„K obr“ Joe A lexa . B ęd zie  to  
film  sen sa cy jn y  z  e lem en tam i 
k om ed iow ym i. A kcja  rozgryw a  
s ię  w n a szy ch  m od nych  m iej
sco w o śc ia ch  u zd row isk ow ych  a 
ty tu ł film u  brzm i „ZBROD
NIARZ I PA N N A ".

Reż. S tan islaw  Wohl („T ysiąc  
talarów ") k ierow nik  a r ty sty cz 
ny  Z esp ołu  „Syrena" m a ra- 
ak cep tow an y  scen ariu sz  A ndrze
ja  S zczyp iorsk iego  „Ł A S“, Jest 
to  w sp ó łczesn y  dram at p sy ch o 
log iczn y  — h istoria  trojga lu 
dzi p o sta w io n y ch  w ob ec traglcz  
nego  wybor4i postaw y ży c io 
w ej. W najb liższym  cza sie  o c ze 
kuje s ię  w tym  zesp o le  a k cep 
tacji scen ariu sza  Bohdana Cze- 
szk o  i K onrada N ałęck iego  
„M ansarda“ . B ęd zie  to  film  fa 
bularny o o k resie  w arszaw sk im  
zn an ego  p o lsk iego  m alarza A lek 
san d ra  G ierym sk iego .

Z espól „Start“ sk ierow ai do

p rodu kcji scen ariu sz  Jerzego  
B roszk iew icza  i reż. A nny So
k o łow sk iej (deb iut fabularny) — 
„W IELKA, W IĘKSZA, N A J
W IĘKSZA“ . Z djęcia będzie  rea 
lizow ał K azim ierz W aw rzyniak. 
Film  jest ad resow an y do  d z ie 
ci i m łod zieży .

N a p ię tn a śc ie  g o tow ych , a k cep 
tow an ych  i sk ierow an ych  do  
realizacji a lb o  p rzy g o to w y w a 
n ych  d o  rea lizacji scen ar iu szy , 
n iestety , w  d a lszym  ciągu w ięk 
szość  stan ow ią  film y  p sy ch o lo 
g iczne, dram aty ob yczajow e. 
T ylk o  trzy p o zy cje  zapow iadają  
kom ed ie film ow e. R ów nież w ięk  
szość ak cep tow an ych  scen ariu 
szy  Jest po prostu adaptacjam i 
u tw orów  literack ich  lub sztuk  
teatra lnych . W d alszym  ciągu  
o b serw u je  s ię  brak tzw . o r y g i
n a ln ych  scen ariu szy  p isan ych  
bądź to przez reżyserów  badż  
przez zaw od ow ych  scen arzystów . 
Cechą now ą n iew ątp liw ie  Jest, 
że w ięk szo ść  sy gn a lizow an ych  
nam  scen ariu szy  d o tyczy  spraw  
nam  w sp ó łczesn y ch , codziennej 
n aszej rzeczyw istośc i. Ten a k 
cen t w y d a je  s ię  bardzo p o c ie 
sza jący  1 o p tym istyczn y  w na
szej film ow ej tw órczości fab u
larnej. A pelow ać jedn ak  ciąule  
należy d o  n aszych  tw órców  fil
m ow ych , ad ap tatorów  1 scen a 
rzystów  o  w ięcej film ów  k om e
d io w y ch , lekk ich  i zarazem  w  
sw y m  ch arakterze w sp ółczes  
n ych , czasam i d rw iących  z na# 
sam ych , a le  jed n ocześn ie  bawią* 
cych  nas.

A, N ,

na p raw ie bezludnej w y sp ie , na  
B ałtyku . Córka dop iero co w ró
ciła  ze  szp ita la , gdzie  leczon o  
ją  na sch izo fren ię  i zd a je  so b ie  
spraw ę, że o jc iec  p ośw ięca  
szczęśc ie  syn a  dla sw y c h  arty
s ty czn y ch  am b icji, ta k  sam o  
jak  p o św ięc ił jej w łasn e  szczę- 
scie . R odzi s ię  w  n iej p ostano
w ien ie , poprzez g ło sy  s ły sz a n e  
w halu cyn acji, dan ia bratu p eł
n i szczęśc ia , k tórego m u o jc ie c  
odm aw ia. K obieta  ^ z ie  jed n ak  
w  sw y m  p ośw ięcen iu  7.a da leko  
i gd y  atak  choroby  m ija , zd aje  
so b ie  sp raw ę, że zru jn ow ała  
p sych iczn ie  n ajb liższego  so b ie  
człow iek a . W ch orob liw ym  w i
dzeniu s ły sz y  g ło sy  p rzyrzeka
jące  Jej u jrzen ie  B oga, który  
pojaw ia  s ię  w  p ostaci ogrom 
n ego  pająka. K obieta w raca do 
szpitada.

O jciec w id ząc w y n ik i sw eg o  
p ostęp ow an ia  w ob ec  dz iec i p ra
gn ie  nap raw ić w in ę  i zaczy n a  
za jm ow ać s ię  syn em . F ilm  koń
czy  przejm ująca scen a  uszczę
śliw io n eg o  chłopca# krzyczące
go  — „ojc iec  m ów ił ze  m ną!" .

Zarów no k ry tyk a  eu rop ejsk a  
Jak i  am eryk ań sk a  p od kreślają  
n o w y  ton . k tóry p ojaw ił s ię  w  

Przez c iem n e oku lary"  — ton  
w ia ry  w  cz łow iek a  z  jed n o cz es
n y m  pok azan iem  poprzez jak  
w ie lk ie  c ie m n o śc i m u si on s ię  
p rzed zierać b y  dotrzeć do w ła
ściw ej p o sta w y  życiow ej.

N ie  trzeba dodaw ać, ż e  tteieło  
B ergm an a jak o  ca łość  je s t rów 
n o c ześn ie  pok azem  jego  dojrza
ło śc i artystyczn ej.

. вшишиишшияиииявяяишриииши*

! „B0CCAGCI0-70“
I N a św ia tow ej prem ierze, która  

o d b yła  s ię  w  M ediolanie, s ly - 
chac było  zarów no gw izd y  jak  
i  en tu zjastyczn e  ok lask i. Tak  
m ieszan a  reakcja W łochow  w o- 

I b ec  „B occaocio  70" filmiu w y -  
! produ kow anego  przez Carlo  

P on tiego  m oże być zrozum iała  
je ś li s ię  zw aży , że je s t on (fil.n  
n ie  Ponti) m ieszan iną  fantazju  
erotyzm u i n ieśm ia łej próby  
m ów ien ia  o sp raw ach  ob ycza 
jo w y ch .

Na „B occacc io  70" sk ładają  
s ię  4 n ow ele . P ierw sza z A nitą  
Łfetberg w roli g łó w n ej — to  roz 
praw a z d ew otyzm em , druga  
z Sop hią  Loren opow iada o  
d ziew czy n ie  w ędrującej z cyr
k iem  i będącej g łów n ą nagrodą« 
przypadającą w . każdym  m ieście  
różnym  m ężczyznom . T rzecia  
z R om y S ch n eid er  — to h istoria  
m ałżeń stw a. k tórego brzydka, 
p ołow a często  odw iedza d z iew 
czyn ę  lek k ich  obyczajów , pła
cąc jej po 1000 dolarów  za noc. 
Zona p ostanaw ia od ejść , lecz  
w reszcie  d ecyd u je pozostać, j e 
ś l i  będzie d ostaw ać eoo dolarow  
za to sam o co d ziew czyna .

N ow ela  kończy s ię  scen ą , gdy  
m ąz gorączkow o w yp isu je  czek  

ш na żądaną sum ę.
Czwarta n ow ela  odb iega sw ym  

I  s ty lem  od p ozosta łych  i jest  
H op ow ieścią  o dw ojgu kochan - 
Й kow  nie m ogących  s ię  połączyć, 
I pon iew aż p rzed sięb iorstw o w 
I którym  pracują nie zezw ala  na  
I m ałżeń stw a pracow ników .

Jak n ietrud no s ię  d om yślić  
S film  nie ma nic  w sp óln ego  o* 
И prócz tytu łu  z „D ekam eronem "  
gj B occaccia  co n ie  przeszkadza  
[! w ca le, że W atykan obdarzył film  
u ekskom un iką .

P rodu cenci w ca le  s ię  tym  nie  
Ц m artw ią, gd yż  tak ie  p otęp ien ie  
I  zw ięk szy  na pew no pop ularność, 
В o czym  św iad czy  fakt. że w  cią- 
I  gu d ziesięciu  p ierw szych  dni 
В w yśw ietlan ia  w p łyn ęło  do kas 
I 200 ty s ięcy  dolarów , a w ięc  
I  w ięcej niż za „S łod k ie  życie"  
I F e llin iero . Jest on zresztą tak że  
I  reżyserem  pierw szej n ow eli, pod- 
■ czas gdy pozostałe  realizow ali 
S V iscon ti i De Sica.



Termin „prasa" kojarzy się 
z tytułami tych gazet i czaso
pism, które najchętniej czyta
my: A więc — dziennik, ty 
godniowy magazyn ilustrowa
ny, tygodnik kulturalno-spo
łeczny, może jeszcze pismo 
specjalistyczne.

Kiedy ogląda się wyłożone za 
szybą kiosku Ruchu, wszelkie
go rodzaju, gatunku i formatu 
pisma, człowieka ogarnia zdzi
wienie — Boże, a ileż tego 
jestl Kto czyta tę całą prasę?

Ale termin „prasa“ to nie
współmiernie więcej niż jest 
w stanie pomieścić kiosk Ru
chu, termin „prasa“ jest nie
omal uniwersalnym zbiorem: 
w sumie obejmuje blisko ty 
siąc tytułów. Wśród nich wi
dzimy pisma, które znane są 
tylko pewnym grupom, określo
nym środowiskom, I nigdy nie 
wyjdą na szersze forum. Który 
z mieszkańców Warszawy, czy 
miasta wojewódzkiego słyszał 
na przykład o prasie regional
nej? Który łodzianin czytuje 
„Zycie Pabianic“, lub „Ziemię 
Łęczycką?" — Oczywiście, 
trudno wymagać od łodzianina 
tego rodzaju zainteresowań, 
ale ponieważ znalazła się dobra 
okazja — Dni Książki i P ra
sy — warto powiedzieć parę 
slow o tej prasie, kióra do 
wielkich miasf nie dochodzi.

Prasa regionalna stanowi

Inne pismo polskie. Może tylko 
gatunek papieru pośledniejszy, 
lecz gatunek papieru nie sta
nowi przecież o różnicach me
rytorycznych. Takie wrażenie 
będzie tutaj zwyczajnym złu
dzeniem, gdyż warunki pracy, 
na jakie są skazane pisma re
gionalne, daleko odbiegają od 
przyjmowanych za normalne. 
Za typowe warunki uznaje się 
zazwyczaj przyzwoity, czy 
wręcz reprezentacyjny lokal, 
wieloosobowe kolegium redak
cyjne, sztab współpracowni
ków, przynajmniej kilku foto
reporterów, znośny fundusz ho- 
noraryjnv 1 temu podobne akce
soria, właściwe pracy dzienni
karskiej. Tymczasem, pismo 
regionalne tłoczy się w małym, 
zagraconym pokoiku, redakcja 
składa się przeważnie z trzech 
etatowych pracowników, a 
współpracownicy — ta podpo
ra I podstawa każdego, nowo
cześnie redagowanego pisma — 
są nieliczni, jak na lekarstwo. 
Dlatego każdy, kto myślał utar
tymi kategoriami o prasie re
gionalnej, popełniał elementar
ną i fałszywą od podstaw 
omyłkę. Istotę błędu można 
uszeregować w kilkanaście 
punktów, a z nich, pierwszym 
oraz naczelnym, z którego w y
nikają wszystkie dalsze, mie
ści się już w samym tylko 
przymiotniku, określającym

gionainycn.
Województwo łódzkie Dosia

da trzy ośrodki prasy regional-

doić pokaźny procent prasy 
ogólnej. Łącznie liczy w na
szym kraju około sześćdzie
sięciu tytułów. Najbardziej 
uprzywilejowane jest woje
wództwo katowickie, które wy
daje aż czternaście tytułów 
regionalnych.

Wojeij,

nej. W Pabianicach wychodzi 
„Zycie Pabianic", tygodnik In- 
formacyjno-społeczny; w Pio
trkowie — „Gazeta Ziemi 
Piotrkowskiej", i w Łęczycy
— „Ziemia Łęczycka“ : do 
kwietnia bieżącego roku—mie
sięcznik, obecnie — dwutygod
nik. Potrzeba wydawania pism 
regionalnych jest , oczywista, 
pisma tego rodzaju zyskały 
całkiem realną, społeczną funk
cjonalność — nonsensem było 
by jej zaprzeczać, zaś truizmem
— uzasadniać. Nakłady świad
czą za niq 'w  sposób obiektyw
ny i jednoznaczny. „Zycie Pa
bianic“ sięga ośmiu tysięcy, 
„Gazeta Ziemi Piotrkowskiej" 
przekracza dziesięć tysięcy 
nakładu.

Pozornie wydaje sie, że pi
smo regionalne działa na Iden
tycznych zasadach i według 
tych samych, klasycznych 
norm, którym podlega każde

charakter pisma jako regio
nalny. Ten przymiotnik wyzna
cza zakres i teren problematyki 
pisma. Zakres wąski, a teren — 
mocno okrojony, ponieważ pi
smo bazuje na sprawach, dyk
towanych przez aktualny dzień 
regionu, a więc na sprawach, do
tyczących bieżącego życia kon
kretnego wycinka terenowego. 
W taki sposób, mały przymiot
nik określa funkcję pisma, jed
nocześnie nadając jej nieco 
marginalny kierunek. Bo prze
cież każdy rozumie, że miasto 
powiatowe nie jest ani tak 
wielkie, ani tak liczne, ani 
wreszcie tak zróżnicowane pro
blemowo, a więc wydarzenia 
dnia w mieście powiatowym 
są z pewnością ciekawe, ale i 
ograniczone. Więcej — są ujęte 
w ścisłą klauzulę tematyczną, 
która z kolei powoduje powta
rzanie się tych samych zagad
nień, wykorzystywanych nie 
jeden raz przez pismo. W kon
sekwencji — pismo regionalne 
podlega dużemu schematyzmo
wi tematycznemu. Jednakże in
na tendencja niż właśnie ta, 
informacyjno-społeczna, byłaby 
nie do przyjęcia dla pisma геч 
glonalnego, gdyż wtedy pismo 
zatraciłoby swój charakter re
gionalny.

Regionalizm pisma oznacza 
ponadto ścisłą korelację ze 
środowiskiem w znaczeniu czę
ściej, niestety, ujemnym niż 
dodatnim. Dodatnio ujawnia się 
w Integrującym oddziaływaniu 
pisma na rodzime środowisko 
lokalne. Natomiast ujemne 
skutki zależności środowisko
wej są wielokierunkowe i nie 
pozwolą skwitować się jednym

EWA OSTROWSKA

KTO
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W następstwie, można bÿ 
zupełnie logicznie założyć, że 
ponieważ istota zawodu dzien
nikarskiego była w tygodniku 
„Zycie Pabianic“ przez wła
dze nadrzędne nieco oryginal
nie interpretowana, to w za
mian tzw. h i g i e n a  warun
ków pracy powinna rekompen
sować zespoföwi redakcyjnemu 
wszelkie niewygody „ducha,!,

redaguje?
zdaniom. To właśnie one wy
znaczają specyficzną odmien
ność warunków redagowania 
prasy prowincjonalnej.

Na przykład: tygodnik infor- 
macyjno-spoleczny „Zycie Pa
bianic“. Do momentu przejęcia 
praw wydawniczych przez RSW 
Prasa, „Zycie Pabianic“ było 
pod każdym względem uzależ
nione od Rady Narodowej w 
Pabianicach. Rada Narodowa 
.finansowała tygodnik pabianicki. 
„Zycie Pabianic“ z tamtego 
okresu można z powodzeniem 
uznać za biuletyn Rady Naro
dowej, której opieka okazy
wała się w dużej4 mierze kon
trolą i cenzurą w jednej oso
bie. Trudno zresztą spodziewać 
się innej sytuacji — w mieście 
liczącym około sześćdziesięciu 
tysięcy mieszkańców, w mie
ście prowincjonalnym, gdzie 
„wielcy i możni“ spowinowace
ni są wzajemnie jeśli nie w ę
złami krwi, to ' kontaktami to
warzyskimi. Gdy więc tygod
nik zamierzał napisać o zakła- 

, dach dyrektora Igrekowskiego, 
miał do wyboru następującą 
alternatywę: pisać dobrze, lub 
wcale nie pisać, w przeciwnym 
wypadku interweniowałby pan 
Iksiński z Rady Narodowej, 
przyjaciel pana dyrektora 
Igrekowskiego. Takie stosunki, 
w mniejszym lub większym 
nasileniu, są charakterystycz
nym obrazem swobody słowa, 
myśli i działania prasy regio
nalnej, Zdrowa i krytyczna 
opinia społeczna, nie „zatwier
dzana do użytku“ przez lokalne 
władze, dopiero toruje sobie 
drogę.

I
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raz proszę podany 
uzupełnić smutnymi _warur> 
mi lokalowymi (pokój 
dziesięć metrów, trzech et»‘ 
wych redaktorów i sekreter,! 
plus interesanci, w p«01’ ,. 
szkolne boisko), w sU , 

.ШШ  otrzymamy całość, bynajmn 
powieść pana Zańskiego kole- nie do pozazdroszczenia 
eium społeczne toleruje i Uzna- pełnie rożną od naszycii n

1 nych wyobrażen  ̂ j 2kl<i

redakcyjne nie ma nic do po
wiedzenia.

A jakie kryteria stosuje w 
swojej pracy kolegium spo
łeczne tygodnika piotrkowskie
go — pojąć nie sposób, ańi wy
tłumaczyć racjonalnymi prze
słankami. Bo tak -  brukową

Ale nie. Łaska pańska na 
pstrym koniu jeździła, 1 redak
cja „Życia Pabianic“ koczo
wała, co prawda pod opatrzno
ściowym bokiem swego mece
nasa (bo w budynku RN) lecz 
w warunkach gorzej niż opła
kanych. Redakcja zajmowała 
p r z e j ś c i o w y  pokoik, za 
którym »„urzędowały“ Liga Ko
biet i oddział TPPR.

W tej chwili „Zycie Pabia
nic“ odzyskało niezależność. 
Otrzymało nowy, dwupokojowy 
lokal, który RSW Prasa po 
ludzku i w miarę estetycznie 
umeblowała. Nie mniej, sytua
cja w dalszym ciągu nie należy 
do różowych. Brakuje współ
pracowników (przez długi czas, 
podczas choroby redaktora na
czelnego, j e d n a  osoba sta
nowiła cały zespół redakcyjny 
i za cały zespół wykonywała 
obowiązki: za kierownika dzia
łu, za naczelnego redaktora, w 
lewnym okresie nawet za se

kretarkę I gońca redakcyjne
go!), a kolegium redakcyjne 
„Zycla Pabianic" jest ko
legium społecznym, czyli nie 
posiada kwalifikacji dziennikar
skich poza dobrymi chęciami.

Analogicznym, środowisko
wym i... lokalowym ogranicze
niom ulega tygodnik „Gazeta 
Ziemi Piotrkowskiej“. Tu kole
gium społeczne nie poprzestaje 
na współpracy z pismem. 
Przekracza poważnie swoje 
społeczne kompetencje, speł
niając coś w rodzaju ostrej 
cenzury tygodnika. Kwalifiku
je, lub odrzuca materiały, je
żeli materiał nie przypadnie mu 
do gustu, właściwe kolegium

glU III JpUIŁV.I.IIV , . I l l
je widocznie za wybitnie kształ
cącą umysły i karmiącą serca, 
lekturę. Społeczne kolegium nie 
ustosunkowało się do krytycz
nego artykułu Elżbiety Wrób
lewskiej, ogłoszonego w prasie 
łódzkiej („Odgłosy"), uznając 
go prawdopodobnie za pozba- 
wiony racji. Pominęło również 
taktownym milczeniem (a może 
nie zwróciło uwagi?) na lapi
darną, lecz wymowną wzmian
kę o artystycznej twórczości 
na łamach „Gazety Ziemi 
Piotrkowskiej“ w prasie cen
tralnej. („Współczesność“ : „Ży
je w mieście Łodzi, a drukuje 
w mieście Piotrkowie...“ ). Jakie 
więc oceny kwalifikujące sto
suje w swej współpracy z 
piotrkowskim tygodnikiem ko
legium społeczne, jeżeli rów
nocześnie kultywuje i umasa- 
wia powieściową szmirę? Trze
ba wielkiej dyplomacji, zręcznej 
taktyki, aby to wszystko ra
zem pogodzić.

Dlaczego swoich strategicz
nych umiejętności kolegium 
społeczne nie zużytkuje w in
ny sposób — dlaczego nie po
może redakcji tygodnïka w 
jego staraniach o lepszy lokal? 
Dlaczego nie wspiera w wysił
kach o podnoszenie poziomu 
tygodnika?

Nieiwtajemniczonym podam, 
że do składu piotrkowskiego 
kolegium społecznego między

Kiedy już mowa o 
prasie regionalnej, nie , 
pominąć milczeniem 
Łęczyckiej“ — gazety najs< , 
szej, z długoletnimi tradycj . 
„Ziemia Łęczycka“ wycho,. 
bez mała od lat trzydzien g. 
Zajmowała się do tej pory P 
wie wyłącznie h isto ry«^ 
problematyką regionu lę«> 
kiego, propagowała sztukę ' 
dową, zaś główną jej amDW 
było umożliwianie rodzimy 
pisarzom druku ich utworo ; 
Stąd — „Ziemia Łęczyc« 
pozostawała z daleka od "' 
żącego życia i oderwana “ ц 
od zasadniczych społeczny 
zjawisk regionu. „Ziemia 
czycka“ doczekała się jcCl1̂  
cześnie i awansu, i refortW' 
Z miesięcznika staia się №  
tygodnikiem, a jak głosi 
mieszczona w pierwszym J ,  
numerze deklaracja ге «U 
zamierza: .... pisać o ludzia
0 ich pracy, o ich radości
1 kłopotach, ażeby było '.j 

i łatwiej przekształcać w aru^
życia. Chcemy w ten SP°® 
uczestniczyć w wielkich Pr‘., 
mianach zachodzących w Ą 
szym regionie. Będziemy ‘ , 
rali się w ciekawej formie fe.( 
gować na wszelkie zjawis* 
życia społeczności regionu. 
dziemy odzwierciedlać je i 
naszych lamach — opisyw

ZIEMIA
ŁĘC ZY C K A

innymi trafili —' prezes PZGS,
kierownik Ruchu... Zapytacie — 
co wspólnego z redagowaniem 
pisma może mieć pan prezes 
PZGS-u? No, cóż, a nuż ktoś 
zechce pisać o PZGS, albo 
polityce kulturalnej Ruchu?

Przytoczone przykłady po
chodzą z pogranicza groteski, 
ale właśnie są prawdziwe. „Ga
zeta Ziemi Piotrkowskiej" mu
si kompromisowo je godzić I 
I w pokorze ducha znosić. Te-

komentować, analizować.-' *
„Ziemi Łęczyckiej“ п*'?ц, 

życzyć powodzenia w am1, 
nych planach, to chyba °° 
plany.

A czego życzyć „Ga*‘ » 
Ziemi Piotrkowskiej" i „*У.j 
Pabianic"? — Dni Ksi^. { 
i Prasy rozpoczęte — *7 
sprawcie, dobre władze, * 
dla tygodników regional11' 
upłynęły one pod znakiem 
dykalnych zmian na lepsz^

EDWARD SZUSTER

JUBILATOWI pod ROZWAGĘ
Nikt nas chyba nie posądzi

o  brak sympatii dla Teatru 
im. Jaracza. I dodajmy od ra
zu: sympatia, jaką darzymy 
ten teatr, П'е tłumaczy się 
jedynie tym, że uznał on jak 
gdyby <za swój obowiązek 
przygarniać i realizować sztu
ki młodych dram aturgów  
łódzkich (choć to jest bardzo 
ważne). Przede wszystkim, 
sympatia nasza, niewymuszo
na  i autentyczna, ma swoje 
źródło w widocznej gołym 
okiem przemianie, jaka od 
dwóch lat prawie dokonywa 
się w Teatrze im. Jaracza, 
a która zmierżą do tego, aby 
nadać mu charakter i rangę 
placówki walczącej, czynnie 
uwikłanej w problematykę 
dzlsiejszoścl, w sprawy i tro
ski człowieka współczesnego. 
W tym kontekście ochota, z 
jaką wystawia sztuki młodych

pisarzy łódzkich, staje Się na
turalną konsekwencją ogól
nej postawy teatru, ideowej 
i artystycznej.

Niech nam wolno będzie, 
ze stanowiska przyjaźni, za
dać Teatrowi im. Jaracza kil
ka pytań. Od pewnego czasu 
dochodzą nas w odstępach 
nieregularnych wiadomości o 
tym, że Teatr przygotowuje 
się do obchodu 50-lecia swego 
istnienia. Bez wątpienia, ju 
bileusz ten jes t sprawą znacz 
nej wagi, zasługującą na 
życzliwą uwagę i zachętę ze 
strony tych wszystkich, któ
rym droga jest kultuia Łodzi. 
Biografia teatru, który nosi 
obecnie inrę Stefana Jara
cza. jest bogata i burzliwa, 
pokrywa się bowiem z ogrom
nym szm atem historii, obej
mującym dwie wojny świa
towe, leżące między n mi 
dwudziestolecie, powojenny 
okres rewolucyjnej przebudo
wy, lata w których Łódź peł
niła funkcję i obowiązk' kul
turalnej stolicy kraju, wzloly 
I upadki „minionego okresu...“ 
Założony w roku 1909 orzez

Aleksandra Zelwerowicza, te
a tr ten byl pierwszą w dzie
jach Łodzi poważną placówką 
Kultury polskiej i, mimo róż
ne perypetie, pozostawał nią 
przez całe półwiecze, goszcząc 
w swych murach wszystko, 
co w owej epoce scena pol
ska miała najświetniejszego
— znakomitych aktorów i re
żyserów, wybitnych autorów 
polskich i zagranicznych. Ju 
bileusz 50-lecia byłby więc 
świętem nie tylko teatru przy 
ulicy Jaracza, ale i całej kul
tury łódzkiej. 1 z tego wla- 

'śn is względu organizację ju 
bileuszu należy rozpatrywać 
jako zadanie, wysoce odpo
wiedzialne, wymagające doj
rzalej rozwagi.

Zważmy, że w b'eiącym 
roku mijają 53 lata od chwili 
zaloźejiia teatru. Tak więc, 
iubiknlsz 50-lecia, obchodzo* 
ny w u  1962, byłby spóźnio
ny 6 trzy lata. Rozumiemy, 
że na tę zwłokę złożyły eię 
przyczyny obiektywne. Ale 
przyczyny Ie nie są < n :e mu
szą być znane szerszej opi
nii łódzkiej, ani tym bardziej

opinii sfer pozałódzkich, któ
rych przedstawiciele mają być 
zaproszeni na uroczystość ju
bileuszową. Należy się oba
wiać, czy to trzyletnie spóź
nienie, które nie da się prze
cież zataić, л ’е wywoła zdzi
wionych uśmieszków na wi
downi i nie mniej zdziwio
nych pytajników w prasie.

Jednakże, problem ważniej
szy stanowi przedstawienie, 
które ma uświetnić obchód 
jubileuszowy. Ma to być 
przedstawienie „Krakowiaków 
i Górali“, a więc sześćdzie
siąty  któryś z rzędu spektakl 
sztuki przeniesionej z ubie
głego sezonu, eztukt będącej 
drugim już na przestrzeni 
ostatnich lat wznowlemem 
inscenizacji schillerowskiej, 
sztuki podwójnie niesamo
dzielnej, bo nie tylko skopio
wanej z schillerowskiego pier
wowzoru, ale t zmontowanej 
przy wydatnym współudziale 
Opery Łódzkiej. Otóż, o  Ile 
nam wiadomo, nie było dotąd 
wypadku, aby teatr, obcho
dzący swój jubileusz łączył 
go z przedstawieniem, które 
nie byłoby premierą, i to p re
mierą sztuki ambitnie wybra
nej i nie mniej ambitnie zre- 
al zowanej, Oczywiście, może 
to być również wznowienie, 
ale wznowienie pozycji, dawno 
nie wystawianej, która w dzie
jach teatru była jakimś wy
darzeniem, niepospolitym osią
gnięciem czy nawet datą 
przełomową. I oczywiście, nie c!

może to być reprodukcja, lecz 
wznowienie twórcze, druga 
premiera, różniąca się od 
swego prototypu oryginalno
ścią i aktualnością ujęcia. Tak 
czy owak, sztuka przygotowa
na na jubileusz winna być 
istotnym wkładem, wzbogaca
jącym i modernizującym tr a 
dycje teatru. Przypominamy, 
że ten sam Teatr im. J a 
racza, obchodząc siedem lat 
temu 10-lecie swego powojen
nego istnienia, wystąpił z pre
mierą „Zbójców“ Fryderyka 
Schillera, która była przed
stawieniem znakomitym I w 
dużej mierze nowatorskim, je 
śli chodzi o  praktykę Insce
nizacyjną teatru.

Jes t rzeczą jasną, że „Kra
kowiacy 1 Górale" (sześćdzie
siąte któreś nr7prWaw:pnie) 
nie rpeln.ają ty cii warunl.ów. 
Wobec czego pozwolimy so 
bie sformułować dwa pytania.

Czy nie byłoby lepiej, gdyby 
Teatr im. Jaracza przełożył 
imprezę jubileuszową na rok 
1964, występując wówczas — 
tym razem punktualnie — z 
obchodem 55-lecia swego Ist
nienia 1 wiążąc go z przypa
dającą w tym samym roku 
20 locznicą powstania Polski 
Ludowej?

Jeśli jednak Teatr lm. J a 
racza chce już koniecznie 
urządzić jubileusz w roku 
bieżącym — czy nie byłoby 
lepiej, gdyby przygotował na 
tę okoliczność inną sztukę, 
:hoćby, nie wykraczającą poza

i(l<
swój plan repertuarowy, " i 
rlerę Artura Ul" Brecht** ц 
więc eztukę politycznie 
ką, otwierającą przy tym % 
rokie pole dla śmiałych ”  
wiązań inscenizacyjnych? Л 

Jubileusz teatru to pr*e\,|t 
nie tylko ceremonia na *c J  
z serią oficjalnych Prze(je' 
wień, z odczytywaniem л 
pesz gratulacyjnych i prZ'<V 
naniem orderow — to P 'j  
de wszystkim spektakl J j  
buszowy, powołany do 
by stać się w jakiejś m ^i 
podsumowaniem przesz® 
i rzutem w przyszłość, n 'y  
kowiacy i Górale“ nie м  
jednym, ani drugim — 1 J  
tego przedstawienie to №  $ 
dziesiąte któreś z rzędu)>> 
przysparzając chwały saflV( 
teatrowi, może ponadto V.\ 
kreślić społeczny reî° 
Jubileuszu.



Łaźnia przy ul. Rzgowskiej
Dalszy ciqg
ze słr. 1

Jadw iga potrzebuje pieniędzy. 
Musi ubierać się modnie, cho
dzić do fryzjera, fundować 
kumplom piwo. W łaźni nisko 
ceniona jest dziewczyna, która 
nie postawi choćby piwa. J a 
dwiga nie chce być nisko ce
nioną. Przychodzi do łaźni, 
łapie faceta za kilkadziesiąt 
złotych, wychodzi z nim i w ra
ca z powrotem. Czeka na ko
lejny kurs albo opija z kole
gami poprzedni.

Szesnastoletnią Iwonę do

brze znają tutaj. Na jówn! и 
kolegami pije wódkę 1 pali pa
pierosy. Chodzi do szkoły. W 
kratkę. Matka Iwony jest czę
stym  gościem w szkole. Ale
nie wie nic o drugim życii? 
córki. Kiedy kawiarni^' w‘ ła 
źni była otw arta do południa, 
Iwona siedziała tu taj prawie 
codziennie. Iwona chętnie bie
rze udział w każdej prywatce. 
Nawet z przygodnymi znajo
mymi. Mozę wtedy swobodnie 
popalić. Napić się wódki. Mat- 
ка nie widzi.

Z reporterskiego obowiązku 
odnotowuję Jeszcze jeden 
szczegół. Swego czasu furorę 
w łaźni zrobiły dwie piętna
stolatki. „Poderwały" one 
dwóch zagranicznych studen
tów. Wyciągnęły od nich brzę
czącą monetę... 1 dały nurka. 
Innym razem przekazały 
swych klientów krewkim mło
dzieńcom. O dpow iedni zała
twili ich wtedy za butelkę pi
wa, czy szklankę wina. Czę
sto  zapłatą Jest przygoda z 
młodą dziewczyną, lub jej ko
leżanką.

Nie chodzi zresztą o przy
kłady. Wierzcie reporterowi — 
łaźnia na Rogowskiej tętni ży
ciem. Łaźnia na Rzgowskiej 
przy zbiegu Dąbrowskiego, 
chyba zresztą słusznie została 
nazwana bazą „podrywaczy“ 
1 „cichodajek".

KOLEKCJA
HEROSTRATESÓW

Starszy, łysawy gość w 
brązowym garniturze siedzi 
sam pod ścianą. Od czasu, do 
czasu pije kawę Bez przerwy 
obserwuje facetów przy bufe
cie. Uśmiecha się ironicznie.

__ Znam ich wszystkich —
mówi — często przychodzę tu
taj popatrzeć na nich Baw'ą 
mnie. Nie, nic panu nie po
wiem. Ja nie chcę oberwać. 
Po co mają nabić mi guza na 
stare lata?

Janek tymczasem organizuje 
kolejną składkę na wino. Kiw

nął nieznacznie palcem. Nisko 
pochylony, zażenowany sie
demnastolatek podchodzi do 
stolika.

— Masz tu  dychę t za pięt
naście minut przyniesiesz „pa 
tyka" z płaskim dnem. Odbij, 
dostaniesz szklankę.

Siedem nastolatek wyszedł. 
Poszedł do kumpli po braku
jące pieniądze. Nigdzie nie 
pracuje. Chodzi do wieczorów
ki na Podmiejską. Jest z ro
dziny dobrze sytuowanej, z in
teligencji. Częściej bywa w 
łaźni, niż w szkole.

Stara gwardia nigdy nie 
chodzi po wino, ani wódkę.' 
Od tego są adepci. Oni sami

ny. Często śmieje się ukazując 
zepsute zęby. Kumple nie chcą 
go denerwować. Za Zbyszkiem 
stoi paczka silnych.

Obrażony Zbyszek, bo ucie
kła mu okazja do wypicia, 
podszedł do Janka i bezcere
monialnie zabrał mu serdelki. 
Zjadł, popił piwem i odszedł.

Przy sąsiednim stoliku sie
dzą dwie młode dziewczyny. 
Nowe twarze w łaźni zawsze 
budzą powszechną ciekawość. 
Zbyszek udziela lekcji poglą
dowej. Skręca papierowe kulki 
i rzuca w ich stronę. Dziew
czyny nie reagują. Palą dalej 
papierosy. Zbyszek zab!era im 
popielniczkę. Jedną, drugą,

Marian przechodząc. Wiado
mość ta szybko obiegła po
czekalnię, trafiła do kawiarni. 
Po chwili zaczęli wychodzić. 
Kolejno. Nie chcieli spotkać 
się z milicją. Dochodzi godzi
na dwudziesta. Mężczyzna w 
skórze podchodzi do jednego 
ze stolików. Spisuje z legity
macji nazwiska. Kilkunasto
letnie dziewczyny nie prote
stują. Nie pierwszy raz spisy
wano je. I tak nic z tego nie 
będzie. Szkoła nie dowie się. 
Rodzice też. Ciekawe, ' d te cze
go milicja tylko spisuje na
zwiska i nie wyciąga dalszych 
konsekwencji? Marianowi ze
brało się na wynurzenia:

—. Z kumpli robią się świ
nie. Widzisz tego w skórze? 
Jeszcze nie tak dawno rozra
biał z nami. Byczy był z nie
go kumpel. Teraz jes t w 
ORMO i wjeżdża nam na 
życiorys. Kurtipli nie poznaje. 
Kretyn, cholera. Postawisz 
coś?

Tak. Kiedy ów facet w skó
rze trzym ał z nimi, fundował 
im piwo, by fajnym kumplem 
i chłopakiem w deche. Kiedy 
zerwał z nimi, z ich środowi
skiem, nazywają go kretynem. 
Boją się pobić go, bo jest w 
milicji. Taka już mentalność

też od tego zaczynali. Przy
nieś, wynieś, podaj. Teraz 
„weterani" uczą sw o!ch na
stępców. Muszą wkupić się. 
Muszą „ zastępować, wyręczać 
bardziej doświadczonych kum-
pftr

Janek skinął nieznacznie na 
Heńka i Jurka. Wzięli г bu
fetu oranżadę i szklankę. W y-' 
szli za budynek. Janek odbił 
półlitrówkę eksportowej i wy
pili pod oranżadę, papierosa. 
Jurek zamówił porcję serdel
ków na gorąco. Zbyszek spó
źnił się. Zezował jednym 
okiem w stronę Janka.

Zbyszek, to jedna z ciekaw
szych postaci w łaźni. Kilka
krotnie skazywany za pobicie, 
nie martwi się o nic. Niedaw
no też siedział. Pracę zmienia

trzecią. Nic. Zdenerwowany 
postanawia wyłożyć karty na 
stół.

— Cipcia, mam wolną cha
tę. Chodź, zabawimy się. Prze 
ęjęż kiedyś musisz stracić 
cnotkę. Dziewczyny wyszły 
bez słowa. Po chwili do ła
źni wkroczył patrol milicji.

Wysoki facet w skórze wol
no przemierza poczekalnię ła
źni. W fotelach siedzą adepci 
trudnej sztuki podrywania, 
trzymając w ustach papierosy. 
Poczekalnia przypomina miej
sce tajnych narad spotkań. 
Ciche rozmowy adeptów. Wle- 
lozna«zne spojrzenia czterna
stoletnich amatorek nocnego 
szaleństwa. Pod ścianą, ni
czym skazańcy s ’edzą ci, dla 
których brakło miejsca przy

tych tchórzliwych kawiarnia
nych Herostratesów. H erostra
tesów? Tak. To określenie w y
bitnie do nich pasuje. Podob
nie jak ów Efezyjczyk, chcą 
być na listach wszystkich, 
chcą by mówiono o nich, nie 
przebierają w środkach. Uwa
żają, że przez rozróbki na 
przystankach, przez podrywa
nie dziewcząt, przez rozbija
nie kawiarnianych stolików 
będą popularni.

Chwiejąc się pijany Zenek 
wszedł do łaźni. Ruszał wą- 
sami dla dodania sobie od
wagi. Z trudem podszedł do 
bufetu. Wyjął dwadzieścia 
złotych I zamówił piwo. Bufe
towa odmówiła.

— Jest pan pijany.
W odpowiedzi Zenek puścił 

soczystą „wiązankę“. Pani El
żbieta oddała mu pieniądze. 
Zdenerwowany Zenek chwycił 
stojący obok stolik i rzucił 
nim jak piórkiem w stronę 
bufetu. Rozbity stolik, ekspres 
do kawy, regały bufetu, potłu
czono szyby i lustra — oto 
rezultat odmów:enia sprzeda
ży piwa pijanemu facetowi z 
łaźni. Nie wolno' denerwować 
stałych klientów łaźni.

Epilog był raczej smutny. 
Zenkiem zainteresowało się 
pogotowie milicyjne Czeka go 
rozprawa sądowa. Będzie pra-

Jak rękawiczki, nie zależy mu 
na niej. Zawsze coś dostanie 
w pośrednlaku Nigdy nie ma 
pieniędzy. W niezbyt czystej 
koszul1 **^ży między stolika
mi. Wypija resztki piwa, oran
żady. Rzadko kiedy ostrzyżo

etoliku czy na poręczy fotela. 
Wszyscy taksują spojrzeniem 
młode kobiety wychodzące 
z damskiej łaźni. Facet w skó 
rze bez przerwy chodzi. Ob
serwuje.

— Uwaga, glina! — rzucił

wdopodobnle siedział. Pani 
Elżbieta też nie wyszła na 
tym dobrze. Codziennie, przy 
każdej okazji ferajna z łaźni 
g ro z ła  pobiciem, ubliżali ko
biecie.

— Niech tylko Zenek pój

dzie siedzieć, 1o inaczej poga
damy. Doszło do tego, że 
matkę dwojga dzieci odpro- • 
wadzał do domu milicjant, 
względnie mąż. Mimo tego 
ubezpieczenia obiecali, że kie
dy Zenek dostanie wyrok, to 
oni znajdą panią Elżbietę, 
ciioćby skryła się nie wiado
mo gdzie.

Zenek, to  ciekawy -facet. 
Jest niebezpieczny tylko „po 
jednym“. Należy do ferajny z 
łaźni i razem z nimi rozrabia. 
Pracuje, dobrze zarabia. Zenek 
,trzeźwy nie przypomina pija
nego Zenka. Można porozma
wiać z nim o wszystkim. O 
książkach, o  filmie, o życiu.
I wledy je s t inny. Spokojny, 
opanowany. Pani Elżbieta po
prosiła o zwolnienie. Zresztą 
każda_ kelnerka krótko pracuje 
w łaźni. Po miesiącu, dwóch 
ma dosyć słuchania obelży
wych slow, wizyt patroli mi
licyjnych.

— Próbowałam z nimi róż
nych sposobów. Udawałam, że 
nie widzę jak nalewali wino 
z rękawa. Kiedy zwracałam im 
uwagę, wymyślali mi, albo 
grozili pobiciem. Patrol mili
cyjny przychodził, gdy był 
spokój. Powinni .otworzyć na 
Chojnach jakiś klub młodzie
żowy.

Kierownik łaźni leż bezrad
nie rozkłada ręce:

— Oni dobrze wiedzą kiedy 
ma przyjść milicja. Wtedy 
chowają wino, albo wynoszą. 
Co. robić? — pyta pan. Słowo 
daję, nie wiem.

Nikt nic wie w jaki sposób 
przerwać zwycięski pochód 
Kawiarnianych Herostratesów.
Czym zahamować ich wpływ 
na młodzież tej dzielnicy?

ZIELONE ŚWIATŁO
Nie mam prawa i bynaj

mniej nic twierdzę, że wszyst
ka młodzież na Chojnach jest 
podobna do tych z łaźni, że 
wszyscy robią to samo, co oni,

starczy, by wyszedł na ulicę. 
Tam .spotka ewoich kumpli i 
ci wezmą go z sobą. Janko
wi a jemu podobnym trzeba i 
należy wyjść naprzeciw. I zro
bić to trzeba. Jednym z powo
dów, dla którego wpadają oni 
w ramiona ferajny jes t brak 
rozrywek kulturalnych na 
Chojnach. Dwie kawiarnie, 
zresztą opanowane przez in
ne ciemne typy („Jubileu
szowa“ i „Pod Papugą") nie 
rozwiązują problemu.

Powszechnie wiadomo, że 
młodzież chętnie bierze udział 
we wszelkiego rodzaju pracach 
społecznych, tym bardziej je 
żeli widzi w tym korzyść dla 
siebie. Czy organizacje spo
łeczne, młodzieżowe nie mo
głyby pokusić się o  zorganizo
wanie na Chojnach klubu mło
dzieżowego, gdzie wstęp był
by tylko za okazaniem karły 
wstępu? Owszem. Nie ma lo
kalu. Jest.

Przy zbiegu Rzgowskiej Г 
Mochnackiego znajduje się lo
kal dawnego kina „Sfinks“, 
który obecnie wykorzystywany 
je s t jako... magazyn. Przedsię
biorstwu można przy odrobinie 
dobrej chęci znaleźć lokal za
stępczy, a w tym budynku, 
przy niewielkich nakładach i 
odpowiednio zorganizowanej 
pracy społecznej, można otw o
rzyć klub młodzieżowy. Z pcw 
nością gra warta świeczki. 
Zainteresowania młodzieży zo
staną odpowiednio wykorzy
stane, pow stanie nowa pla
cówka kulturalna, których na 
Chojnach brak, a ferajna z 
łaźni zostanie osamotniona. 
Tylko trzeba chcieć!

Znasz doskonale budynek 
łaźni, czytelniku z Chojen. 
Duży, biały, wyraźnie nie pa
suje do okolicznych małych 
domków. Latem często odpo
czywasz na ławce przy skwer
ku. Wieczorem twój wzrok 
przyciągają sine*neony Prze
chodząc obok smutnie kiwasz

czy one. Niemniej jednak 
należy stwierdzić* iż ta dość 
pokaźna garstka na Chojnach 
ma poważny wpływ na resztę 
Bezpośredni, lub pośredni 
przez swoich emisariuszy. Fe
rajna z łaźni przyciąga do 
siebie młodzież. Dlaczego py
tam. Odpowiedzi mogą być 
różne. Młodzież — I to jest 
stwierdzone’ — jest c :ekawa 
życia Jeżeli tej ciekawości nie 
wyzyska się odpowiednio, to 
pójdzie po najmniejszej linii 
oporu. Do łaźni. Janek I wielu 
jemu podobnych chcą zerwać 
z łaźnią. Ale boją się. Brak 
im cywilnej odwagi? Nieko- 
n'ecznie. Kiedy siedzi w do
mu obiecuje »obie, że już wię
cej nie póMzie do łaźni. Wy

głową. Nic więcej nie robisz. 
Kiwanie głową, wzruszanie 
ram onami, czy bezmyślne po
takiwanie do niczego nie do
prowadziło, niczemu nie po
mogło.

Masz swoje kłopoty, zmar
twienia. Zgoda. Czy pomyśla
łeś o tym, że kiedyś twoje 
dziecko może iść tym samym 
utartym  śladem ferajny z ła
źni? Czy pomyślałeś nâd tym 
dlaczego tak jest. lub może 
być? Wątpię!

MICHAŁ ZEGAR0WSK1 

ZD JĘCIA: E. K U D A J
P S  Im iona osób  w y stęp u ją 

cy ch  w  r ep orta iu , zo sta ły  zm ie  
n lo n e , a le o sob y  te  is tn ie ją  na
praw dę.
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do własnego repertuaru. Przed 
Szkolą stanęły kłopoty finan
sowe i kłopoty związane z or
ganizacją widowni. Pierwszy 
spektakl dyplomowy zaczęto 
grać z opóźnieniem. Można by 
wymienić z pewnością kilka 
jeszcze powodów, które w ja
kiś sposób tłumaczą niepowo
dzenie tegorocznych dyplomów. 
Nic jednak nie zdoła wytłuma
czyć błędu, jaki popełniła Rada 
Wydziału. Błędu, który w spo
sób fatalny odbił się na atmo
sferze towarzyszącej tegorocz
nym spektaklom. Opinia Rady 
jest już w tej chwili chyba 
zgodna. Błędem był, niestety, 
zestaw repertuaru. Podobno 
„Rodzynek w stońcu“ pokazy
wany w dużym fragmencie na 
egzaminie końcowym, jaki skła
dali studenci w roku ubiegłym, 
byl bardzo dobrym przedsta
wieniem. Grano bez charakte
ryzacji, bez dekoracji, na ka- 
meralnei scenie. Sztukę poka
zywano jednak w teatrze. S tu
dentom kazano mazać się czar
ną farba. Spektakl okazał się 
niewypałem.

Czy jednak Rada Wydziału 
ogląda przedstawienia szkolne 
dopiero na premierze? Czy nikt 
poza reżyserem przedstawienia 
nie decyduje o tym, czy spek
takl można zaprezentować pu
bliczności?

Tegoroczni absolwenci nie 
chcieli grać żadnej z trzech 
sztuk, wybranych przez Radę 
Wydziału na dyplomy. Czy nie 
należałoby w jakiś sposób li
czyć się ze zdaniem studentów? 
Nie sądzę, by podważało to 
autorytet Rady. Na większości 
wydziałów Uniwersytetu stu 
denci sami wybierają sobie te
maty prac dyplomowych, pro
fesorowie tylko je zatwierdza
ją-

Studenci mówią, że niechęt
nie przystępowali do pracy nad

zdolna, ambitna i przede 
wszystkim skromna. Absolwen
ci Szkoły i tym razem znajdą 
się więc w teatrach. My też 
wierzymy, że rozczarowanie, 
które przeżywają, nie wpłynie 
na ich stosunek do pracy w 
teatrze. Nic zmienia to jednak 
faktu, że kończą szkołę roz
czarowani. Młody aktor nie 
może pracować bez zapału i bez 
osobistego zaangażowania, a 
tegoroczni absolwenci powie
dzieli mi, że wstydzą się sw o
ich dyplomów, że wstydzą się 
je grać. Uważają, że zrobiono 
im krzywdę. Czy mają rację?

Prace dyplomowe reżyserują 
profesorowie Szkoły. Ludzie, 
którzy przez trzy lata uczą 
swych wychowanków aktor
skiego rzemiosła. Nie wiem, 
czy jest to rozwiązanie najwła
ściwsze. Studenci nie stykają 
się prawie z reżyserami, którzy 
są artystycznymi indywidualno
ściami w życiu polskiego tea
tru.

Może więc należałoby wpro
wadzić w systemie dyplomów 
jakieś innowacje? Może warto 
byłoby poprosić do pracy nad 
choćby jednym przedstawieniem 
dyplomowym reżysera spoza 
kręgu wykładowców Szkoły? 
W tym roku absolwentom W y
działu nie wolno angażować 
się w teatrach Lodzi, W arsza
wy i Krakowa. Najmniej przez 
dwa lata będą grali na prowin
cji. Niektórzy spośród nich ni
gdy nie wrócą do większych 
ośrodków teatralnych. A prze
cież teatry prowincjonalne nie 
zawsze mogą zapewnić młodym 
aktorom należytą opiekę reży
serską. Czy wobec tego Szkoła 
nie powinna umożliwić swoim 
absolwentom pracy z wybitny
mi reżyserami? Czy młodzi ak
torzy nie powinni u początku 
swej kariery zetknąć się z naj
wybitniejszymi ludźmi teatru?

EWA SULIBORSKA

PAŁACYK przy GDAŃSKIEJ
IV dawnym pałacyku Poznań

skich od lat odbywają się ćwi
czenia dykcji i wymowy, wy
kłady „mówienia wierszem i 
prozą“, ćwiczenia baletowe I 
rytmiczne. Od lat mury pała
cyku opuszcza młodzież, jak 
to się ładnie mówi, pełna za
pału i pasji. Wśród tych, któ
rzy stąd wyszli, jest wiele 
znakomitych dziś w świecie 
teatru nazwisk. Wydział Ak
torski w pałacyku Poznańskich 
ma już swoją tradycję ł swo
ją sławę. I nikt nie ma za
miaru — jak sądzę — w szyst
kich tych zasług kwestionować. 
Л przecież pod adresem Szko
ły wysuwa się coraz częściej 
zarzuty. Studenci Szkoły skar
żą się na przykrą i nie sprzy
jającą pracy atmosferę. Na 
zniechęcenie tym groźniejsze, 
że młodzież spędza w szkole 
całe dnie, od rana do wieczora 
siedząc na wykładach, w klu
bie lub po prostu w hallu.

Powiedzmy od razu, że stu 
denci w przeciągu czterech lat 
studiów są przeciążeni pracą. 
Obok zajęć teoretycznych ma
ją przecież wiele zajęć zawo
dowych. A szkoła aktorska jest 
uczelnią, do której przyjmuje 
się miodzież wrażliwą, trudną 
do prowadzenia. Stąd kłopoty 
wychowawcze, stąd kłopoty z 
nauką. Każdego studenta trze
ba otoczyć tu szczególna opie
ką. Do każdego odnaleźć „doj
ście“. Przed profesorami i asy
stentami stoją więc na pewno 
trudne zadania. Łódzka Szkoła 
nie obrosła jeszcze tradycją 
(szkoła warszawska obchodziła 
niedawno 150-lecie istnienia), 
wszystko w niej jeszcze się 
tworzy i opracowywuje. A pra
cownicy uczelni wciąż jeszcze 
szukają metod 1 wypracowywu- 
ją system nauczania.

W szkole warszaw skiej pra
cują najznakomitsi polscy akto
rzy. Szkota krakowska ma za 
sobą nie tylko wiele lat istnie
nia, ale znajduje się w mieście 
z wielką teatralną tradycją. A 
w Łodzi? Specyfika uczelni 
wymaga oczywiście, by pracą 
pedpgcgiczną w Szkole parali

fe
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się aktorzy. Niestety, praca w 
Szkole z punktu widzeniq sa 
tysfakcji pieniężnej jest zupeł
nie nieopłacalna. Obowiązuje 
w niej siatka plac wyższych 
uczelni (około 1500 zł wynosi 
na przykład pensja asystenta). 
A przecież trudno pogodzić 
obowiązki pedagogiczne z nor
malną praoą w teatrze. I praca 
w Szkole w gruncie rzeczy 
wymaga od aktora rezygnacji 
ze sceny. Niewielu jednak ak
torów, szczególnie młodych, ze 
sceny chce zrezygnować. Mło
dzi aktorzy w pierwszym rzę
dzie muszą walczyć o swoją 
pozycję w teatrze. Praca w 
szkole wymaga pedagogicznej 
pasji, wymaga też szczególne- 
во typu uzdolnień. Często ta 
lent aktorski nie idzie z nią 
w parze. A Szkoła musi wycho
wywać tak zwanych młodszych 
pracowników nauki.

Kłopoty kadrowe szkoły łódz
kiej nie ograniczają się tylko 
do asystentów, dotyczą także 
profesorów. Po wojnie, w okre
sie organizacji szkół teatral
nych, zasłużeni pracownicy 
scen polskich otrzymali tytuły 
profesorów zwyczajnych i nad
zwyczajnych nominalnie. Te
raz do tych tytułów trzeba do
chodzić na zasadach obowiązu
jących w wyższych uczelniach. 
Do łódzkiej Szkoły dojeżdża 
więc dwóch profesorów zwy- 
czajnyeh i kilku nadzwyczaj
nych. Mieszkają w Warszawie.
O ile wiem, z tak zwanych 
młodszych pracowników tylko 
Zofia Petri otrzymała — sto
sunkowo niedawno — tytuł 
profesora. Wiele jest też kło
potów prestiżowych. Bo akto
rzy mający za sobą sukcesy 
sceniczne niezbyt chętnie pra
cują jako asystenci.

W tym roku po raz pierwszy
absolwenci szkoły otrzymają 
tytuły magistrów. Zwyczaj pi
sania prac dyplomowych istniał 
w szkole od kilku lat. Ale prace 
pisemne studentów z natury 
rzeczy nie były tu traktowane 
jako sprawa najważniejsza. I 
tak zresztą przysparzały stu
dentom wiele kłopotu. Mimo 
że kryteria, jakimi je oceniano, 
były dość łagodne. Teraz trze
ba by te prace oceniać suro- 
wiei. Ale intelektualna spraw
ność w tym zawodzie nie za
wsze przecież idzie w parze z

«talentem. Jak sprawy te pogo
dzić?

Przedstawione przeze mnie 
kłopoty pedagogów decydują 
niewątpliwie o obliczu szkoły, 
ważą na wynikach pracy stu 
dentów. Są to trudności obiek
tywne, na które zwrócić należy 
uwagę, oceniając sytuację Wy- ’ 
działu Aktorskiego. Praca peda
gogów i studentów napotyka 
na trudności także niéco innej 
natury.

Do niedawna o spektaklach 
dyplomowych szkoły łódzkiej 
mówiło się wiele dobrego. 
Wspomina się przecież jeszcze 
i teraz i „Zielonego gila“ i 
„Klub kawalerów“. Tegorocz
ne przedstawienia dyplomowe 
okazały się co najmniej dy
skusyjne, choć może trudno 
poddawać dyskusji wybór re
pertuaru przedstawianego jako 
prace dyplomowe. Szkoła ma 
podobno swoje dydaktyczne po
wody, dla których grano wła
śnie „Rodzynka w słońcu" i 
„Burzę“. Dziekan Hanna Mał
kowska wyjaśniła mi, że stu 
denci IV roku mieli, pracu- _ 
jąc nad tymi tekstami, uzupeł
nić braki w aktorskim rzemio
śle. Mieli. Bo sądząc po efek
tach, chyba nie wszystkie uzu
pełnili. Nie dlatego, żc nie stało 
im talentu. Opinia pracowni
ków szkoły jest w tym w zglę
dzie zgodna; „To zdolny rok, 
jest na nim kilka interesują
cych osób, szkoda, że nie mo
gli pokazać swoich zdolności 
i umiejętności“. Ułożenie ze
stawu sztuk granych jako dy
plomy aktorskie nie należy na 
pewno do przedsięwzięć ła
twych. O wyborze decydują 
nie tylko względy wychowaw- 
czo-naukowe, ale także i moż
liwości studentów. Tegoroczni 
absolwenci stanowili zespól 
trudny do obsadzenia. Nie było 
między nimi amantkl, nie było 
amania. A g rać ‘muszą przecież 
wszyscy. I trzeba rozdzielić 
epizody i role pierwszoplanowe 
tak, by nikt nie był pokrzyw
dzony Słowem, kłopoty więk
sze niż w normalnym zespole 
teatralnym.

W tym roku Teatr Powszech
ny nie podpisał ze szkołą umo
wy zapewniającej poniesienie 
kosztów przedstawień w 70 
procentach. Nie włączył też 
sztuk granych przez wycho
wanków Wydziału Aktorskiego

sztukami, • ‘które kazano im
grać. Nia podobało si$ im ani 
ustawiëttie sztuk, arrt to, że 
reżyser narzucał swoje koncep
cje. Konwencja, w jakiej za
grano „Burzę“, większości nie 
odpowiadała. Chcieliby grać 
inaczej, oszczędniej. W tych 
wypowiedziach jest, oczywiście, 
sporo przesady. Reżyser ma 
prawo do narzucania młodym 
aktorom swoich koncepcji, ina
czej być nie może. Ale warto 
pamiętać, żę przedstawienia 
dyplomowe tó rezultat 5-letniej 
pracy studentów. W teatrze 
może nie udać się przedstawie
nie. W teatrze można położyć 
rolę. Nie udane dyplomy, to 
dla absolwentów prawdziwa 
klęska. Nie zapominajmy, że na 
podstawie przedstawień dyplo
mowych studenci angażowani 
są do teatru. Wprawdzie dzie
kan Małkowska twierdzi, że 
kłopotów г  angażowaniem 
raczej nie ma. To dobrze. 
Łódzka Szkoła ma wśród dy
rektorów teatrów dobrą m ar
kę, wychodzi z niej młodzież

Coraz częściej mówi się O 
zlikwidowaniu Wydziału Aktor
skiego w Łodzi. Główną przy
czyną miałby tu być fakt ist
nienia groźby bezrobocia wśród 
aktorów. W Polsce są trzy 
szkoły aktorskie. Wychodzi z 
nich około 30 aktorów rocznie. 
Nawet jak na polskie stosunki 
(ciągle otwiera się na prowin
cji nowe sceny) jest to liczba 
znaczna. Pesymiści dowodzą, 
że szkół jest co najmniej o 
dwie za dużo. A łódzka Szkoła 
jest przecież tak blisko W ar
szawy.

Wydaje się, że trzeba zrobić 
wszystko, aby zachować dobrą 
opinię łódzkiej Szkoły. Aby 
zachować Szkolę. Trzeba starać 
się o to w pierwszym rzędzie 
ze względu na oblicze kultural
ne naszego miasta. Trzeba też, 
oceniając działalność Szkoły, 
rozpatrywać ją pod kąlem sy
tuacji w jakiej wykładowcy 
tej uczelni pracują. A z tego
rocznych błędów da się w y
ciągnąć wiele pożytecznych 
wniosków.

Przed kiiwmu aniami 
lwtekl teatrzyk medyków 
„Cytryna" gcśeił na an
tenie programu ogólno
polskiego. Zespól przed
stawi! fragmenty bardzo 
dobrego widowiska pt. 
„Pawie i pawiaki" przy
gotowanego z okazji XX 
rocznicy PPR.

Urzędników Zarządu 
zieleni Miejskiej wiosna 
zmobilizowała do wydu
mania i rozpowszechnie
nia na wszystkich skwe
rach Łodzi następujące
go wierszyka: „Pamiętaj
cie o tem dzieci, brak 
zieleni miasto szpeci“. 
Wzruszyła nas ta pereł
ka poezji niezmiernie. 
Jeśli jednak podobne 
„wychowawcy«" haselka 
są naprawdę konieczne, 
to czy nie można by tak 
prozą?

Referat kultury DRN 
Polesie postanowił wyko
rzystać muszlę koncer
tową w parku Poniatow
skiego. Jeśli zamysł eię 
uda, nasze miasto zyska 
widownię liczącą aż 1.200 
miejsc. Inicjatywa bar
dzo mądra i warto, aby 
znalazła poparcie.

Zachęcamy do obejrze 
nia wstrząsającej wysta
wy pod nazwą „Kobieta 
i dziecko w Oświęcimiu“. 
Wystawa jest ekspono
wana w Młodzieżowym 
Domu Kultury.

Ostatnio Rada Państwa 
powołała na stanowiska 
profesorów zwyczajnych 
dwóch profesorów nad
zwyczajnych z UL a pię 
ci u dooentów z innych 
uczelni awansowała na 
stanowiska profesorów 
nadzwyczajnych. Jeet to 
już druga w ciągu osta
tnich miesięcy grupa wy 
różnionych naukowców 
Łodzi.

W magazynie filmo
wym „Klaps" realizowa
nym przez łódzką tele
wizję przeprowadzono 
wywiad z pewną aktorecz 
ką. Rozmówczyni bawiąca 
w swoim czasie w Ar
gentynie ze swobodą roi 
prawiala w języku-., «г 
gentyńsktm. A tu jak na 
złość wszystkie encyklo
pedie twicrd*ą, ie w 
Argentynie mówi się p» 
hiszpańsku.

W pop rzednim  num erze  
za m ieśc iliśm y  notę  o  Insta
low an iu  p a lm y na P oczcie  
CUówneJ w  l/ndzl. W notce  
zn alaz ła  s ię  rów nież u o g ó l
n ia jąca  uw aga  o  op ryek ll- 
w ości urzęd n ik ów . P rze
praszam y ty ch  w szystk ich , 
którzy  form ą u w ag i p o 
czuli s ię  dotknięci.

J.W.

MARIAN PIECHAL
ŚWIĘTO KSIĄŻKI

Myślę o dniu 13 maja, któ
ry jest dniem księgarza, czy
li świętem książki. Dniem 
szczególnie uroczystym, w któ 
rym księgarz z pisarzem łą
czą sję w symbolicznym u- 
śoisku dłoni. Uścisk ten o- 
znae/.a nierozerwalność zalei- 
ności ręki, która pisze książ
kę, od ręki. która tę książkę 
uiw /szecłmia, 1 odwrotnie. 
Nie ma pisarza bez księgarza, 
a księgarza bez pisarza. Do
piero obaj w doskonałym po
rozumieniu dla dobra, że lak 
powiem, wzajemnie własnego 
stanowią skutecznie twórczy 
czynnik kultury, porękę jej 
aktualnego oddziaływania i

w a r u n e k  j e j  d a l s z e g o  r o z w o 
j u .

Ze twórcą książki jest pi
sarz, to wiadomo, ale nic ka
żdy zdaje sobie sprawę z te
go, jak często twórcą pisa
rza iest książka, a więc w 
pewnym sensie i księgarz. 
Wystarczy przytoczyć tylko 
jeilen, ale za to absolutnie 
bezapelacyjny, przykład — 
Anatol France. Mało powie
dzieć, że to jest pisarz, któ
rego zrodziły czytane przez 
niego książki, to właściwie 
pisarz, którego zrodziła księ
garnia. W niej się niejako u- 
rodzil, w niej wychował, w

niej obudził się jego talent, 
w niej uświadomił sobie swą 
drogę twórczą, przez nią stał 
się pisarzem.

Jest to przykład jedem, cho
ciaż bynajmniej nie jedyny. 
Literatura każdego narodu li
czy ich dziesiątki i setki. 
Książka, to niewyczerpane 
źródło insplratywnej energU, 
za4 księgarnia staje *ię jakby 
naturalnym arsenałem poten
cjalnych, że tak powiem, za
płonów kultury. Gdybyśmy 
wynotowali wszystkie wyzna
nia dotyczące inspiracyjnej 
roli książki w uświadomie
niu sobie swego talentu i 
swej drogi twórczej przez pi
sarzy np. Prusa, Sienkiewi
cza, Żeromskiego, sieroszew
skiego, Kasprowicza, Wyspiań 
skiego, Reymonta i Or-Ota 
aż po Zofię Nałkowską, Ma
rię Dąbrowską, Jana Paran- 
dowsk*-tfo i Juliana Tuwima, 
otrzymali byśmy pou cza j ące 
kompendium nbsoluinie prze
konywających dowodów o 
książce jako dominującej sile, 
kształtującej ostatecznie cha
rakter, a tym samym los I 
przeznaczenie człowieka.

Skoro już padło słowo „ar
senał“ w odniesieniu do księ
garni, można sobie pozwolić 
na dalszą rozbudowę tej prze-



W  żargonie redakcy jnym  
nazyw am y to „jeżdżeniem  
na lau rk ę“. O czyw iście S ta 
ry  tak  n ie  mówi, w y d aje  po
lecenie „zrobi pan  repo rtaż  
okolicznościow y1’ — a le  ro 
zum iem y się doskonale. 
„L aurkę" trzeba  czasam i 
odw alić, czy się chce, czy 
nie.

O nadchodzącym  Św ięcie 
K ole jarza  jakoś zapom nia
no u nas w  tym  ro k u  i nie 
Pam iętano p raw ie  do o s ta t
niej chw ili — toteż z ro 
dzajem  niepokoju  w ysłu 
chałem  pate tycznej form uły  
Jas ia  (on się m arn u je  jak o  

> goniec, pow inien  pracow ać 
w  dyplom acji): „pan ie  re 
daktorze, pan red ak to r n a 
czelny prosi p an a  re d a k to 
ra".

W gabinec ie  n ie  było jed 
nak m ycia głowy. Chodziło 
tylko o  to, żeby „z sercem “ 
i „pan z resz tą  w ie“ ...o ko 
le jarzach . Zw ykłym  trybem  
(spec od „ lau rek “ — sm u t
na sław a) zam eldow ałem  
się u S ta reg o  „z gotow ą 
koncepcją“ po pięciu m inu 
tach. Pom ysł był bana lny , 
nienow y — a le  szef p o tra k 
tow ał m n ie  ulgow o, bo w  
g runcie  rzeczy w iedział, że 
sam  p rzespał spraw ę, 
i,Owszem, m oże pan  po je
chać z Ju rk iem  — pow ie
dział n aw e t — tylko n ie  u - 
W alajcie się w  tym  p aro 
w ozie osta teczn ie“. T o było 
znaczne ustępstw o, bo  S ta 
ry  n ie  lubi „zespołow ych 
m a te ria łó w “ — a  ja , p rze 
ciw nie. lub ię  jak  je s t ra ź 
niej. N aw et niw o w e dw ó j
kę lep iej sm akuje .

Ju ż  po w szystkim . Poże
gnaliśm y się  g rzecznie z za 
łogą parow ozu. W głow ie 
szum i n iep rzespana  noc.

O kazu je  się, że  w  bufecie  
p row inc jona lne j dz iu ry  jes t 
n aw et n iem iecki „P ilzn e r” 
eksportow y, R adeberger. W 
salce puchy — do pow ro t
nego pociągu ca łe  cztery  go
dziny.

— J a k  ci się pisze, Ju rek , 
na zm ęczonego? — pytam .

— Z upełn ie  dobrze.
»— No, to  b ierzem y pdwo 

1 Яо roboty.
jj— W iesz co, starym  m n ie  

tu  czegoś b ra k u je  — odpo
w iada  n a  to  ten n iew yżyty 
typ. P rze ją ł się rolą;

— Ju reczk u  — p ersw a
d u ję  — d la  tw o je j w ygody 
nie w ydum am  w ięcej m ię
sa do lau rk i.

— M nie n ap raw d ę  czegoś 
w tym  w szystk im  b ra k u je  
•— odpow iada Ju re k  ze_zwie
rzęca pow agą.

— W ięc zb ie ra j się 
! idziemy;

— Gdzie?!
W zm ęczonej głow ie n a 

gle rodzi się postscrip tum  
do „koncepcji“ ; Pójdziem y 
gdzieś na odcinek  1 „zrobi
m y“ jeszcze d różn ika  — 
pow iadam . Ju re k  je s t ucie
szony.

— O to, to  — m ów i — 
Właśnie, w łaśnie!

w a przy w iejsk iej szosie. 
T w arze  suche, zam knięte.

W budce je s t ciepło, stoi 
ław ka, kubełek  z w ęglem
— na sto le blaszany róg i 
żó łta  chorąg iew ka na  p a ra 
pecie n iew ielk iego okna.

Rozm ow a się nie klei. Ani
o tym  co było, an i co jest.

Idziem y, idziem y — w re
szcie s ta ry  się odzywa.

— Z tym  grzybam i, to nie 
m a nic — m ów i tonem  u- 
sp raw ied liw ien ia .

— Wiem.
— Ja k  pan  wie, to ja  tak 

po p rostu : o kolegę mojego 
chodzi, tego drugiego cywi-

ROBERT GLUTH

ŚWIAT
ZMECHA

NIZOWANY

Je s t Ich trzech; S tarzy , 
chudzii, pow olni: Ja k  drze

(M aszyniści, to  n aród  o n ie 
bo rozm ow niejszy!). Z upeł
ny b rak  kon tak tu . Chcą 
w iedzieć dlaczego dw a m ło
de  typy  przyszły a k u ra t tu 
ta j, n ie  u zna ją  żadnego „tak  
sob ie“j

— No, to  m oże coś o so
bie, o  życiu — odzyw am  się 
zupełn ie  idiotycznie, jak  
bym  ich do tej pory  py ta ł
0  k o n stru k c ję  kosm odrom u.

N a to  w sta je  jeden  z tych 
po cyw ilnem u, ty lko  w  czap
ce ko le jarsk ie j, tak i niższy
1 bardzie j szary  — 1 pow ia
da, zw raca jąc  się do m nie: 
Może pan  z p rasy  p rzejdzie  
się ze m ną trochę? Pokażę 
tak ie  grzyby n ad  torem , 
dziw ne..;

Ju ż  jestem  tak  ogłupiały , 
że w c h o d z ę  z n im  bez sło
wa.

la, m y ju ż  na rencie, nie 
pracu jem y. A o to chodzi, 
żeby go nie pytać. J a  z nim  
razem  pracow ałem  na  p a 
row ozie. K aw ał czasu. I  raz 
było tak , że odszedł. P an  
w idział jego oko? Ja k  s k a 
cze? T o od tego. Oko, 
to ty lko  n a  w ierzchu , a le  
w  środku  — panie, tam  
chyba w szystko la ta . Tylko 
przychodzi na  szyny popa
trzeć, a  naraz  jak b y  gorącz
ki dostał..; tak  go trzęsie. 
Ju ż  an i człowipk, ani k o le 
jarz.

Milczę, a  s ta ry  zachęcony 
m oim  m ilczeniem  m ów i d a 
lej.

— -...panowie szli od  s ta 
cji, to  w idzieli pew no, że 
tam  tak ie  ślady  po ram p ie?  
W tedy ra m p a  jeszcze sia ła , 
a  kiedyś naw alili d rzew a, 
że się p raw ie  na  to ry  zw a

lało.;: Jechaliśm y  nad  r a 
nem, a  tam  je s t taki zakrę t 
z drugiej strony  — panow ie 
w idzieli? I jak  w yjechaliś
my z tego zakrę tu  — a  by
ło już spóźnienie — to  ten 
mój kolega w oła „JuU—1 
Ju lek !“ i chw yta  za sygnał 
i raz po raz ciągnie... To ja  
się w ychyliłem  jak  tylko m o
g ę — bo m nie na  im ię Ju lek
— patrzę, a  tu człow iek na to- 
rze biegnie, kuśtyka, a ram 
pa długa, że nie daj Boże, 
i n ijak  uskoczyć na  bok, 
bo w ysoko drzew a n aw a li
li... Ten na to rach  pew nie 
na drzew o się w ybrał, bo 
to  ran o  i n ik t nie widzi... 
Wiesz pan, tak  zabić czło
w ieka zaraz, bez tego w ido
ku jeszcze, to n ie  to. Ale 
na zim no, i jak  się ham uje 
a nic już nie można...

S tary  przystanął. G dy b ra ł 
ode m nie papierosa, zauw a
żyłem, że ręce mu la ta ją , 
jak  by trzęsły  n im  dresz
cze.

Ju rek  nadszedł cicho po 
traw ie. „Szukam  cię i szu
kam " powiedział... N iby jest 
gdzie szukać — to r prosty, 
aż do zakrę tu  przy stac ji.

Pociąg klekoce już od 
dw óch godzin, zaraz będzie 
po łudnie  — a  Ju rek  m il
czy. Odzywa się wreszcie, 
w cale nie patrząc na mnie.

— Jak  w yszedłeś z tym 
cyw ilem , to p raw ie zaraz 
w yszedł dróżhik. Pow iedział, 
że do  kur i że za chw ilę 
w róci. W tedy ten drugi cy
w il zaczął mi m ówić o d róż
niku. On był kiedyś k ierow 
nikiem  pociągu, w iesz?

— I co?
— Z degradow ano jak  gdy

by.^
— Coś pow ażnego?
— W sum ie tak. A le jego 

udział w  tym  p raw ie  żaden. 
Z robił się w ielki huk, 
więc i on oberw ał. Tak p rzy - • 
n a jm n ie j sądzę. Jego po
ciąg, w idzisz, przetaczano, 
jak ieś w agony odczepiali i 
doczepiali... On W tym  cza
sie poszedł do zaw iadow cy, 
czy gdzieś tam . K iedy przy
szedł, to jeden  z p rzetacza
jących  p racow ników  już 
s ta ł p rzy trzaśn ię ty  m iędzy 
zderzakam i. Wiesz, to m u
sia ła  być m akabra . W edług 
tego w  cyw ilu, gość s ta ł 
m iędzy zderzakam i, a  jak  
faceci podbiegli, to  pow ie
dzia ł zupełn ie  no rm aln ie  
„chłopaki, da jc ie  jeszcze p a 
p ierosa". W tedy odsunęli te  
w agony, k rew  się rzuciła
— i gość na  m iejscu... N ie 
w iem , czy tak ie  re a k c je  są 
możliw e.

- ^ W  tak ich  razach  chyba 
w szystko możliw e.

—j  A wiesz, że z tą  d e 
gradacją , to  n aw et n ie  sp ra 
w a in te rw en cy jn a?  D różnik 
sądzi, że w szystko w  porząd
ku. T ak m ów i tam ten  cy
w il, T obie  nic nie opow ia
d a ł ten  d rug i?

— Nie; a le  n ie  p rze jm uj 
się. Nocna jazda  n a  p a ro 
w ozie na lau rk ę  w ystarczy.

— Pew nie! — o d p arł J u 
rek . — Szef I tak  by obciął, 
jak  byłoby w ięcej niż trzy  
strony  m aszynopisu. M iej
sca n ie  ma.

n o ś n i  ii p o w ie d z i e ć ,  t e  k s i ą ż 
k a  t o  J a k b y  n a b ó j  w  d z i a l e  
• u d z k i e j  p s y c h i k i .  O d  w a r 
to ś c i  n a b o j u  z a l e ż y  e f e k t  w y 
s t r z a ł u ,  a l e  n i e  t y l k o .  T a k ż e  
< o d  R atunku p s y c h i k i  l u d z 
k i e j ,  o d  j e j  w r a ż l i w o ś c i ,  z a l e -

r e z u l t a t  w y b u c h u  c z y l i  k o 
p y ś ć  j a k u  o d n o s i  c z y t e l n i k  

t a k  z w a n y m  „ s k o n s u m o 
w a n i u -  k s i ą ż k i .  B o  —  j a k  
" [ i a d o m o  —  c z y t a n i e  e z y t a -  

n i e r ó w n e .  W ł a ś c i w i e  p o 
e c i e  c z y t a n i a  z a w i e r a  s i ę  w  
K a te g o r i a c h  t w ó r c z e j  w s p ó ł 

p r a c y  z  a u t o r e m  c z y l i  p e ł n e j  
Ucz u c i o w e j  I u m y s ł o w e j  a s y -  
***łlacji j e g o  d z i e ła

T a k i «  p r z y s w a j a n i e  r ó w 
n o z n a c z n e  z  „ k o n s u m o w a 
n i e m “  k s i ą ż k i  n i e  o b y w a  s i ę  
z a z w y c z a j  b e z  c z y n n e j  p o 
m o c y  k s i ę g a r z a ,  ś w i a d o m e g o  
s w e j  w y s o k i e j  r o l i  w o b e c  
c z y t e l n i k a ,  g d y ż  t e n  t y l k o  w  
m o m e n c i e  s z c z e g ó ln e g o  g ło d u  
o d p o w i e d n i e j  k s i ą ż k i ,  z d o l n y  
j e s t  d o  t a k  p e ł n e j  j e j  a s y m i 
l a c j i .  O tó ż  k s i ę g a r z  r. p r a w 
d z i w e g o  z d a r z e n i a  u m i e  w y 
c z u ć  w  c z y t e l n i k u  t e n  s z c z e 
g ó ln y  i o s o b l iw y ,  j a k ż e  z r e 
s z t ą  n i e c z ę s t y ,  m o m e n t  g ło 
d u  i p o d a ć  M u  o d p o w i e d n i  
p o k a r m  w  p o s t a c i  w ł a ś c i w e j  
k r ą ż k i -  N a  t y m  p o le g a  i s t o t 
n a  r o l a  k s i ę g a r z a  w e  w ł a ś c i 
w i e  p o j ę t e j  a k c j i  u p o w s z e c h 
n i a n i a  k u l t u r y .  B o w ie m  s a m a  
I lo ś ć  s p r z e d a n y c h  p r z e z  n i e 
g o  k s i ą ż e k  n i e  z m i e n i a  s i ę  
a u t o m a t y c z n i e  w  ż a d n ą  s u 
m a r y c z n a  j a k o ś ć  b e z  s k r u p u 
l a t n i e  w y m i e r z o n e )  i w y s e l e k 
c j o n o w a n i '!  j a k o ś c i  k s i ą ż e k  w  
t e j  ic h  i l o ś c i .

J e ż e l i  k s i ę g a r z ,  d a j m y  n a  
t o ,  S a g a n k ę  t r a k t u j e  n a  r ó 
w n i  z  C a m u s e m ,  a  n a w e t  l e 
p i e j  o d  n i e g o  z e  w z g l ę d u  n a  
w i ę k s z ą  c h o d l iw o ś ć  j e j  k s i ą 
ż e k  i w s z y s t k i e  u s ł u g o w e  z a 
b ie g i  o k o ł o  c z y t e l n i k a  w y c z y 
n i a  z  S a g a n k ą  w  r ę k u  —  n o  
t o -  c h y b a  n i e  j e s t  t o  k s i ę g a r z

w s p ó ł p r a c u j ą c y  w ł a ś c i w i e  w  
a k c j i  u p o w s z e c h n i a n i a  k s i ą ż 
k i .  N i e  j e s t  t a k ż e  p r z y j a c i e 
l e m  p i s a r z a  w e  w ł a ś c i w y m  
z n a c z e n i u  |  n i e  z a s ł u g u j e  c h y 
b a  n a  z a s z c z y t n e  m i a n o  
w s p ó ł t w ó r c y  k u l t u r y .  Z a m i e 
n i a  w t e d y  u ś c i s k  r ę k i  n i e  z  
p i s a r z e m ,  a  z  a n t y p i s a r z e m .

W y d a j e  m l  s i ę ,  ż e  t e n  p r o 
b le m  p o w i n i e n  s t a n ą ć  w  c e n 
t r u m  n a u c z a n i a  n o w y c h  k a d r  
k s i ę g a r s k i c h .  Z  o k a z j i  ś w i ę t a  
k s i ą ż k i  c z y l i  d n i a  k s i ę g a r z a ,  
w a r t o  t e n  p r o b l e m  p o d j ą ć  li 
p r z e m y ś l e ć ,  W  d e m o k r a t y c z 
n y c h  w a r u n k a c h  u s t r o j u  l u d o 
w e g o  p o t r z e b n y  j e s t  n o w y  ty p  
k s i ę g a r z a ,  k t ó r y  b y łb y  n i e  
t y l k o  s p r a w n y m  s p r z e d a w c ą ,  
l e c z  p r z e d e  w s z y s t k i m  ś w i a 
d o m y m  w s p ó ł t w ó r c ą  w e  w ł a 
ś c i w i e  p o j ę t y m  d z i e l e  u p o w 
s z e c h n i a n i a  k u l t u r y .  K s i ę g a r z  
w  z n a c z e n i u  j e d y n i e  h a n d l a 
r z a ,  t o  j u ż  d z i s i a j  m a ł o  c z c i 
g o d n y  z a b y t e k  n i e s ł a w n e j  k a 
p i t a l i s t y c z n e j  p r z e s z ł o ś c i .  K s i ę  
g a r z  n o w e g o  t y p u  t o  ś w i a d o 
m y  d z i a ł a c z  k u l t u r y  0 a m b i 
c j a c h  p r o g r e s y w n i e  t w ó r 
c z y c h ,  a  w ię c  p r z y j a c i e l  p i 
s a r z y  z  p r a w d z i w e g o  z d a r z e 
n i a .  n o s i c i e l i  i s t o t n y c h  tr«M ci 
c z y l i  u o w y c h ,  b a r d z i e j  l u d z 
k ic h ,  t o r m  ż y c i a  i w s p ó ł ż y 
c i a .  N ie c h  m i  w y b a c z a  w s z v s c v

w y d a w c y  j  d y s t r y b u t o r z y  
k s i ą ż e k ,  a l e  n i e  I lo ś ć ,  t y l k o  
j a k o ś ć  s p r z e d a n y c h  k s i ą ż e k  
ś w i a d c z y  o  n o w y m  t y p i e  k s i ę 
g a r z a .  B o w ie m  n o n  r e f e r t ,  
q u a m  m u l t o s ,  s e d  q u a m  b o 
n o s  h a b e a s  l i b r o s .

S ą d z ę ,  ż e  to ,  c o  p o w i e d z i a 
ł e m  p o w y ż e j ,  t o  n ic  I n n e g o ,  
j a k  t y l k o  s e r d e c z n e  ż y c z e n i a  
p o d  a d r e s e m  k s i ę g a r z y  w  
d n i u  i c h  ś w i ę t a ,  ż y c z e n i a  
p o k r y w a j ą c e  s i ę  c h y b a ,  m a m  
n a d z i e j ę ,  n a j z u p e ł n i e j  z  ic h  
w ł a s n y m i  ż y c z e n ia m i .
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P o d  k o r ą ,  j a k  p r z e z  p r ó ż n i ę ,
C z u j e  s i ę  n a r a z  w i l g o ć ;

R o z c h o d z i  s i ę  z  w o l n a  z  s ę k ó w :
Z i m a ,  n i e s p o k o j n a  w  s w y m  ś n i e
O z n a j m i a ,  ż e  b ę d z i e
K r ó t k a  i p r z e w r o t n a  w  l u t y m .
J u ż  n i e  j e s t  k a p r y ś n a ,  n i e p o c i e s z o n a
J a k  w  p u n k c i e  s z c z y t o w y m  b i b l i j n e g o  n i e s z c z ę ś c i a .
N a  h o r y z o n c i e  u n o s i  s i ę  p r z e s t r z e ń
W z d ł u ż  b r z e g u ,  k t ó r ą  o t o  p e n e t r u j ą ,
Z a  k o l o n i ą  d l a  o s a d n i k ó w :
C z a s a m i ,  n a d  p o w i e r z c h n i ą ,  p ę k a t e  
W y ł a n i a j ą  s i ę  w i e ż y c e .
Z n ó w  w  p o b l i ż u  A r a r a t u  
O d p ł y n ę ł a  a r k a  s a m o t n a ;
Z  g o ł ę b n i k ó w  p o n o w n i e  p n i e  s i ę  p i ó r o p u s z  b a r w .
P o d  u s c h ł y m i  ł o d y g a m i  w i n n e j  ł o z y
P o p r z e z  m o c z a r y

I  t a m  i t u  r o z c h o d z i  s i ę
K l a n g o r ,  k w i l e n i e  t
P t a c t w a  n a  j a j a c h ;  *
W ó z  z  F o g g i i  
M k n i e  d o  L u c e r n y  
W  s p r a w a c h  p i l n y c h ;
W  s z t a b a c h  l a d ;
Z a  w z g ó r z a m i ,  w  V i v a r i l ,  
b u d z i e  w  g o r ą c z c e  b e z s e n n o ś c i  
Z a m k n i ę c i  w  i z b i e  o ś w i e t l o n e j  n a f t ą  
Z  r o z w i a n y m i  b r o d a m i  
T r z y m a j ą c  r ę c e  n a  l a s k a c h ,
O g r y z a j ą c  p o w o l i  f a j k i  
S ł u c h a j ą  O r s a  A l t o n a ,  c o  ś p i e w a  
P r z y  w t ó r z e  g ł o ś n y c h  w i w a t ó w ,
D z w o n i ą c y c h  m i ę d z y  z ę b a m i  
C h ł o p c a  G i o v a n a :

„ J e g o  r z e m i o s ł o  t y l e ż  w e s o ł e ,
C o  m o j e  s m u t n e " .

Z  z e w n ą t r z  d o c h o d z ą  d ź w i ę k i ,
Z m i e s z a n e  z  k w i k i e m  i  r z ę ż e n i e m  
W i e p r z y ,  p ę d z o n y c h  n a  r z e ź ;  u b ó j ,
B o  j u t r o  z a c z y n a  s i ę  k a r n a w a ł ,
A  w  ł a g o d n y m  w i e t r z e  ś n i e g  j e s z c z e  p a d a .  
Z a g u b i o n e  p o z a  t r z e m a  k o ś c i ó ł k a m i ,
N a  p o c h y ł o ś c i  w z g ó r z a  o s a d z o n e  
W i d a ć  n o w e  d o m y  
Z  c z e r w o n y m i  g o n t a m i ,
A  s t a r e ,
P o k r y t e  d a c h ó w k ą  
L e d w i e  d o s t r z e c  m o ż n a  
W  c h a o s i e  b r z a s k u :
M i j a  s i ę
P a c h n ą c y  l a s  V i e a v o n e ,
N i e  d o j r z y s z  w  o k n a c h  m o d r z e w i u ,
J e ś l i  n i e  m u s n ą  c i ę  s z y p u l k i .
A  p o t e m  o d  L e w a n t u  p o p r z e z  w z n i e s i e n i a ,
I  n i e s i e  s i ę  g l o s  k i e r o w c y :
„ S u l i a ,  u m b r i a ,  u m b r i a “ .

W s p o m i n a n i e  j e s t  z n a k i e m  s t a r o ś c i ,
A  o t o  d z i ś  p r z y p o m n i a ł e m  s o b i e  j a k i e ś  w a k a c j e  
Z  c z a s u  d ł u g i e g o  p o b y t u  n a  z i e m i ,
Z d a r z y ł o  s i ę  w  l u t y m ,
B o  w ó w c z a s  J e s t e m
B a r d z i e j  w r a ż l i w y  n i ż  w  i n n e  m i e s i ą c e .
0  t e j  p o r z e ,  w i ę c e j  n i ż  k i e d y k o l w i e k ,
C z u j ę  n a r o d z i n y
1 ś m i e r ć .
A l e  n i e s t o s o w n e  m ó w i ć  o  t y m  t e r a z .
I  j a  r o d z i ł e m  s i ę  w  t y m  m i e s i ą c u .
W  c z a s  b u r z y ,  s z e l e ś c i ł  d e s z c z
O w e j  n o c y  w  e g i p s k i e j  A l e k s a n d r i i ,  *
S z y i c i  ś w i ę t o w a l i
T a m  w  d o l e
C h r z c z ą c  b l a s k i e m  p o ś w i a t y  s w o j e  a m u l e t y :  
O b d a r t y  m ł o k o s  n a  b i a ł y m  k o n i u ,
A  w o k ó ł  n i e g o  n a r ó d  w  c i ż b i e  
Z b i j a  s i ę  w  k r ą g  p o w ą t p i e w a n i a .
A d a m  i  E w a  n a  p a m i ę ć  p r z y w o d z ą  
Z i e m i ę  r o d z a j u  o s z u k a n y c h :
O t o  c z a s  o s t r z y ć  
S ł u c h ,
J e d n a  z  p r z y b y ł y c h  A r a b e k  p l ą s a ,
S k a ł ę  r o z d z i e r a  b ł y s k a w i c a ,
W s k a z u j e  i z  p i a n ą  n a  u s t a c h ,  p r z y ś w i a d c z a :  
J a k i ś  u p i o r n y  w r ó ł b i a r z  k r e ś l i  
R ę c e  s w e  s t r a s z n e  n a  g r a n i c i e ;
L e c z  m o j a  m a m a  L u c c h e s a  
U ś m i e c h a  s i ę  w  t y c h  d r z w i a c h  
I  o p o w i a d a  p r z y s ł o w i e :
„ J e ś l i  ś c i e ż k i  s p ł y w a j ą  w o d ą  w  l u t y m ,  
ż w i r  j e s t  w i l g o t n y  1 t ł u s t y " .
P o e c i ,  p o e c i ,  w s z y s c y  
N a ł o ż y l i ś m y  m a s k i ,
L e c z  t y l k o  j e d e n  p o z o s t a ł  s o b ą .
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F lorencja  u czciła  pam ięó  
sw eg o  n a jw ięk szeg o  syna , 
D antego  A llgh ler l, w m u ro
w a n iem  w  n arożn ik i do
m ó w  г  a sk rzyżow an iach  
u lic  tab lic  k am ien n ych  z 

(W yrytym i na  n ich  fra g 
m e n ta m i tek stu  B osk iej  

i K om edii. O becn ie  chyba  
ln ic  m a  f lo re n ty ń ezy k a , k tó  
try b y  n ie  zinal sw e g o  w ie l-  
I k iego  p oety  1 n ie  byt z 
'n ieg o  d u m ny. T a p o m y sło 
w a  i  godn a uzinania in ic ja 
ty w a  w ładz m ie jsk ich  po
głębia  ku lturę artystyczn ą  
m iesak ań ców , pog łęb ia
jó w n leż  Ich lo k a ln y  pa
tr io ty zm  p rzyw iązan ia  do 
sw e g o  p ięk n eg o  m iasta  i  
jeg o  n iez w y k ły ch  dziejów . 
C r u n tu je  św ia d o m o ść  roli 
ja k ą  Italia* a w  n iej p rze
d e  w szy stk im  F loren cja  o- 
d eg ra ły  w  roziwoju k u ltu 
ry  i  sztu k i eu rop ejsk iej i  
K ieruje tę sk n o ty  o b y w a te li  
Яо w a rto śc i in te lek tu a l
n y ch . C hyba n ie  będzie  
przesadą tw ierd zen ie , i e  
■Włosi jak o  naród, z  p o 
w od u  sw ej ku ltury  du ch o
w ej n ie  p rzeja w ia li entu- 
ejaaamu do w ie lk om ocar
s tw o w y ch  c ią g o łek  M usso- 
l ln leg o  1 jeg o  p retorianów .

— Ł ódź b y ła  m iastem  u- 
b o g ich , m iastem  rob otn i
c zy m , w  którym  n ie  uro
dził s ię  żaden na  ty le  w ie l
k i człow iek , aby Jego m y 
ś l i  n a leża ło  w y k u ć  w  ka
m ien iu  na w ieczn ą  rzeczy  
Damiątlcę. Jed n ak  Łódź, 
W zorem in n y ch  m iast 
sk ro m n ie  u czciła  n iek tó 
rych  w y b itn y ch  P o la k ó w  
n azyw ając  u lice  ich  im io
n am i. W ięk szość tych  na
z w isk  — ja k  H utor, P rzy 
b y sz ew sk i czy  N ow otk o  — 
b ęd zie  ob ca  d la  p rzy sz ły ch  
p ok oleń , a n a w et tak ie  Jak 
Stru g, p ozostan ie  pu stym  
d źw ięk iem . O pow iadają, że  
p ew n a j.initeligentka" (są
dząc z  w yg ląd u ) w y ja śn ia 
ła sw ej tow a rzy szce, że 
Strug to  ch yb a  rod ow e n a 
zw isk o  św ięteg o  A ndrzeja. 
Czy n ie  b y ło b y  w ięc  
ś lu b n e  ab y  na  w ażn ie j
szy c h  sk rzy żo w a n ia ch  u lic  
w m u row ać ta b lice  z krót
k im i in fo rm a cja m i kto to  
b y l człow iek ; k tórego n a 
zw isk iem  nazw an o  u licę , 
k ied y  ży ł i czym  s ię  zasłu 
ży ł n arod ow i. N a  p rzyk ład  

W ład ysław  R eym on t 
(1867—1925) 

autor ■..Chłopów*', j,Insu
rekcji"; i, Z iem  i  O biecanej", 
której tem atem  jest ży c ie  
w  k ap ita listyczn ej L odzi.

P o d a jem y  tę  m y śl pod  
rozw agę M iejsk iem u W y
d zia łow i K ultury.

F. W IESENBERG

Zaćmijmy od »renografU, to 
scenografia określiła kształt 
tego spektaklu. Była hieraty
czna i ciężka« można w niej 
było grać Racine‘a, ale mo
żna było grać 1 romantyczną 
dramę, „Nieboską komedię", 
a może J Słowackiego, „Hry- 
lannik" nie jest romantycz
ną dramą. Ale jnoże nią być. 
I tak właśnie scenograf 1 re
żyser i aktorzy potraktowali 
tę arystotelesowską tragedię. 
Nie grali surowego klasyka, 
grali tragedię romantyczną.

Srebrzÿstoczanne, metalo
we płaszczyzny powoli zsuwa
ły się i rozsuwały, zbierały 
w siebie światła reflektorów, 
zmieniały barwę, były nie
bieskie, a potem czerwone, a 
polem, kiedy już siało się lo, 
co stać się miało, znów nie
bieskie. Suknia Junii była 
szara i nieefektowna, suknia 
Agryippiny błyszcząca, w ko
lorze głębokiego i ciepłego 
morza, a włosy Agryppimy 
były plomienisto-rude. Już 
od pierwszej sceny, od po
czątku, wliadomo było, kto 

będzie bohaterem tej trage
dii. Nie Nero i nie Brytan
nik i nie Junia, ale Agryppi- 
na. Kostium był tylko do
powiedzeniem zamysłu reży
sera i zamysł reżysera dopo
wiadała grą aktorki. Choć 
chodzi przecież o Junię, to 
.1 u u i ę porwał cezar, więc 
chodzi, o Junię i o Brytamji" 
ka, to ich tragedia, i trage
dia Nerona, to tragedia ńie-

B arb a ra  H o ra w ia nkd  (Junia) i M ieczysław  V oit (B ry tannik )
Fot. G. Puciato

JAROSŁAW -MAREK RYMKIEWICZ

ШШ
BRYTANNIK й й

spełnionej miłości, to o Ju- 
nij mówi przecież Agryppina 
z Albiną i Burrusem w pier
wszej scenie. Scena się koń -

* czy, wszystko już zostało po- 
wiedziano. Agryppina będzie 
•walczyć o władzę i o syna, 
Brytannik •  władzę i o ko
chankę. Burrus o duszę ce
zara. I wszystko już zostało 
przewidziane. Brytannik musi 
zginąć i Agryppina musi prze
grać I przegrać musi Nero. 
Nie będziie niespodzianek, 
zaskoczenie jesl efektem, nie
godnym drama lop isar/.ii. Na 
scenie nic Się nie dzieje. Al
bo prawie nic. Trwa prezen
tacja postaw, prezentacja na
miętności. Na scenę wkracza 
Miłość i Zazdrość i Cnota. 
I a i  do końca tragedii nlo 
się już nie zmieni, ani posta
cie, ani namiętności. Ale w 
■widzu się będą budzić wąt
pliwość}. Bo o co tu choldzi? 
I czyja to tragedia? Czy cho
dzi o to, kto będzie rządził w 
Rzymie? Czy ta tragedia jest 
tragedia władzy? Oczywiście, 
nie. Ale tak właśnie odczytał 
Racine‘a Tadeusz Minc. Nie 
interesowała go tragedia na- 
mjęitności, budował tragedię 

władzy. Dojrzał « Racinc'a 
to, czego nie ma w tekśiie. 
Zobaczył Rzym. Zaangażował 
widza w spór o to, kio po
winien, kto będlzic rządzić 
Rzymem. Tragedię Brylanni- 
ka, Junii i Nerona zastąpił 
tragedią Agryppiny i dra
matem Nerona.

Kim jest Nero w „Brytan- 
niku"? Jest, przede wszyst

kim, wzgardzonym miłośni
kiem Junii. Miłośnikiem od“ 
trąconym i poniżonym, zmu
szonym do podsłuchiwania 
pod drzwiami, do uciekania 
się do podstępów i wybie
gów, niegodnych cezara. Jest 
skazany na miłość i na sa
motność i na cierpienie. Je
go wina jest wątpliwa, wię
cej, jego niewinność jest, w 
gruncie rzeczy, niewątpliwa. 
Nero morduje w imię miło 
ścl, a czyż miłość jest winą? 
Brytannik musi zginąć, bo 
kocha Junię i miłość ta jest 
odwzajemniona. Tak, ta tra
gedia jest tragedią Nerona, 
Iw Neron musi zabić Brytan* 
nika i musi stracić Junię.

Tadeusz Minc, zrealizował 
jednak „Brytannika“ wbrew 
Racine'owi. Nie dostrzegł tra
gedii, dostrzegł dramat psy
chopaty, niezdolnego do opa
nowania swoich psychopaty
cznych skłonności. I dramat 
Rzymu. Miłość Nerona do 
Junii nie była porażeniem, a 
potem oczyszczeniem, była 

konceptem, urojeniem szaleń
ca. Pomysłem szaleńca było 
także zamordowanie Brylan- 
nika. Nero — taki, jakim zo
baczył go Minc — nic jest 
nawet zazdrosny o Brytan
nika. Stwarza pozory miłości 
i pozory zazdrości i pozory 
walki o władzę. Chce mor
dować, uderza na oślep, wy
dany ciemnym siłom obłędu. 
Nie odpowiada za swoje czy
ny, jest zbrodniarzem, ale 
zbrodniarzem, któremu wszy
stko zostanie wybaczone. Nie

dlatego, że koehał. Dlatego, 
że oszalał.

Nerona grał w tym spek
taklu Michał Pawlicki. Stwa
rzał pozory miłości, z każdą 
sceną, z każdą kwestią od
chodząc w szaleństwo. Sza
leńcy mogą być niebezpiecz
ni dla otoczenia, moga stwa
rzać sytuacje dramatyczne. 
Ale nie mogą być bohatera
mi tragedii.

Neron nie jest jednak je
dynym bohaterem „Brytan- 

nika". Jest jeszcze Agryppi
na, wdowa po Klaudiuszu, 
matka Nerona. I jeśli „Bry
tannika“ odczytać, jako ro
mantyczną tragedię władzy, 
to bohaterem tej tragedii bę
dzie właśnie Agryppina. To 
ona wyniosła Nerona na tron. 
Spiskowała i mordowała, rę
ce ma splamione krwią. Zdo
bywając tron dla syna, zdo
była go dla siebie. Ale teraz 
władza wymyka s?ę jej z 
rąk. szalejący Neron ch<e 
rządzić sam, wbrew matce. 
Agryppina raz jeszcze podej
muje próbę zdobycia władzy. 
Jest gotowa wyrzec się svna, 
spiskuje z Brytannikiem, 
choć -wie, że musi pi*zegrać, 
że straci wszystko: i władzę,
i syna. I na tym polega jej 
tragedia.

Tekstu Racine'a to chyba 
oczywiste, nie należv grnć. 
Należy go mówić, tylko mó
wić. Zofia Petri mówiła 
wiersz znakomicie. Rpsztę 
dopowiadała gestem. Grłla 
zrozpaczoną, stawiającą wszy

s t k o  n a  o s t a t n i ą  k a r t ę  j n t r y -  3  
g a n t k ę ,  k t ó r a  z a  w s z e l k ą  c e 
n ę  c h c e  s i ę  u t r z y m a ć  p r z y  
w ł a d z y .  B y ł a  t o  r e s z t a ,  k t ó 
r e j  n i e  m a  w  t e k ś c i e ,  w  
k t ó r y m  j e s t  w s z y s t k o .

O d c z y t u j ą c  „ B r y t a n n i k a "  
j a k o  t r a g e d i ę  w ł a d z y ,  M in c  
z b l i ż y ł  b y ć  m o ż e  t e n  t e k s t  
w s p ó ł c z e s n e m u  w id z o w i .  A le  
c z y  d r a m a t  d w o r a k ó w  s t a n o 
w i  d z i ś  o  s i l e  w i e r s z a ,  t e g o  
j e d e n a s l o z g l o s k o w c a  h i s r a -  

t y c z n e g o  I p o w o ln e g o  i  g ł a d 
k i e g o  j a k  s z k ło ?  I  c z y  n a p r a 
w d ę  d r a m a t  d w o r a k ó w  j e s t  
t r a g e d i ą  w s p ó ł c z e s n e g o  n a m  
ś w i a t a ?

K o n c e p c j a  T a d e u s z a  M lln c a , 
j e s t ,  m i m o  w s z y s t k o ,  n a  p e -  
w n o  g o d n a  d y s k u s j i .  B e z d y 
s k u s y j n e  n a t o m i a s t  w y d a j ą  
m i  s i ę  a m b i c j e  a r t y s t y c z n e
i r a n g a  t e g o  s p e k t a k l u .  „ B r y 
t a n n i k "  r i l e  b ę d z i e  s i ę  z a p e w 
n e  p o d o b a ł  t y m ,  k t ó r z y  l u b i ą  
p a r y s k i e  p e r f u m y  i  p a r y s k i e  
n o w i n k i .  J e s t  t o  p r z e c i e ż ,  j a k  
s ą d z ę ,  n a j a m b i t n i e j s z y  z e  
s p e k t a k l i ,  j a k i e  m o g l i ś m y  • -  
g l ą d a ć  w  t y m  s e z o n i e  w  t e a 
t r a c h  łó d z k ic h .

Państwowy Teatr Nowy. Je
an Racine „Brytannik". Prze
łożył Kazimierz Brończyk 
Reżyseria: Tadeusz Minc, 
scenografia: Iwona Zaborow
ska. Brytannika grał Mieczy
sław Voit, Junię — Barbara 

Horawianka, Burnsa — Se
weryn Butrym. Narcysem był 
Wojciech Pilarski, Albiną - — 
Barbara Rachwalska,

KOMUNIKAT
P ań stw ow a  W yższa Szkół*  

T eatralna i F ilm ow a lm , ł.eon a  
Sch illera  w  L odzi przygotow uj*  
e l ę , d o  n o w eg o  roku akad em i
ck ieg o  !!M>2/«3. Z apisy  przyjm o
w ane będą na  trzy w yd zia ły  * 
cztero letn im  nkrral# s tu d ió w  
ak torsk i, op eratorsk i i reżyserii 
film ow ej. Do u b iegan ia  s ię  n 
przyjęcie  up raw nia Św iadectw o  
d ojrza łości (m atura).

R ekrutacja na stu d ia  odbyw ać  
s ię  będ zie  w  ok resie :  

od dinla IS. IV. do  11. VI. br
ną  w ydział ak torsk i, 

od dn ia  IS. IV. do  16. VI. br. 
na w y d z ia ły : op era torsk i 1 re
żyser ii film ow ej.

In form acji o g ó ln y ch  ud ziela  
k an dydatom  S ek retar ia t U czel
n ian ej K om isji P rzy jęć  (przy 
D ziale  T oku  Studiów ) PW STiF, 
Ł ódź, «I. T argow a SI.

In form acji szczeg ó ło w y ch  
dzieła ja P oradn ie  K onsultacyjna  
p rzy D ziek anatach  poszczegó l
n y ch  w yd zia łów :  

k an dydatom  na w yd zia ł a  k- 
t о  г < к 1 — D ziek anat W ydzia
łu , Łódź, uJ. G dańska 32 W« 
w torki 1 czw artk i, w  godf. 
iS—II.

kan dydatom  na  w yd zia ł o p e 
r a t o r s k i :

1. D ziek an at W ydziału , Łódź* 
ul. T argow a *1, w  czw art
k i w  godz. 11—14 1 piątki 
w  godz. 12—14.

2. ZZRF — Z espól „Syrena* . 
W arszaw a, ul. P u ła w sk a  6,1

w e  w torki w  godz. 11—13* 
w  gab in ec ie  prof. St. W ohl*’ 

kan dydatom  na  w ydzia ł T •" 
ż y s e r t l  f i l m o w e j  —

1. D ziek an at W ydziału , Lódw  
u l. T argow a dl, w  środ y w  
godz. 13—14 1 czw artk i *  
godz. 11—13.

2. WFD — W arszaw a, »>•
C hełm ska 21, w  środ y T* 
godz. 12—13 w  gab in ecie  
dyr. J. B ossak a .

3. ZZRF — Z espól „Syrena"« 
W arszaw a, ul. P u ław sk a  Ib

w e w tork i w  godz. 11—U* 
w  gab in ec ie  prof. St. W»- 
hla. 0

Z g ło szen ie  » lę kan d yd ata  do  
Poradni K on su ltacy jn ej Jeet OBO 
WIĄZKOWE.

E gzam iny w stęp n e  na w yd zia
ły :  op era torsk i 1 reżyser ii fil
m ow ej — p rzep row ad zan e będą  
w sp ó ln ie . K an d yd aci przystęp u 
ją c y  d o  egzam in u  p ow in n i wraz 
z  p od an iem  o  p r zy ję c ie  przed
s ta w ić  próby w ła sn ej tw órczo
śc i a r tystyczn ej w  dow oln ej 
d z ied z in ie  (fo togra fik a , prace  
p lastyczn e , ry su n ek , malarstwo» 
grafika , próby literack ie  itp.)- 

E gzam iny od b yw ać s ię  będą  
w  d w óch  etap ach  :

1. E gzam in Ind yw id u aln y  — 
przed W stępną K om isja  
E gzam in acyjn ą , k tóra urzę
d o w a ć  b ęd zie  w  ok resie  
ed  22. V. d o  1». VI. ЬГ- 
E gzam in o b ejm ie  w iadom o
ś c i z  dz ied zin y  literatu ry, 
film u , teatru , p la sty k i, te
lew iz ji. T em aty  or ien ta
c y jn e  zn ajd zie  k an d yd at *  
In form atorze PW STiF.

II. W w yp ad k u  pom yśln ego  
w y n ik u  egzam in u  Indyw i
d u a ln ego  k an d yd at zostan ie  
■ kierow any na  kura s e l e k 
cy jn y , k ilk u d n io w y , który 
o b ejm ie  te s ty  1 ćw iczen i*  
(np. fo togra fia , rysu n ek , 
m on taż, w sp ó łp raca  z akto
rem  itp .) — celem  stw ier
d zen ia  p rzyd atn ośc i k a n 
d y d ata  d o  zaw od u . 

K and ydaci p rzy jęc i n a  w yd zia 
ły :  reżyser ii f ilm o w ej I opera
torsk i, s tu d iow ać  będą  w sp óln ie  
na I roku u n itarn ym . Rok uni
tarn y , d a jący  o g ó ln e  p rzygoto
w an ie  do  tw órczych  zaw odów  
film o w y ch , b ęd zie  jed n ocześn ie  
spraw d zianem  k ierunk ow ych  
uzdoln ień  stu d en tów . O statecz
n e  za k w a lifik o w a n ie  na  w ydzl»1 
reżyserlt film ow ej lub  operator
sk i nastąp i dop iero  po  p om yśl
n ie zdanych  egzam inach  po  1 
roku  stu d iów .

S z a n o w n a  R e d a k c j o !

Z ac iek li ł mnie — jako 
czytelnika literatury łódzkiej
— interesujący zresztą artyku
lik Tadeusza Wiącka o twór
czości Bernarda Sztajnerta, 
zatytułowany: „Poeta prozy" 
(„Odgłosy" nr 13-213 z 1. IV. 
62 r.). W artykule tym autor 
daje krótki przegląd dotych
czasowej twórczości Bernarda 
Sztajnerta, by zatrzymać się 
nieco dłużej przy ostatnio wy
danej przez „WL“ powieści 
wspomnianego wyżej autora, 
zatytułowanej: „Narodziny 
Brunona Bundera“. Wszystkie 
uwagi Tadeusza Wiącka tra
fiają mi do przekonania. 
Wszystkie z wyjątkiem jednej! 
Chodzi mi o (zobowiązujące 
chyba autora artykułu) stwier 
dznnie, że „W książce tej 
(mowa o „Narodzinach") ma
my najpełniejszy obraz Lodzi 
lat trzydziestych w dotychcza 
»owej literaturze polskiej...“ 
OtÓŻ — — I“7AW |’10

nieco Inaczej! Nie uchybia
jąc w niczym Tuwimowi ani 
też Sztajnertowi,, śmiem twier 
dzić. że w literaturze łódzkiej 
(ściślej — w prozie) można 
wskazać autora, którego utwór 
dał o wiele pełniejszy obraz 
Lodzi 30-tydh lat naszego stu 
lecia... Myślę o powieści Wła
dysława Pawlaka p t: „Ka
mienica wielkiego miasta". 
Utwór ten, drukowany po raz 
pierwszy 1 jedyny w „Łódz
kiej Księgami Wydawniczej" 
„Czytaj" (w r. 1937), nie spot
kał się z należnym mu przy
jęciem ani u krytyków, ani 
u czytelników: Pozostał niedo 
ceniony 1 zapomniany. Tuż 
po wydaniu utworu ukazały 
się recenzje: Grzegorza Ti- 
moflejewa — nr 159 „Gazety 
Polskiej" z r. 1938, Wacława 
Rogowicza — nr 3 „Wymia
rów" z r 1938 (były to jedy
ne pochlebne recenzje po
wieści), Leona Piwińskiego w 
roczniku 1938 „Rocznika Li
terackiego" oraz Wiesława L. 
Brudzińskiego w nr 10 „Wy
miarów" z r. 1939. I na tym 
poprzestano — żadnych wzno 
4vień ani nawet przedruków 
po dziś dzień! A przecież „Ka
mienica wielkiego miasta" ze 
wszech miar zasługuje na u- 
wagę, można ją nazwać śmia
ło zjawiskiem w literaturze o 
Lodzi Jako dzieło pisarza au- 
tentvst.v daie niezwykle dro

biazgowy, wiemy obraz Lodzi 
lat trzydziestych. Dzięki temu 
zaś, że autor opisuje wyda- 
raenia, których sam był czę
sto świadkiem, może nawet 
i uczestnikiem, mamy nie pod
robiony, prawdziwy obraz 
miasta i łudzi.

Tylko brak miejsca 1 — 
przede wszystkim — inny cel 
tych uwag nie pozwalają mi 
na omówienie tej ze wszech 
miar godnej polecenia po
wieści — utworu, który obec
nie dostęrpny jeet w (nielicz
nych chyba !) prywatnych 
zbiorach, a d;Ia szerszego o- 
gółu — w „Archiwum m- Ło
dzi i województwa“. Ale ten 
ostatni wzgląd wcale — moim 
zdaniem — nie tłumaczy Ta
deusza- Wiącka. Nie mówiąc 
już o tym, że — prawdopodo
bnie — Bernardowi Sztajner
towi w „Narodzinach" cho
dziło nie tyle może o poka
zanie Łodzi łat trzydziestych, 
ile o pokazanie Brunona Bun
dera i jego rozwoju psychicz
nego, o pokazanie rozwijają
cej się osobowości młodego 
chłopca. Dlatego to chyba 
bardziej celowe byłoby po
równanie „Narodzin" z „Nie
bem w płomieniach" Jana 
Parandowskiego, czy też z 
„Posiewem wichru" Wacława 
Rzezacza.

JAN B. SKKOBACZ

K O N K U R S  LITERACKI
D la u św ie tn ien ia  R oku Ziem i 

K ieleck iej grupa literack a  „P o- 
n id zie“ przy KW ZMS w  K ie l
cach , W ydaw nictw o Ł ódzkie, 
O ddział S tow arzyszen ia  D z ien n i
karzy P o lsk ich  w  K ielcach  1 
k ie leck i „M agazyn N ied z ie ln y “ 
„ S ło w a  Ludu" og łasza ją : „K on
kurs o tw arty  n a  u tw ór p o ety ck i 
(w iersz , p oem at) 1 prozatorsk i 
(n ow ela , o p o w ia d a n ie , reportaż  

literack i) o  tem a ty ce  k ie leck iej" .
W k o n k u rsie  m ogą  w ziąć  udział 

zarów n o tw órcy  zaw od ow i, Jak
I am atorzy , n ieza leżn ie  od m ie j
sca  za m ieszk an ia , in teresu jący  
s ię  p rob lem atyk ą  K ie lecczyzn y .

JURY OCENIAJACE UTWORY 
POETYCKIE:

Józef A ndrzej Fraelk (Kraków) 
Jan K oprow sk i (Lódź)
B ogdan  O strom ęck l (W arsza

w a).

JURY OCENIAJACE UTWORY 
PROZATORSKIE!

W aldem ar B ab ln lcz  (K lelce)i 
W iesław  Jażd żyń sk l (Łódź), 
K azim ierz K ożn iew sk i (W ar

szaw a),
R yszard  S m ożew sk l (K ielce) 

oraz p r /c d  staw ie! c l W ydaw ni
ctw a  Ł ódzk iego . T erm in n a d sy 
łan ia  prac: l  listopad a  1962 rok.

P race  (n igdzie dotąd n ie  p u 
b lik ow an e) n a leży  n a d sy ła ć  w  
zam k n iętej d u żej k op erc ie  op a 
trzonej god łem : do  te jże  kop er
ty trzeb a za łączyć  m ałą , op a
trzoną rów n ież  god łem , a z a 
w ierającą  w ew n ątrz  n azw isk o  I 
adres a"tora.

P race  p rosim y  k ierow ać na 
ad res „M agazyn N ied zie ln y"  
„S łow a Ludu", K ielce, ul. Ż e
rom sk iego  5 (z d op isk iem : K on
ku rs L iteracki).

NAGRODY W DZIALE POEZJI:

I. 3.000 z ło tych
II. 2.000 złotych

III. 1.000 z ło tych  oraz S w y-
t  różn ień  po  500 zło tych .

NAGRODY W DZIALE PROZY!

I. e.ooo z ło tych
II. 4.000 zło tych

III. 2.000 z ło tych  oraz S wy
różn ień  po 1.000 złotych*

P race nagrodzone będą dru
kow an e w  „M agazyn ie N iedziel
nym " (za w yd ru k ow an e prac* 
red akcja  p łaci honoraria  autor* 
sk le).

W ydaw nictw o Ł ódzkie w y r a z i 
ło  gotowoS«? w ydania nagro
d zon ych  I w y różn ion ych  pr<* 
w sp ecja ln ym  tom iku.
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MAGDALENA
STRESZCZENIE

Siedem nastoletn ia  d z iew - 
1̂ Упа M agda d osta je  s ię  w  
tftbf grupk i „z lo 
ty M łodzieży. Za nam o- 
c ®orUty M agda opu sz- 

r°d z lcó w . N astęp u je  
I a ..w ystępów *' M agdy

&гй kolegów* Po wlftlu 
Df, l3ach M agda okłada

na w iern ość  gru- 
na próżno u si- 

ц € RPotkać s ię  ze zb ieg- 
4>v T ym czasem  w
* * * * *  sa m o ch o d o w y m  

le op iek u n  M agdy 1 Jej 
(^'•yjacióHM M arioli -,,Ta- 
D ' T ato przód śm iercią  
SfZekazał M arioli га po- 
^ ^ n iw .w em  zn a jo m eso  
j p ien iądza 1 sw o -
j9|P otatkl. w  k tórych  w y- 
U nla sw ój s to su n e k  do  

M a«da 1 Мл- 
i.ti a odp row adzają  T a tę 
jg w ieczne sp oczyw an ie" i 
^ ^ b e c n o ś ć  d z iew czą t bu- 

niepokój przyw ódcy  
bh|Py D ,u * ie 8o 1 B oru ty . 
rbl'el W7ywa M agdę i M a- 

 ̂ do s ieb ie .

Mariola powtarzała po dro
dze ten wiersz, który Tato 
nam mówił: „A gdy będę 
w dót wpuszczony". Utkwił 
jej w pamięci 1 mruczała co 
chwilę: „A gdy będę w dół 
wpuezczony...“ „Słuchajcie 
babki, powiecie wreszcie, dla
czego was w Lodzi nie było? 
Długi bardzo się tym intere
suje“ — rzekł Narcyz. „A co 
mu do tego?" — zapytałam 
ze złością. „Sytuacja choler
nie napięta. Czesiek spalony. 
Puma siedzi. O naszym kios
ku coraz głośniej. Towary 
trzeba opylić. Roboty do dia
bła, a wy sobie urządzacie 
wycieczki. Jak zamierzacie co 
wymyślić, to musicie opowie
dzieć porządną bajkę. Długi 
nie da się nabrać na byle co. 
Umówiłaś eię z Długim na 
pozowanie. Nie przyszłaś. 
Długi byl wściekły. Długi 
pokazywał nam twoje zdjęcia. 
Fajne. Prosiłem Długiego, żeby 
mi dał jedną odbitkę. Nie chciai. 
Borucie dał, a mnie nie”.

Wierzyłam wszystkiemu, co 
Narcyz mówił. Narcyz na 
ogół nie kłamał. Lubił upięk
szać, koloryzować lecz nie kła
mał. W tym, co powiedział, nie 
było ani jednego słowa, które 
by brzmiało fałszywie. Mariola 
myślała chyba podobnie, bo po

wiedziała: „Dziękujemy ci, Nar
cyz. Damy sobie radę“. „A czy 
musimy się ze wszystkiego 
spowiadać?“ — zapytałam. 
„Tak. Musicie". „Ale dlacze
go?“ „No wiesz, Magdal Co 
ci będę tłumaczył. Pamiętasz 
przysięgę?" „Przysięga to ba- 

rzeklam. „Fakt. Ale
b°ługi i Boruta mogą ci ją 
powtórzyć". Nie potrzebowa
łam nawet w tej chwili przy
pominać eobie Długiego, a 
zwłaszcza Borutę. Ani na 
chwilę o  nim nie zapomnia
łam. Myślałam sobie tak: cóż 
w tym złego, że byłyśmy na 
pogrzebie Taty? Diugi też by 
poszedł na ten pogrzeb, gdyby 
wiedział. Boruta chyba by nie 
poszedł, ale Długi na pewno. 
Chociaż... Aż przystanęłam , 
tak mnie jedna myśl uderzy
ła. Co robił na tym pogrzebie 
Feluś? Czy zjawił się tam 
tylko w charakterze przyjacie
la Taty? Czy też spodziewał 
się zastać większe tow arzy
stwo, które by go zaintereso
wało? Czy jego zjawienie się 
nie było związane z naszymi 
osobami? Dotychczas byłam 
spokojna, ale teraz zaczęłam 
się bać. Może chłopaki będą 
źli na mn:e, że poszłam na 
pogrzeb? Nie wiedziałam, co 
o  tym sądzić? „Jak myślisz,

Mariola, co im powiemy?" —t 
zapytałam, kiedy Narcyz sko
czył do kiosku po papierosy. 
„Co powiemy? Siedziałyśmy 
w domu i koniec. Co ich to 
obchodzi, gdzie byłyśmy?" 
„Jak myślisz, czy nam uwie
rzą? „Czy nam uwierzą? Zwa
riowałaś? Muszą uwierzyć". 
„A dlaczego nie powiedzieć 
prawdy?“ — zapytałam jeszcze. 
„Bo mi się nie podoba mówić 
prawdy. A po drugie, nie chcę, 
żeby mnie ograbili“. Mariola nie 
okazywała ^żad n eg o  zaniepo
kojenia, więc I Ja nieco ochło
nęłam. „Daj papierosa" — 
powiedziała do Narcyza. Była 
podochocona winem i gadała 
z Narcyzem przez całą drogę.

Mieszkanie Długiego było 
zamknięte. Narcyz skoczył na 
dół i po chwili wrócił z klu
czem. Długi na wszelki wypa
dek zostawił klucz w umó
wionym schowku. Weszliśmy 
do-^środka. Mieszkanie było 
sprzątnięte, stół nakryty bia
łym obrusem, na tapczanie 
leżała żółta, nowa narzuta. 
Siedz:eliśmv kilka minut w 
milczeniu. Narcyz po swojemu 
zaczął węszyć za butelczyną. 
Wtem rozległ się dzwonek 
u drzwi. Mariola wstała, żeby 
otworzyć. „To z pewnością 
Długi“ — powiedziałam. Kie
dy Mariola otworzyła drzwi, 
zobaczyłam za progiem Boru
tę. Uśmiechnął się do nas 
trochę przymuszenie. 0 . znam 
tę gębę na wylot. Wiem, 
kiedy je s t ' fałszywa, a kiedy 
szczera. Na mnie ledwo spoj
rzał. „Domyśliłem się, że pa
nie tu przyjdą“ — powiedział 
do Marioli. Wszedł do pokoju 
t uśmiechał się nadal tak ва- 
mo. Byłam bardzo zdenerwo
wana. Naprawdę się bałam. 
Jeżeli mam powiedzieć praw 
dę, to Boruta obudził we mnie 
strach. Widzi pan, co to zna
czy dostać od kogo kilka razy 
po gębie. Jego uśmiech wydał 
ml się fcłszywy. Usiadł na 
krześle I założył nogę na no
gę. Kiedy Indziej powiedziała
bym, że zachował się jak pa-

A

/

jac. Teraz się bałam. Siedział 
przed nami i nic nie mówił. 
Teraz dopiero zaczęłam po
znawać jaki jest w rzeczywi
stości. M lczał i patrzał na 
mnie. Ta denerwująca cisza
nie trwała długo, bo rozległ 
6ię zgrzyt zamka i wszedł 
Długi z Krychą.

firową sukienkę z dużym de
koltem, Widziałam ostatnio 
wiele babek, różnie zrobio
nych — rude, siwe, czerwone, 
ale Krycha prześcignęła 
wszystkie. Słowo daję, wy
glądała jak zdzira. Nie po-

się zgrzyt zamka i wszedł dobała mi się. Ponadto de-

Boże kochany, na sam w i- D a l s z y  ciqg n a  s f r .  1 0
dok Krychy o mało nie zle
ciałam z krzesła. Była rzeczy
wiście siwa, i, jak powiedział 
Narcyz, niebieska. Oczy miała 
zrobione na niebieski) i po
dobne wargi. Może to nie był 
kolor ściśle niebieski, ale 
okropny. M iała na sobie sza-
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b i t  odsłoni! jej pół piersi. 
Lubię się odsłaniać, ale u niej 
było to za ryzykowne. Nie 
można powiedzieć, była ładnie 
zbudowana, ale chuda. Można 
było zliczyć na niej wszystkie 
kości Do tego wszystkiego 
nabrała dziwacznych manier. 
Gdyby pan mógł ją zobaczyć! 
Weszła do pokoju jak księż
niczka. „Halo!“ — rzekła do 
nas. podnosząc rękę, ubraną 
w długą rękawiczkę. „Halo" 
i— odpowiedziała jej Mariola. 
Krycha usiadła na tapczanie 
i przypudrowała sobie nos. 
„Co u was, móje miłe, sły
chać? Dlaczego nie pokazy
wałyście się tak długo?“ „Gie 
ti do  tego“ — rzekła na to 
M arola. „Nie można trochę 
grzeczniej?“ — zapyta! Bo
ruta. Mariola nic nie odpo
wiedziała. Ja też nie zabiera
łam głosu. Narcyz nagle obja
wił zainteresowanie swoimi 
paznokciami. Wziął pilnik Ma
rioli i zaczął sobie czyścić 
paznokcie. Długi poprawił 
okulary na nosie. Byl to jego 
ulubiony gest, kiedy zabierał 
się do poważniejszej sprawy. 
„Która mogła hyć godz:na — 
zapytał — kiedy Czesiek do 
was się dobijał?“ „Czy ja 
wiem? Dziewiąta — dziesią
ta" — odparła Mariola. P y 
tanie zostało zadane takim 
tonem, ż? nie warto było 
zaprzeczać. „A więc byłyście 
wtedy w domu?" ,<Ta’ “ . ..Dla
czego nie otworzyłyście Cześ
kowi?" „A czy my jesteśmy 
duchami świętymi, żeby wie
dzieć, kto stoi za drzwiami?“ 
„Czesiek pukał w umówiony 
sposób“ r  w trącił Boruta.

s t r .
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„Nie pukał, a hałasował — 
odparła Mariola. — Całą ka
mienicę postawił na nogi. 
Zresztą, kto pow:edział, że 
ja mam otw ierać każdemu? 
To nie jest moje mieszkanie" 
Cała ta rozmowa toczyła się 
dotychczas spokojnie, nikt na 
razie nie podnosił głosu, ale 
czułam, że za chwilę stanie 
się coś, co nas wszystk ch po
ruszy. Zaledwie zdążyłam o 
tym pomyśleć, kiedy Długi 
zerwał się z krzesła i krzyk
nął: „Po co chodziłaś na mi
licję? Co tam załatwiałaś? 
Zaraz po twojej, wizycie C /oś
ka zaczęto szukać. Jak mogłaś 
tak postąp ć? Wiedziałem, że 
jesteś gówniarą, każdy o tym 
wie. Ale dlaczego do jasnej 
cholery, bawisz się w taką 
robotę. Wiesz czym to pach
nie“. Boruta, jakby podnie
cony krzykiem Długiego pod
skoczy! do mnie I chwycił 
mnie za włosy. „Mów, ty, ta
ka twoja mać, po co tam 
poszlyście?" „Tato — zaczę
łam mówić — umarł i Mariola 
musiała iść". Boruta mnie 
puścił i zwrócił się do Ma
rio l1. „Więc Tato umarł i ty 
m usiałaś być na milicji?" 
Chciał ją szarpnąć jak mnie 
га włosy, lecz Mariola od
skoczyła do tylu. Rany bo
skie, ależ miała minę. Gdyby 
pan ją zobaczył. Nie zapomnę 
do końca życia. Stalą pół kro
ku od Borutv I ten nie śmiał 
się ruszyć. W ręku trzymała 
brzytwę. Nie wiedziałam, że 
Mariola nosi ze -.obą brzytwę. 
I nie spostrzegłam , kiedy ją 
wyjęła z torebki. Spoglądała 
na Borutę i nic nie mówiła. 
Ale wszyscy byli pewni, że 
gdy Boruta ruszy ręką, Ma
riola potnie mu twarz. Taką 
miała minę. Słyszałam, jak 
jedna dziewucha swojego mę
ża pokrajała. Stale chodzi! 
pijany, bil ją, aż wreszcie 
przebrał miarkę. Gębę mial 
oszpeconą na zawsze. Więc 
Boruta stał jak skamieniały. 
Narcyz przestał zajmować się 
ewoimi paznokciami. Otwo

rzył usta, minę miał kretynk- 
ską. Co do Krychy, to  nawet 
nie pam/ętam, jak na to za
reagowała. Wiem tylko, że 
później glos jej dygotaj, jak
by miała febrę.

Pierwszy oprzytomniał Dłu
gi. „Boruta, siadaj!" — roz
kazał. „A ty myszko, schowaj 
tę brzytwę. No. schowaj, pó
kim dobry. Nie chciałbym ci 
zrobić krzywdy, ale mnie w 
końcu możesz zdenerwować. 
No!” Mariola cofnęła się do 
okna. „Nie nabierzecie mnie
— rzekła. Jeste& ie głupcami, 
skoro nas podejrzewacie o ta
kie sprawy". „Nikt tu taj ni
kogo nie chce nabierać — 
powiedział Długi. — Schowaj 
brzytwę". Mariola usłuchała. 
.Krycha. Magda, w kredensie 
jest wino, postawić na stół". 
„Siadajcie" — rzekł Długi.

Mariola schowała brzytwę

do torebki i usiadła. „Opo
wiadaj, jak było“ — rzekł 
Długi. Więc Mariola opowie
działa wszystko po kolei. Jak 
poszłyśmy do Taty, jak Szczur 
zawiadomił, że Tato umart i 
jak poszła n; milicję. Przy
znała się, że Tato zostawi! 
jej pieniądze, tylko nie po
wiedziała ile, i nikt ją  o to 
nie zahaczył. Tylko Boruta 
spojrzał na nią jak pies. Po
wiedziała potem o pamiętni
ku Taty. „Co Tato pisał — 
zaniepokoił się Długi — Czy 
wspomina! fam o nas?" „Nie
— odparła Mariola. — Pisał
o miłości. Zresztą diabli go 
wiedzą o  czym". „Naprawdę
o nas nie wspomniał?" — 
jeszcze raz zapylał Długi. 
Wówczas Mariola wyjęła z 
torebki ten zeszyt Taty i po
kazała Długiemu. Wszyscy 
pochylili się nad nim. Krycha

czytała: „Hier geht es um 
ein amouröses Erlebnis einer 
jungen Dame...“ Bo Tato pi
sał niektóre zdania po nie
miecku. „Rzeczywiście to o 
miłości“ — rzekła. Znała nie
miecki ze szkoły, albo udawa
ła, że zna. „Kochliwy facet”
— zadrwi! Boruta. „Lepszy 
od ciebie“ — natychm iast od
cięła się Mariola. Długi mil
czał chwilę. Potem w stał I 
powiedział: „Mariola, ja cię 
przepraszam. Przeproś ją, 
ikwuta". „Dobra jest, nie po
trzeba mi przeprosin“ — rze
kła Mariola. „Nie możesz się 
dziwić — mów ! Długi. — To 
wszystko wyglądało podej
rzanie". Polem jeszcze do
dał: „Ze mną z brzytwą nie 
igraj. Bo i tak byś przegra
ła“. „Ktoś z nas byłby bez 
nosa“ — odparła Mariola.

Wyjaśniliśmy więc wszyst
ko, ale Długi nie pow edzia! 
skąd miał te  wiadomości o 
nas i o  milicji. Może lepiej 
by zrobił, gdyby nam to wy
jaśnił. Mariola to jednak łeb
ska dziewczyna. Podziwiałam 
ją coraz więcej. Umie znaleźć 
wyjście z każdej sytuacji. Ni
gdy nie traci zimnej krwi i 
zawsze znajduje jakieś tłu
maczenie, które ją usprawie
dliwia. Co więcej, wszyscy 
wierzą temu, co mówi. Dług 
był ciężkim frajerem, żc się 
nią nie zainteresował. Dtugi 
nie wrócił już do tej sceny 
z brzytwą. Nie pozwolił też 
mówić o niej Borucie. Resztę 
wieczoru spędziliśmy przy w i
nie i czarnej kawie. Byłoby 
nawet przyjemnie, gdyby nie 
Boruta. Swoim postępowaniem 
obudził we mnie nienawiść. 
S ta ł tni się wstrętny. Skoń
czyliśmy wreszcie pic ! Długi 
kazał mnie i Marioli udać się 
do Pelagii po odbiór forsy. 
Powiedział: „Ty Mariola pój
dziesz z Magdą do Pelagii. 
Odbierzesz, co się należy. Za
pytaj się, kiedy przynieść 
resztę towaru". „O który to
w ar chodzi?“ — „jpytała 
Mariola. Э-* „Czy o oetatnP "

„Tak" — odpad Długi. P J  
gia była właśnie tą PaS* J  
z którą Długi utrzyn*)^
stosunki. ,

Więc poszłyśmy z M ariol 
Pelagii. Umówiłyśmy 51* сц 
chłopakami, że po p o * '^  
spotkamy się u Długiego- je! 
ruta. Narcyz i Długi V  
tymczasem „coś zala tu j 
„Coś ważnego“ — powl® ^ 
Boruta. Pewnie jaki skok 1 ' 
lam zadowolona, żc nic 
nimi. Pelagia mieszkała 
Zgierskiej, ale kiosk  ̂
gdzie indziej. Nawet nie (j 
gdzie, bo w kiosku u niej . /  
gdy nie byłam. Była to ko „ 
średniego wzrostu, pucolo*^
0 ładnych, skośnych oC?J
1 grubych czarnych br"'1 
Była ładna, ale nie taka p 
my. No, oczywiście, nas j* 
paki nazywali kociakami. a ц| 
lagią w żadnym wypadK“ (J 
taką nazwę nie zasług1 c< 
Należała do innej rasy- )( 
lepszej, to oczywiście tr 
powiedzieć. W każdym
nie mlala miny przekupki- J  
gla się podobać. I nic ii 
wobec nas żadnej wyżs* ? 
Była naturalna, prosta I ^ 
bodną. Mariolę znała, wiÇcJ  
musiał- śmy się kręp°. t 
„Więc Długi chce forsy- yf 
rzekła niskim, jakby zacn£< 
niętym głosem. — Dobrz*-J 
nic mówił, kiedy przy jęli 
„Kazał się zapytać, czy п1|ц' 
przynieść następną P;1 ^  
„Niech przyniesie. Pow ie® ^ 
żeby przyszedł“. „Po'JvJ 
„Zaczekajcie chwilę'. 
do sąsiedniego pokoju, я ’ 
my usiadły na kozetc6, ^ 
mieszkaniu było czysto- ^  
sprzątane, ten pokój, ^  W 
rym nas przyjęła P e lag ^ rf 
nieduży, trzy na cztery ^  J  
ściany pomalowane na ) 
żółty kolor, bez żadnego |(( 
clka, w rogu radio 
stary typ. Meble nowe. 
wprost przywiezione z

p.i*



KULTURY i SZM IR Y-c iąg  dalszy
Rozważania teoretyczne cha

rakteryzują się tą szczególną 
cechą, że prawie nigdy nie się
gają praktyki. Po prostu — nie 
trafiają pod wskazany adres. 
Jeśli jednak Stanisław Dygat 
pozwolił sobie na tak długi 
cykl rozmyślań w czasie gole
nia, więc dlaczego ja, właści
ciel najpopularniejszego w 
kraju nazwiska, ja — Kowal
ski, nie mogę poteoretyzować 
jeszcze troszkę na temat kul
tury i szmiry w telewizji? 
(Wciąż się łudzę, naiwny opty
mista: a może mój głos nie 
będzie głosem wołającego na 
puszczy, lecz trafi tam, gdzie 
potrzeba?...).

Tak nieszczęśliwie się zło
żyło, że TV w niedawnym 
czasie uraczyła swoich odbior

ców (lub, może innych usatys
fakcjonowała?) wyświetleniem 
kolejno dwóch amerykańskich 
filmów: „Rosanny z Slędmiu 
Księżyców“ oraz „ W rytmie 
swinga“. I chociaż, w tygodniu 
bieżącym żadna Rosanna aż 
z siedmiu księżyców nie wy
stawiła telewidzów na ciężką 
próbę wytrzymałości nerwo
wej, sądzę, że wspomnienie 
tego filmu stanie się dobrym 
pretekstem dla przedstawienia 
kilku uwag.

Pierwsza z nich jest natury 
ogólnej. Z częstotliwości wpro
wadzanych na mały ekran fil
mów, domyślić się można bez 
wysiłku i bez specjalnej znajo
mości kuchni, że telewizja naj
prawdopodobniej przeżywa po
ważny kryzys bud-żetowy, któ

remu. zamiérza zapobiec wła
śnie przez maksymalną eksplo
atację pozycji filmowych. Na
wet dla laika jest oczywiste, 
że półtoragodzinna projekcja 
filmu, w dodatku wznowionego, 
musi być znacznie tańsza od 
półtoragodzinnego programu 
żywego. Ponieważ zaś więk
szość telewidzów lubi oglądać 
d o b r e  filrrty, więc chytry 
pomysł TV mógłby z powodze
niem zaspokoić wilka, a owcę 
ocalić.

Ale — ł to jest punkt drugi, 
natury szczegółowej oraz dra
żliwej, — TV wznawia filmy 
w rodzaju „Rosanny z Siedmiu 
Księżyców", czyli takie, które 
pozbawione są wszelkiej w ar
tości, wznawia — zwykle chały.

Nad „Rosanną" wzruszały się

do łez —: to prawda, — co 
wrażliwsze ciocie. Lecz czasy 
się zmieniają, gusty się zmie
niają i to także prawda. 
A „Rosanna z Siedmiu Księ
życów“ nawet w okresie swo
jej kasowej prosperity, nie pre
tendowała do rangi osiągnięcia 
artystycznego, zawsze uważana 
była za bardzo przeciętny film 
trzeciej klasy. Jeszcze jaskraw-, 
szym przykładem szmiry fil
mowej, była komedia am ery
kańska „W rytmie swinga". 
Tej projekcji nie da się uspra
wiedliwić nawet sentymentem 
dla wrażliwych cioć.

Przeciętnie w ciągu miesiąca 
na małym ekranie pojawia się 
około dwudziestu filmów fabu
larnych. Nie twierdzę, że prze
ważający procent stanowią fil

my z gatunku w yżej wymie
nionych. Trafiają się one sto
sunkowo rzadko — ale — i to 
jest uwaga trzecia — nie po
winny trafiać się w ogóle. Po 
prostu dlatego, że te filmy, 
zamiast podnosić standard gu 
stów — obniżają. TV musi pa
miętać, że nie wszyscy jej od
biorcy posiadają wykształconą 
kulturę artystyczną i że wła
śnie dla nich TV jest tym po
tężnym narzędziem, które od
działuje na kryteria recep
cji. TV urabia poziom kultu
ralny masowego widza, propa
gując właściwe zasady warto
ści artystycznych. Dlatego- tele
wizja zobowiązana jest do 
większej staranności przy se 
lekcji i doborze filmów.

W zapowiedziach filmowych 
TV na miesiąc maj czytamy, 
że przyniesie on „wznowienie 
trzech wybitnych filmów". Trzy 
wybitne pozycje filmowe na 
dwadzieścia łącznych — daje 
to stosunek raczej dyspropor- 
cjonalny. Zresżtą, sedno spra
wy' nie polega wcale na tym,

aby Telewizja dobierała wy
łącznie same arcydzieła sztuki 
filmowej, lecz, aby pokazywała 
filmy, które nie będą źle kształ
tować smaku widza. Przecież 
w ciągu ostatnich lat nagro
madziło się tyle naprawdę cie
kawych i wartościowych fil
mów, które każdy chętnie obej
rzy, a które pomogą TV speł
niać jej naczelną funkcję popu
laryzatora kultury.

1 jeszcze jedna uwaga. Czę
sto zdarza się tak, że filmy 
„lecą" partiami — na przykład 
w minionym tygodniu (poza 
młodzieżowym: „Szatan z siód
mej klasy“ ), wypadły kolejno 
trzy filmy z serii tzw. „cięż
kich“ : „Cena strachu“ Cluzota, 
„Rez adresu“ La Chanois, „Da
ma z portretu“ Kordy. Sądzę, 
że należałoby zadbać o większe 
zróżnicowanie i urozmaicenie 
gatunków filmowych, wyświe
tlanych na małym ekranie.

Bo, jeżeli wilk chce być sy 
ty, to tym bardziej owca pra
gnie zostać cała.

KOWALSKI

M S Z W W U D

ROZMOWA

Januszem KŁOSIŃSKIM
— Należy pan do czołówki 

nielicznych aktorów łódzkich,
' którzy na stale związali się
* Teatrem Telewizji. Na czym 
polega satysfakcja telewizyj
nego aktorstwa?

— Wydaje mi się, że na 
dwóch podstawowych czynni
kach: niepowtarzalności spek
taklu i świadomości, że po sto
kroć większa liczba widzów 
spogląda na mnie niż to jest 
możliwe w teatrze. Przecież 
marzeniem aktora jest grać dla 
jak największej liczby widzów. 
Idealem tego marzenia byłaby 
widownia składająca się z... 3 
miliardów osób. Ponadto fakt, 
że spektakl jest jednorazowy, 
Powoduje o wiele większe na
pięcie, koncentrację wysiłku, 
Który po zakończeniu spektak
lu automatycznie pomnaża in
tensywność satysfakcji.

— Członkowie teatru, które
go pan jest dyrektorem rów
nież dość często występują w 
TV. Występy w teatrze I w 
telewizji absorbują wiele cza
su — męczą aktorów, a co za 
tym idzie, obniżają Ich spraw
ność w teatrze. Odnosi się to 
również do Janusza Kłosińskie- 
B<>, który jako dyrektor teatru 
Popada w nie zamierzony kon
flikt z Januszem Kłosińskim — 
aktorem Telewizji. Czym pan 
Więc może usprawiedliwić go
dzenie tych dwóch sprzecznych 
Interesów?

— Oczywiście, współpraca 
aktora z TV iest pewnym man
kamentem. Odczuwam to po

trójnie: jako dyrektor, jako 
reżyser i jako aktor. Ale trze
ba pamiętać i o tym, że oso
bisty sukces aktora w telewi
zji czy w filmie rzutuje na po
pularność teatru, w którym ten 
aktor gra. Przykładem z terenu 
Łodzi mogą (u być Niemczyk
i Połomska. Filmowe sukcesy 
tej pary aktorów są jednym 
z czynników zwiększających 
frekwencję w Teatrze Pow
szechnym. Sporo widzów idzie 
po to tylko do teatru, aby zo
baczyć ich „żywych".

— Wynikałoby z tego, że 
telewizja i film przysparzają 
teatrowi widzów. Czy pan rze
czywiście wierzy w nieśmier
telność teatru?

— Tak, aktorstwo w teatrze 
polega bowiem na tym, żeby 
w sposób jak najbardziej do
skonały odtworzyć przeżycia 
autora tekstu w momencie jego 
największego wysiłku twórcze
go na oczach i przy współ
udziale widzów. Sum« takich 
przeżyć stwarza indywidual
ność człowieka. Życie dostar
cza nam mało momentów do
znawania uczuć wzniosłych, 
szczerych, czystych. W skon
densowanej formie powinien 
robić to teatr. To jest przecież 
jego funkcją. A ponieważ 
funkcja ta jest nieśmiertelna, 
więc i Instytucja teatru także 
jest nieśmiertelna.

KAROL RADZIAK

R ed a g u je  Z espó l  * W y d a w c a :  „ w y d a w n i c t w o  P r a s o w e  i.Pr»- 
«a Ł ó d z k a  * A d r e s  r e d a k c j i :  L ó d ? ,  ul. P io t r k o w s k a  W. Teł. 
244-79 * W arunki prenum eraty: m iesięczn ie  u  4 —. Kwartami*  

1 2 .-  * R edakcja nie zam ów ion ych  ręk opisów  m e rw raca  
Hc Prenumerat«? pnrvjm uja w szystk ie  p laców ki pocztow e. li* 
■tonoize oPR7 PIJPIK ..R uch“ -  f  ?a7nac7en1em na o d g ło sy  
Druk: RSW „Prasa'* — Lódź. Ż w irki 17 *  Zam 1 407 V

Z E  Ś W I A T A

USA
R o b e r t  T a y l o r  zn a

ny  Jest m łod szym  w idzom  
7. n ied aw n o  w y św ie tla n e g o  
film u  „D am a K am eliow a“ . 
Starsi p am ięta ją  teg o  h o l
ly w o o d zk ieg o  gw iazdora * 
w y św ie tla n e g o  p o  w o jn ie  
( lim u  „P o żeg n a ln y  w a lc ” . 
O becnie w y stęp u je  »porady  
czn ie  w  w estern a ch , a le  
zaintęreso\ya^  s ię  rrtw niei 
te lew izją . W koń cu  1959 r. 
założy! w raz z  to n ą  U rszu  
lą T h iee (też aktorką) w y 
tw órn ie  film ó w  te le w iz y j
n y ch . Z rea lizow a ł ser ie  
k ry m in a ln y ch  sp ek ta k li pt. 
„R ob ert T ay lors  D e te c t i
v e s “ („R obert T ay lor  d eto  
k ty w e m “ ), d la  s ie c i te lew l  
zy jn ej NBC. Gra w  n ich  
o c zy w iśc ie  g łó w n ą  rolę  — 
k om isa rza  p o licji, k tó ry  
w a lczy  b an d am i p rze
stęp có w . N a  razie  n ic  nam  
n ie  w iad om o, ab y  ta  ser ia  
film ów  m iała  być zak u p io 
na  przez naezą  TV.

Fred Asta ire

F r e d  A s t a l r e  ju ż od  
bardzo d łu g ie g o  czasu  n ie  
g o io il na  n a szy ch  ek ra 
nach (w najbliZ s/ym  cza 
s ie  zob aczym y go w  rew io  
w ym  film ie  am eryk ań sk im  
„W szyscy na s c e n e “ ). T ym  
C7.asem te lew id zo w ie  w  
USA m ają  m ożność o g lą 
dan ia teg o  św ie tn eg o  tan
cerza  1 aktora  w  b arw nych  
program ach  te lew izy jn ej  
s ie c i NBC. A sta lre, k tóry  
lic zy  sob ie  w  tej ch w ili 62 
lata, w ciąż je szcze  tań czy. 
Jedną z  o sta tn ich  jeg o  par 
tiierek  Jest m łod ziu tk a  Bar  
rle Chase.

J a k  w y n i k a  z  e w i d e n c j i  
r e j e s t r a c y j n y c h ,  i l o ś ć  
z g ł o s z e ń  n a b y w c ó w  
a p a r a t ó w  t e l e w i z y j 

n y c h  w z r a s t a  z  k a ż d y m  
d n i e m .  . A  z a t e m  d o c h ó d  n a  
r z e c z  t e l e w i z j i  w y d a t n i e  
r o ś n i e ,  c o  p o w i n n o  r a c z e j  
c i e s z y ć  t a k  d y r e k c j ę ,  j a k  i  
p e r s o n e l  t e c h n i c z n y  t e j  z n a 
n e j  i n s t y t u c j i .

T y m c z a s e m ,  j a k  t o  z r e s z 
t ą  w s z y s c y ,  k t ó r z y  s k u s i l i  
s i ę  n a  k u p n o  k o s z t o w n e g o  
a p a r a t u  t e l e w i z y j n e g o  —  w i 
d z i m y  —  ż e  c a ł y  t a k i  z e s p ó ł  
z  n a c z e l n ą  d y r e k c j ą ,  n a  c z e -

L i s t  p o d p i s a l i  „ Z r o z p a 
c z e n i  l e c z  w d z i ę c z n i  
t e l e w i d z o w i e “ . W y j a ś 
n i a m y ,  ż e  n a  t y m  w e 

z w a n i u  l i s t  s i ę  b y n a j m n i e j  
n i e  k o ń c z y ;  j e d n a k  s t r e s z 
c z a ć  j e g o  c i ą g  d a l s z y  r ó w 
n a ł o b y  s i ę  w y k r o c z e n i u  p r z e  
c i w k o  c e n z u r a l n o ś c i  m o w y  
p o l s k i e j .  L i s t  „ w d z i ę c z n y c h  
t e l e w i d z ó w “ t o  s m u t n a  „ p e 
r e ł k a "  w  k o l e k c j i  p o s i a d a 
n e j  p r z e z  Ł ó d z k i  O ś r o d e k  
T e l e w i z y j n y .  M n i e j s z a  z r e s z 
tą o  j e g o  f o r m ę .  P r a g n i e 
m y  w  z w i ą z k u  z  p o p r z e d 
n i o  d r u k o w a n y m  l i s t e m  i 
p o w y ż e j  z a m i e s z c z o n y m  z a u 
w a ż y ć :  n a  n a s z ą  t e l e w i z j ę  
n a c i s k a j ą  r ó w n i e ż  z w o l e n 
n i c y  b a r d z o  z ł e g o  g u s t u ,  
k t ó r z y  c h c i e l i b y  j ą  p o z b a 
w i ć  j a k i c h k o l w i e k  a m b i c j i  
k u l t u r a l n e g o  i  p o l i t y c z n e g o  
o d d z i a ł y w a n i a .  A n a l i z ę  t e g o  
r o d z a j u  g u s t ó w  p o s t a r a m y  

s i ę  p r z e d s t a w i ć  w  n a s t ę p 
n y m  n u m e r z e .  N a s z y c h  C z y 

t e l n i k ó w  p r o s i m y  g o r ą c o  o  
l i s t y ,  c h o ć b y  1 n a j b a r d z i e j  
k r y t y c z n e ,  a l e  l i s t y ,  z a w i e 
r a j ą c e  k o n k r e t n e  p r o p o z y c j e .

E r n e s t  B o r g u i n o
u p am iętn ił s ie  nam  przed e  
w szystk im  g łośn ą  rolą ty 
tu łow ą  w  film ie  „M arty“ 
(w id zie liśm y  go rów n ież  w  
ep izo d y czn ej rólce  w  fil
m ie  „V era C ruz"). Gdy  
zap rop on ow an o m u od tw a  
rzan ie  ?>ostaci M arty‘ego  
w  ser ii w id o w isk  telew i-. 
zy jn y c h  o św ia d czy ł: — 
„ D osta teczn ie  d łu g o  byłem  
M artym . P rześlad ow ała
m n ie  ta p ostać  w  dzień  * 
w  nocy . L udzie zapom n ieli 
ja k  s iç  nap raw dę n a zy 
w am . N ie  pod jąłbym  eiç  
te i roli naw et za  m ilion  do  
Jarów“ .

l e  —  t o  ( p r z e r y w a m y  c y 
t a t ,  ż e  w z g l ę d u  n a  n i e c e n z u 
r a l n e  s ł o w a ) . . .  p o z b a w i o n y c h  
a m b i c j i  f a g a s ó w ,  k p i ą c y c h  

s o b i e  z e  s ł u s z n e g o  o b u r z e 
n i a  c o r a z  w i ę k s z e j  r z e s z y

n a i w n y c h  t e l e w i d z ó w ,  o c z e ~  
k u j ą c y c h  z a  s w e  p i e n i ą d z e  
c h o c i a ż b y  n i k ł e j  p o r c j i  r o z 
r y w k i .  *

J e d e n  p r o g r a m ,  k t ó r y  n i e  
u l e g a  z a k ł ó c e n i u  i  n i e  j e s t  
o d w o ł y w a n y  t o  t z w .  T e l e -  
e c h o ,  g d y ż  u c z e s t n i c y  j e g o  
m a j ą  o k a z j ę  n a  d o d a t k o w ą  
„ f u c h ę “ z a  s w e  g l ę d z e n i e ,  
o b c h o d z ą c e  t y l k o  i c h  s a 
m y c h .

P i ę ć d z i e s i ę c i o g r o s z o w a  d o 
b r o w o l n a  s k ł a d k a ,  t o  b y ł o 
b y  w ł a ś c i w e  w y n a g r o d z e n i e  
d l a  t y c h  p a n ó w  z  t e l e w i z j i ,  
a  i  t e g o  z a  w i e l e .  D o  s z e w 
s k i e g o  k o p y t a  w a m ,  Pano-  
w l e !  P o  j a r m a r c z n y c h  b u 
d a c h  i o d p u s t a c h  k u k i e ł k i  
n a  s z n u r k a c h  g a i v i e d z i  p o 
k a z y w a ć  —  t o  w a s z e  d z i e 
ł o . . . "

E r n e  f t  B o r g  u t n e

w  czwartek (10.V.) o godz.
30,05 zob aczym y k o lejn ą  p ozycję  
z  c y k lu  „Kakty 1 p o g ląd y” . Ta
deusz K olińsk i, k tóry prow adzi 
tę au d ycję . za jm ie  s ię  pols-ką 
chem ią . Przed kam eram i g łos  
zabiorą w yb itn i sp ecja liśc i tego  
resortu, którzy om ów ią  w kład  
ch em ii w różne dziedziny nasze
g o  p rzem ysłu . W tym  sjim ym  
dniu o  godz. 20.35 T eatr  „K obra” 
w ystąp i z  prem ierą w idow iska  
A. Soch ack iej i J. M ikołajew 
sk ieg o  pt. „D robne sp ię c ie  ro
dzinne". U jrzym y tu tak zna
n ych  aktorów , ja k  S tan isław  
Z aczyk, Barbara R ylska. Edward  
D ziew oń sk i. W ieńczysław  G liń
s k i 1 Inni. Na zak o ń czen ie  pro
gram u czw artk ow ego  (godz. 
21.35) S tan is ław  M anturzew sk! w  
c y k lu  om aw ia jącym  n ajn ow sze  
m etod y  'n a u cza n ia  1 w ych ow a
n ia , zapozna n as  -z rew e la cy jn y 
mi ek sp ery m en ta m i p edagogów  
radzieck ich .

Z p ozycji p ią tk ow ych  (U .V .) 
w arto  o d n otow ać program  z  c y 
klu .,Ś w ia t s ię  kurczy" — „Od 
a n ten y  d o  an ten y"  o  "godz. 18.55. 
Jerzy Ż ukow ski p o św ięc ił tę  
a u d y cję  radiu D ow iem y s ię  z  
niej Jaką drogę zrob ił ten  
środ ek  in fo rm a cji o d  p op ow a  
do dnia d z is ie jszeg o  (.400 min  
ap aratów  rad iow ych ). O godz. 
20.35 poznam y film  tab u larny  
prod. CSRS ,.Dr K ow arz op eru 
je". W rolach  g łó w n y ch  u jrzy
my O. Krejca 1 V. V la»kovą. 
F ilm  reżyserow ał M. M akovec. 
W so b o tę  (12. V.) o  godz. 20.00 
Lódź nada w  p rogram ie o g ó ln o 
p olsk im  k o lejn ego  ..K lapsa". 
Pól god zin y  później K. Nastu- 
lank a rozm aw iać będzie  ze -zna
n y m  p oetą  Jan em  B rzechw ą. O

godz. 20.55 zobaczymy Itlm fa 
bularny prod, w łosk iej „G orzki 
ryż” . A kcja  Jego rozgryw a s ię
na  połu dniu  W łoch, w śród  ro
b o tn ic  p racu jących  przy upra
w ie  ryżu . R eżyser G iu seppe de 
S a n tis  n a leży  do n a jw yb itn iej
szy ch  p ostaci neorealizm u w ło
sk ieg o . Św ietn a obsada ak tor
sk a  (S ilvana M angano. V ittorio  
G asem an, R af W llo n e ) i praw ie, 
że  sen sa cy jn a  fabuła sp raw iły , 
ż e  film  ten c ie sz y ł s ię  ogrom 
n y m  p ow odzen iem  na n aszych  
ek ran ach  w  1957 r.

n ied z ie lę  (13.V.) w  ko lejn ej 
p o zy c ji „ D isn ey la n d u ” zob a czy 
m y p rzezab aw n e „D zieje  rodu  
G o o fy ch ” (o godz. 13.25). Z Po
znania o  godz. 14.15 kon cert roz
ryw k ow y  pt. „M uzyka dla c ie 
b ie" . W reszcie o 17.15 poznam y  
g ło śn y  a m ery k a ń sk i film  fab u
larny M ichaela Curtiza „P rzy
god y  Robin H ooda” . W 1935 r. 
znana  w ytw órn ia  film ow a „W ar
ner B rothers"  z leciła  C urtlzow l 
rea lizac ję  k ilku  m on u m en ta l
n y ch  film ów  o tem a ty ce  h isto 
rycznej. Jed n ym  z  n ich  Jest 
w ła śn ie  „Robin Hood". W roli 
ty tu ło w ej w ystąp i Sław ny ak tor  
h o llyw ood zk i Errol F lyn n  (zna
ny le lew id zom  z film u  . Kapi
tan B lood"), Jego partnerką bę
d z ie  p iękn a O livia d e  H avU- 
land . O godz. 20.00 ob ejrzym y  
dw u god zin n y  program  estrad o
w y , w  p rzerw ie k tó leg o  nada
na  będzie  ..N iedzie la  sp o r to w a ” .

O czyw iśc ie  k ażd ego  dnia (o- 
prócz p iątku) liczn e  rze
s ze  k ib iców  sp ortow ych  zbierać  
s ię  będą przed te lew izoram i, by  
o g ląd ać  k o lejn e  e ta p y  XV  W y
ścigu  P ok oju .

^TELEMiVN"
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Piękne dxSewcxçia na łamy „Odgłosów**

DZIWY... (eksportowe)
Na tzw. głowę ludności Polska eksportuje mniej niż 

wszystkie kraje demokracji ludowej — towary o war
tości 45 dolarów rocznie. (CSRS — 141 doi., Bułgaria
— 73 doi. itp.). Z przemysłu bawełnianego w roku ubie 
głym na eksport „poszło“ 11Б min m tkanin. Jed
nocześnie „przy okazji" osiągnięto 77 min ni. odrzu
tów. Średni tzw. wskaźnik wykroju wynosił 54.7 proc. 
to znaczy, żc na daną ilość wysyłkową tkâniny prze
ciętnie 45,3 proc. zostawało w kraju jako odrzut, 
czyli towar lekko spaprany.

Druga bn!aczka eksporterów tkanin — to terminy. 
Zakłady Przem Baw. w Pabianicach w ciągu jedne
go roku zapłaciły 491 tys. zł kary za niedotrzy
manie terminów, zakłady ozorkowskie 264 tys. zł. 
a  Łódzkie Zakłady Przemysłu Bawełnianego — 
1.209 tys. zł.

Zjednoczenie Wełny — Północ ma możliwości sprze
dania około 400 tys. косу robionych z odpadków. Mo
żliwość jest, ale warunki techniczne starczają jedynie 
na 80 tys. косу. Zgrzeblarki potrzebne do produkcji 
zwiększonej ilości косу mają przyjść w 1964 roku.

CcTcBe żąda trwałych wybarwień nawet na ko* 
Rzutkach gimnastycznych dla Etiopii Fachowcy twier
dzą, że jeżeli dać drogie i trwałe barwniki na 
stosunkowo tanie koszulki, zabraknie ich na naprawdę 
drogie artykuły.

1 zł dewizowy równa się 25 centów co z kolei rów
na się 20 zł obiegowym. Piszemy o tym ponieważ na 
pewnej naradzie zapytał o to pewien dyrektor fabry
ki pracującej na eksport. Zdarza się... nie tylko to. 
Aleksandrowskie Zakłady Przemysłu Pończoszniczego 
do ostatniej chwili nic wiedzą dla kogo produkują 
gdzie ta produkcja ma iść. Wiadomo tylko tyle: na 
eksport!

W irracjonalny sposób zmienia się zakładom koope
rantów. Wspomniane zakłady aleksandrowskie mają 
takiego pecha, że co już trochę przyuczą jakiegoś ko
operanta np. Zakłady 1 Maja, do robienia przędzy 
takiej jak potrzeba na ich wyroby, co się dogadają 
nawzajem — zabiera się im tego dostawcę i daje in
nego — całkiem „zielonego“.

Beniaminkiem wśród eksporterów są zakłady andry- 
chowskic. „Oto klasyczny przykład rzetelnej eksporto
wej roboty!" — wołają ci co sprzedają nasze tka
niny. Andrychów otrzymuje 85 proc. wykroju. Eks
port robi się tam od A do Z. I o znaczy, że już w 
momencie dostawy surow'ca wiadomo, że z niego 
będzie produkcja eksportowa, to samo z przędzą, 
tkaniną surową itp. „Jak byśmy przenieśli kontro
lerów z Andrychowa do innych zakładów, to by nie 
było, ani metra eksportu" — stwierdził na naradzie 
w KW PZPR dyrektor CeTeBe — Kowalewski, do
dając, żc tam wszyscy od robotnika do dyrektora wie
dzą wszystko o zakładowym eksporcie. Tenże dyrektor 
rzekł: „O eksport trzeba się troszczyć jak o nasze 

I  dzieci".

Z B I E R A C Z E
Mieszka w naszym mieście mgr Józef Gajek. N1« byłoby 

w tym fakcie nic rewelacyjnego, gdyby nic pasja zbieracka 
pana Józefa. Otóż mgr Gajek posiada obok ogromnego cen
nego księgozbioru — rewelacyjny zbiór grafiki artystycznej. 
Кaż/(l,v kto choć trochę zetknął się z historią malarstwa zna 
nazwiska Daumiera (grafik francuski z XIX wieku), Falrka 
(gdańki miedziorytnik z XVII wieku) czy z Polaków Norbli- 
na bądi  Wyczółkowskiego, Pan Gajek posiada o r y g i n a ł -  
n e dzieł» tych artystów. Posiada również autentyczny sztych 
Dii rera.

Pan Józef Gajek nie jesł w ГдкЫ wyjątkiem. Spora grupa 
łódzkich kolekcjonerów skupia w swych zbiorach okazy o 
nieocenionej wprost wartości muzealnej. Od pierwszych utwo
rów Juliana Tuwima po stare, siedemnastowieczne ekslibrysy
1 mapy.

t\ może Muzeum Sztuki doszłoby do porozumienia ze zbie
raczami i zorganizowało wystawę co cieką лszych eksponatów.

Foto: A. K obylińska

LIŚCIK 

z WARSZAWY
P roszę  m l w ierzyć , że  m im o  

ch w ilo w y ch  n iep orozu m ień  w  
p ostaci śn iegu , m am y praw dzi
w ą w iosn ę. M ieszkańcy W arsza
w y  co  do teg o  n ie  rapją naj
m n iejszych  w ątp liw ośc i. G dzie  
ty lk o  sp ojrzą , sp o ty k a ją  cale  
naręcza, c a le  p ęk i kw ia tów . I 
to  n ie  ty lk o  te  z asad zon e  na  
sk w erach  czy w  parkach, a le  
przed e w szy stk im  k w ia ty  c ię te  
przezn aczon e  dla kob iet, d la de
koracji m ieszk ań , m ające  b yć  
dow odem  p am ięc i, sym p atii, 
w d zięczn ośc i. K w iaty  s to ją ce  w 
este ty czn y c h  k iosk ach  na u licy . 
Goźdz-lki, tu lip a n y , n a rcy zy , sto 
krotk i i inn e, k tórych  nazw  n ie  
zn am . I p roszę  m l w ierzy ć , że
o  w ie le  przyjem niej je s t kupo
w a ć  k w ia ty  w  tak im  w łaśn i«  
e ste ty cz n y m , szk la n o -p la sty k o -  
w ym  k iosk u , n iż  u łódzkiej 
przek upk i, s ied zącej pod ratu
szem  na placu W olności. Ś w iad 
c zy  o  tym  n a w et m ale  pow o
dzenie w arszaw sk ich  k w iacia 
rek, k tórych  w  s to licy  też nie  
brak. D laczego  zatem  n ie  m oże
m y postaw ić  w  Łodzi tak ich , 
a lb o  ła d n iejszych , k io sk ó w  z 
kw iatam i? O żad n ym  k w iato-  
w stręc le  łodzian n ic  ml n ie  w ia
dom o. W prost przec iw n ie , ruch  
w  Interesach k w ia to w y ch  notu
je m y  w  Łodzi n ic  b y le  jak i.

Z p ow ażan iem  
mgr N arcyz  G oździk

AHIMSA
Ahimsa to zasada niewyrządzania zła, głoszona w Indiach

od czasów starożytnych, zalecana przez buddyzm, hinduizm, dża- 
inizm. „Ahimsa Jest najwyższym obowiązkiem“ — to hasło 
powtarzano jost w każdej wsi hinduskiej. Rozumie się przez 
nie niezabijame 1 niezadawanie obrażeń cielesnych ludziom I
1 zwierzętom.

Sławnym głosicielem ahimsy byl Gandhi, którego postać sta
nowiła temat odczytu, Jaki odbył się niedawno (z inicjatywy 
Kuta Młodych Socjologów) w łódzkim oddziale ZLP. Wygło
siła go dr filozofii Ija Lazari-Pawłowska z Uniwersytetu Łódz
kiego. Prowadzi ona Już od dłuższego czaeu badania poświęco
ne etyce Gandhiego j przygotowuje na ten temat — pierwszą ; 
tego rodzaju w Polsce, pracę naukową.

Zasady Gandhiego są niezwykle interesujące 1 w dzisiej
szym „wyrachowanym“ świecie — wzruszające. Oto np. ahimsę 
w stosunku do ludzi głosił jako: postula« obrony ludzi przed 
krzywdą — a więc postulat przeciwdziałania złu, postulał 
życzliwości dla przeciwnika^ i postulat walki bez gwałtu 
„...Jedna jest tylko droga zbawienia przed klęską gwałtu i 
nienawiści — zaprzestanie gwałtu i nienawiści...“

„...Nie wolno życzyć zła człowiekowi, którego postępowanie ą 
nas oburza...“

....Niepojęte dla mnie, że ktoś może znajdować satysfakcję g
w poniżaniu innych...“

Oczywiście nie tu miejsce na omówienie choćby w mini1- jh 
malnym stopniu -etyki Gandhiego. Chcemy tylko zasygnalizo- |  
wać, że tego rodzaju badania są prowadzone. A ci, którzy na
prawdę interesują się Indią, chcą zrozumieć kulturę tego kraju fj 
— będą mogli z nich skorzystać.

Nie sposób zrozumieć Hindusów bez zrozumienia Gandhiego. |  
Dr Pawłowska wyraziła nawet przypuszczenie, że J. Nehru ■ 
cieszy się Jako polityk tak wielkim autorytetem moralnym  ̂
przede wszystkim dzięki temu co go z Gandhim (po odrzucę- -i 
niu metafizyki i irracjonalnych tendencji) łączy. W jego wypo- 
wiedziach brzmią często echa głosu Gandhiego. 1 

„Gdyby nie było lęku i nie używano gróźb i przymusu, pro- ') 
crs zbliżania (między rywalizującymi teoriami ekonomicznymi

Zasady naszego ustroju re
spektują własność prywatną
o tyle. o ile nie służy ona 
eksploatacji człowieka przez 
człowieka. Stąd pełnoprawne 
miejsce miedzy innymi dla 
posiadaczy wszelkich domków 
jednorodzinnych i dziatek. 
Traktujemy je bynajmniej 
nie jako zło konieczne, lecz 
wprost przeciwnie, jako speł
nienie naturalnych celów o- 
Bobistych. Bywają jednak wy
padki. kiedy występuje sprze
czność między tą kategoria 
własności, a interesem społe
cznym.

Oto. powiedzmy, na Choj
nach. ma stanąć nowy zakład 
produkcyjny, który da pracę 
tylu to a tylu kobietom, 
zwalnianym skądinąd na sku
tek automatyzacji Pech chce. 
że lokalizacja tej nowej fa
bryki obejmuje również, po
wiedzmy. ulice Rejtana, przy 
której mn swoja działkę 1 
поток ob. Kowalska. I oto 
dramat. „Oid“ tzn. ludzie re
prezentujący 1'iterc* kobiet 
■poszukujących pracy, dybią 
na s p o k o jn v  żywot ob. Ko
walskiej. zamierza i a zburzyć 
jej domek. zniweczyć jel wie
loletni dorobek, w ’chuc'iane 
izbv i w ’illelegrrownne' grząd
ki w ogródku, tudzież drzew
ka. Gb. Kowalską ogarnia

KŁOPOTY Z WŁASNOŚCIĄ
rozpacz. W jej wyobraźni, u-
kształtowanei na miarę tego 
domku i azlałki. me niteścl 
się żaden inny domek. żaden 
inny świat. Ob. Kowalska 
postanawia walczyć. Zamyka 
się w swojej drewnianej 
twierdzy. Nie wpuszcza niko
go. Na wezwanie urzędowe 
nie stawia się. Śle natomiast 
skargi do wszelkich władz, do 
Tatarkówny 1 Gorrulki włą
cznie. W sprawę domku ob. 
Kowalskiej angażuje się mnó
stwo ludzi 1 urzędów.

Żaden przedstawiciel wła
dzy. żaden urząd nie może, 
niestety, uznać. że domek 
Kowalskiej jest ważniejszy 
niż nowa fabryka I rzecz 
zostaje w końcu rozstrzygnię
ta nie po myśli ob. Kowal
skiej. Kowalską przymusowo 
wywłaszcza się. Daje się jej 
inny domek. Sprawa skoń
czona, ale Kowalska dokona 
żywota z poczuc <:m krzywdy, 
w przeświadczeniu, że w na
szym ustroju nie szanuje się 
prywatnej własności. Oto 
pierwszy, psychologiczny wa
riant kk potów z nią.

Nie zawsze dzi?jf się tak.
ie -posi.ioacze doł ków i dzia
łek nie chcą w ogóle z „nimi“ 
gadać. Większość goazi się 7 
„wyrokiem losu“ i przystępu
je do pen traktach z .najeźdź- 
cam:". Wtedy, nader często 
okazuje się. że w's«ność. po
wiedzmy. Kowalskich nie jost 
prawnie uo-kumentowana. 
Kowalscy swoje — że dostali 
schedę po dziadku. Dziadek 
niestety, nie lir.-ruie jano 
właściciel w ks egsch wieczy- 
stveh Tv.-nc:!ć:-eir na działce, 
użytkowanej przez Kowal
skich i sąsiednich wznosi sie 
bloki nowego osiedla miesz
kaniowego dla kilku tysięcy 
ludzi. Kowalskich wywłaszcza 
się za odszkodowaniem. Ale 
Kowalscy nie posiadający ty
tułu własności, nie mogą o- 
trzymać kwoty odszkodowa
nia do riik. Pieniążki id4 do 
depozytu do sądu. przed któ
rym Kov/alsoy muszą dowo
dzić swoich prsw do nich. 
Kowalscy są oczywiście prze
świadczeni. żo dzieje im się 
krzywda. Oto tjrugi psycholo
giczna wariant kłopotów z 
wlasi >ścią

Wszystkie te 1 inne możli
we ich warianty zwalone są 
na głowy li pracowników 
Oddziału Wywłaszczeń Urzę
du Spraw Wewnętrznych. 
Chyba tylko jc.zcze jedna V 
gentla Prezydium RN m. Lo
dzi. mianowicie- kwaterunek, 
musi tak uważnie stosować 
zasadę ..nic co ludzkie nie 
jest nam obce“ i mieć nie
wyczerpane pokłady cierpliwo
ści. Skomplikowano sprawy 
wloką się latan-.i.

Oddział Wywłaszczeń wkra
cza do działania z chwilą, 
gdy vy-czerpne zostały wobec 
posiadacza domku i działki 
wszystkie ś rodle kompromr 
sui i perswazji. Do Oddziału 
Wywłaszczeń należy groma
dzenie wszelkich dokumentów 
danej własności, zbieranie od 
biegłych szacunków strat po
noszonych przez wywłaszcza
nego. ustalenie, czy jego wła
sność stanowi tzw. nierucho
mość uprzywilejowana (go
spodarstwo rolne, ogrodnic
two) i proponowanie w tym 
wypadku nieruchomości za
miennej, W'reszcie orzekanie

samego aktu wywłaszczenia 1 
wysokości odszkodowania.

W ciągu ostatnich 11 lat 
Oddział załatwił około 7 ty
sięcy spraw, r tym. że od 
półtora roku odrabia na dwie 
zmiany zalegirści. Od czerw
ca br. pracować się tu będzie 
na bieżąco. Trzeba z uzna
niem ocenić mrówczą pra
cę tej agendy, dysponującej 
milionami społecznymi. W 
roku I960 łyczna suma orze
czonych tu odszkodowań wy
niosła 8.300 tys, zł a w roku 
1901—17 b miliona. Bez prze
sady można poAiedzieć. że w 
każdym nowym osiedlu mie
szkaniowym. w każdei nowej 
fabryce tkwi niewidzialna 
cza',tka pracy urzędników 
Odd za I u Wywłaszczeń, którzy 
penetrują każdy teren budo
wlany na długo erzedtem. 
zanim wejdą nań budowni
czowie. Jeżeli d.-jimy. że od 
orzeczeń Cdddalu do Komi
sji Odwoławczej do spraw 
wywłaszczeń nrzy Min. Spraw 
Wewnętrznych wpływa tylko 
około 30 proc. of wołań, a 90 
proc. orzeczeń zostaje tam 
utrzymanych w mocy — bc- 
dz-err.y n: ici i miarę skrupu
latności. z jaką r odchodzi się 
u nas do kłopotów z własno
ścią

MATEMATYKA 
w... KOSZU

Amerykańska (irma Voit 
Rubber^ Corporation wykorzy- 
siata teorię matematyczną zna; 
ną od 2.500 lat do produkcji 
udoskonalonych piłek do koszy 
kówki. Teoria ta to zasad* 
dwudziestośeianu — żyli wie' 
lościanu o dwudziestu bobach
i dw unastu wierzcholkaćfi jed
nakowo oddalonych od cen tru j; 
W ykorzystując właściwość 
dwudziestośeianu, która daj* 
największą liczbę jednakowo 
oddalonych od siebie punktów, 
jakie można zmieścić na kuli« 
zajęto się przystosowaniem te
orii do konstrukcji skompliko
wanych całkowicie zautom aty 
zowanych maszyn. Przy pomo
cy elektronowych maszyn do 
liczenia i elektronowego syste
mu sterowania dokonano tego> 
że otrzymano idealną, najbar* 
dziej kulistą piłkę, która służy 
do gry długi czas nie tracą® 
kształtu. Robi się ją w ten 
sposób, że na dętkę z kauczuk^ 
butylowego nawija sie okol® 
3000 m włókna nylonowego- 
Włókno przecliodzi przez dwa
naście punktów, czyli prze* 
wszystkie wierzchołki dwudzie- 
stościanu — tak długo, aż dęt
ka zostaje pokryta jednakowi 
warstwą nylonu, tzn. kilkadzie
siąt razy. Potem na włókno 
kładzie się warstwę kleju i sca
la. się ją  w jednolity plaszc* 
jednakowo wytrzymały na ca
łej powierzchni. Na końcu cal? 
piłkę pokrywa się termopl3' 
styczną powloką i... można ce
lować (do kosza). Koszykarz® 
pónoć — jak pisze pism0 
„Ameryka“ z aplauzem przy
jęli nowość.

Najbardziej kulista piłka g0' 
dna jest polecenia szczególni® 
łódzkim koszykarzom. Moż® 
technika (produkcji) przysp«' 
rzy wreszcie sukcesów, skoro 
technika gry i umiejętność jc) 
prowadzenia nie są w stanie- 
ł.ódzkich koszykarzy nie №* 
w I-ej lidze, w skali krajów®) 
wypadają słabo. Gdzież tęcza ' 
sy kiedy drużyna „Ymca" byl* 
mistrzem sportu, gdzież •* 
czasy kiedy drużyna „Spoteni 
również mistrza sportu mial3 
w kieszeni?

Fortuna kołem się toczy'’ 
piłka jest kulista... Może wła
śnie idealna kulistość potrzebn3 
jest łodzianom do idealneg0 
(lub dobrego) grania w kosza- 
Jeśli tak, trzeba natychmiast 
depeszować do firmy Voit: 
„Przyślijcie ideał do kosza- 
Stop. Łódź. Stop. Koszykarz* 
•tzekają z nadzieją. S tor".


